
Wizyta Edwarda Gierka
w woj. poznańskim

POZNAN (PAP)
I sekretarz KC PZPR Edward Gie­

rek przebywał 9 bm. w woj. poznań­
skim W godzinach porannych E. Gie­
rek w towarzystwie gospodarzy woje­
wództwa odwiedził Gniezno, a w nim

budowany kompleks gmachów szkol­
nych; które za dwa lata stanowić będą
nowoczesną „dziesięciolatkę” i zarazem

muzeum 1000-lecia Państwa Polskiego
I sekretarz KC udał się następnie do

Lednicy, gdzie zwiedził Muzeum . Pier­
wszych Piastów. Zapoznał się ze zgro­
madzonymi tu eksponatami oraz z za­
łożeniami urbanistyczno-architektonicz­
nymi „Szlaku Piastowskiego”, który u-

kazywać będzie wspaniałe zabytki kul­
tury narodowej.

E. Gierek zwiedził też Ostrów Led­
nicki — witany na wyspie przez odby­

wających tu praktyki studentów ar­
cheologii. Zwiedzając zachowane tu

bezcenne, fragmenty budownictwa ka­
miennego, I sekretarz KC PZPR pod­
kreślił, ze kultywowanie narodowych
tradycji i pamięci o dziejach narodu

jest powinnością współczesnych.
Z kolei I sekretarz KC odwiedził za­

grodę rolników indywidualnych —

Zygmunta i Stanisławy Nowickich z

Polskiej Wsi (gm. Pobiedziska). Z za­
interesowaniem obejrzał wzorowo u-

trzymane budynki gospodarskie, inte­
resując się wielkością zbiorów i roz­
miarami hodowli.

W drodze do Poznania I sekretarz
KC PZPR żatrzymał się na polach
PGR Uzarzewo, gdzie obejrzał płanta-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Posiedzenie Prezydium Rządu
WARSZAWA (PAP)

Jak informuje rzecznik prasowy rządu — 9 bm. Prezydium
Rządu na swoim kolejnym posiedzeniu rozpatrzyło zagad­
nienia związane z usprawnieniem pracy transportu i rozwo­
jem usług motoryzacyjnych oraz omówiło propozycje mające
na eelu uruchomienie produkcji telewizorów kolorowych.
Przyjęło projekt uchwały określający zasady i tryb sporzą­
dzania planów zagospodarowania przestrzennego, jak rów­
nież rozważono niektóre sprawy dotyczące budownictwa rol­
niczego.

O lepszą pracę
transportu

Na posiedzeniu akceptowano
przedstawione przez resort ko­
munikacji kierunki działania
zmierzające do dalszej poprawy
struktur organizacyjnych i zwię­
kszenia stopnia koncentracji w

transporcie samochodowym. W
ub. pięcioleciu przewozy doko­
nane samochodami zwiększyły

się ponad dwukrotnie. Zostało
to osiągnięte przy znacznie
mniejszym wzroście taboru, co

świadczy o coraz lepszym jego
wykorzystaniu i poprawie
wskaźników eksploatacyjno-te-
chnicznych.

W przyjętej uchwale określo­
no zadania dla resortu komuni--
kacji oraz resortów gospodar­
czych. Przewidziano tworzenie

nowych bądź poszerzanie zakre­

su działania i rozwój już istnie­
jących w różnych pionach
gospodarki wyspecjalizowanymi
przedsiębiorstw transportowych
o zasięgu ogólnokrajowym. W
ramach tego typu przedsię­
wzięć zwróci się również uwagę
na przyspieszenie rozwoju pań­
stwowej komunikacji samocho­
dowej.

Prezydium Rządu podjęło rów­
nież decyzje, które mają na ce­
lu dalszą racjonalizację przewo­
zów towarowych we wszystkich
pionach transportu.

Usługi motoryzacyjne
Kierując się dążeniem do lep­

szego zaspokojenia .wzrastają­
cych potrzeb w dziedzinie usług
motoryzacyjnych Prezydium Rzą­
du powzięło decyzję w sprawne
budowy małych stacji obsługi i

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)
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W Krakowie

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘI

DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

XXII Światowa Konferencja
Historii Logiki

W siedzibie PAN w Krakowie zakończyła wczoraj 5-dniow’e
obrady XXII Światowa Konferencja Historii Logiki. Ok. 100
naukowców i 17 krajów (m. in. z ZSRR, USA, Japonii, Nowej
Zelandii, Australii i krajów europejskich) w 90 rocznicę urodzin
wybitnego, polskiego uczonego, zmarłego w 1939 r. prof. Stani­
sława Leśniewskiego omawiało jego dorobek i znaczenie tego
dorobku dla współczesnej nauki.

— Prof. Leśniewski, Wybitny logik, filozof i matematyk — po­
wiedział dziennikarzom, omawiając przebieg konferencji prof.
Stanisław Surma — stworzył szereg oryginalnych systemów,
którymi posłużył się do stworzenia podstaw matematyki. Rene­
sans jego „szkoły” zaczął się bezpośrednio po ostatniej wojnie
światowej, głównie w USA i trwa dó dziś. Stworzona przez niego
„teoria kategorii semantycznych”, rozwijana przez innych wy­
bitnych uczonych dała początek jednemu z najsilniejszych obec­
nie trendów we współczesnym językoznawstwie matematycz­
nym.

Z okazji 55 rocznicy
zwycięstwa Rewolucji. Lu­
dowej w Mongolii — Ed­
ward Gierek, Henryk Ja­
błoński i Piotr Jarosze­
wicz przesłali na ręce I
sekretarza KC MPL-R

przewodniczącego Prezy­
dium Wielkiego Churału
Ludowego MRL Jumdża-

gijna Cedenbała i przewo­
dniczącego Rady Mini­
strów MRL Żambyna Bat-
muneha depeszę z najser-

De peszą

przywódców PRL

do przywódców
Mongolii

deczniejszymi gratulacja­
mi i życzeniami.

„Z uczuciem głębokiej
satysfakcji — głosi m. in.
depesza — śledzimy wzrost

autorytetu i znaczenia
Mongolskiej Republiki Lu­
dowej na arenie między­
narodowej, w pełni popie­
ramy jej politykę zagra­
niczną zmierzającą do u-

moenienia bezpieczeństwa
i pokoju na śmiecie”.

Przyjęta uchwała precyzuje dalsze kierunki owocnych działań

XXX Sesja RWPG zakoflezyła obrady
Powrót delegacji PRL do Warszawy

BERLIN (PAP)
W piątek 9 bm. po trzech dniach Intensywnych obrad zakończyła się w Berlinie XXX Se­

sja Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. Na ostatnim plenarnym posiedzeniu przyjęto je-
jednomyślnie uchwałę, w której znalazły odzwierciedlenie węzłowe problemy poruszone na

obecnej sesji, a więc ocena wyników współpracy gospodarczej i naukowo . technicznej,
przebiegu dotychczasowej realizacji kompleksowego programu socjalistycznej integracji eko­
nomicznej, a także wytyczne w najważniejszych dziedzinach działalności Rady na bieżące 5-
leoie i dalszą perspektywę.

Stwierdzając, że kraje człon- się nasz potencjał gospodarczy
kowskie RWPG uzyskały poważ- i kiedy rodzą się w związku z

ne sukcesy W budownictwie so- tym nowe potrzeby, a także w

cjalizmu i komunizmu, że po- większym stopniu liczyć się trze-

myślnie zostały wykonane 5- ba z wahaniami koniunktural-
letnie plany rozwoju gospodar- nymi w gospodarce światowej —

ki narodowej, w szybkim tem- powinno służyć opracowanie
pie rozwijają się siły wytwórcze, projektów tzw. kierunkowych
wzrasta efektywność produkcji programów współpracy w wio-

społecznej i następuje stały dących gałęziach produkcji ma-

wzrost dobrobytu ludzi pracy — terialnej na okres 10—15 lat.
uchwała uwypukla zwłaszcza te Realizacja tych programów sta-

osiągnięeia, które są rezultatem nowić będzie wydatne pogłębie-
procesów integracyjnych. nic i rozszerzenie procesów in-

Sesja uznała, że wspólnemu ro- tegracyjnych.
związywaniu wielu zagadnień W programach tych określo-
•konomtcznych państw RWPG ne zostaną dalsze, konkretne
— w sytuacji, kiedy rozwinął przedsięwzięcia, mające na celu

tem berlińskiej sesji było pod­
pisanie protokołu z obrad. Zło­
żyli pod nim podpisy w kolej­
ności alfabetycznej wszyscy
przewodniczący delegacji. Ze

strony polskiej — prezes Rady
Ministrów Piotr Jaroszewicz.

W czasie ostatniego plenarne­
go posiedzenia podpisano także

_________________ protokół o powołaniu kolejnej
międzynarodowej organizacji kra-

zaspokojenie potrzeb państw jów RWPG — Instytutu Orga-
RWPG na podstawowe rodzaje nizacji i Zarządzania.
energii, paliw i surowców’, ro?- z kolei w imieniu wszystkich
wój przemysłu maszynowego delegacji wystąpił prezes Rady
oparty na specjalizacji i ko- Ministrów PRL — Piotr Jaro-
operacji produkcji, wzmożenie szewicz.
współpracy w dziedzinie wytwa- Kolejne XXX posiedzenie se-

rzania artykułów spożywczych i sji stanowiło ważne wydarzenie
przemysłowych towarów po- w rozwoju współpracy bratnicl)
wszechnego użytku. krajów socjalistycznych — po-

W uchwale mówi się także o wiedział P. Jaroszewicz. Zostały
potrzebie modernizacji i rozbu- podsumowane wyniki współpra-
dowie transportu i komunikacji cy gospodarczej i naukowo-
między naszymi krajami oraz o technicznej za lata 1971—1975,
rozszerzeniu współpracy między stwierdzono poważne . osiągnię-
systemami energetycznymi eu- cia, uzyskane przez wszystkie
ropejskich państw Rady. kraje członkowskie RWPG w

Uroczystym końcowym akcen- (DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Fragment wystawy o Sukiennicach w sali krakowskiego Ratusza.,
Fot. W. KLAG

„Sukiennice
wczoraj i dziś1

(Inf. wł.) Wystawa pod tym
hasłem przygotowywana jest w

pomieszczeniach na II piętrze
Wieży Ratuszowej przez Zarząd
Rewaloryzacji Zespołów Zabyt­
kowych Krakowa, Muzeum Ar­
cheologiczne i Pracownie Kon­
serwacji Zabytków. Zgromadzono
na niej szereg unikalnych, po
raz pierwszy eksponowanych do­
kumentów i szkiców, obrazują­
cych... dyskusje nad ostatecznym
wyglądem Sukiennic, toczone w

Krakowie — przypomnijmy —

już od połowy XIX wieku. Z

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Pochwała dla tych inicjatyw

Handel otrzyma
większą ilość towarów

Poparcie załóg zakładów pracy Polski południowej dla pro­
gramu VH Zjazdu Partii znajduje wyraz w konkretnej działal­
ności produkcyjnej, w której dokłada się także starań, by mimo
urlopowego okresu nie słabło tempo pracy. Szczególnie pożąda­
na jest produkcja rynkowa, ponadplanowa.

tbiir jęczmienia w PGR Makowice w kombinacie PGR Świdnica.
CAF — Hawałej — telefot#

Cieszq się nie tylko rolnicy

Opady deszczu - torzuste
dla wegetacji roślin

„Polfa” — zgodnie
z potrzebami rynku

• Pracownicy z wydziałów pro-
. dukcyjnych tego zakładu, zaple-
I cza badawczo-rozwojowego i za-

1 rządu przedsiębiorstwa oraz stu-

, denci-praktykanci — zapakują
1 dodatkowo w m-cu lipcu 320 tys.
' zestaw’ów (po 5 tabletek) leku
i „Aviomarin” o wartości ponad
i 1,9 min zł. Środek ten przezna­

czony jest na rynek krajowy,

tak że mdłości w czasie waka­
cyjnej podróży nie mamy się co

obawiać. Wczoraj w „Polfie” u-

czestniczyła w czynie społecz­
nym 80-osobowa grupa aktywu
partyjnego, w której pracował
m. in. .sekretarz KK PZPR w

Krakowie Andrzej Czyż.

Rymarze — więcej
artykułów szkolnych

Pracownicy Spółdzielni Pracy
Rymarzy, znanej z produkcji po­

szukiwanej galanterii skórzanej,
dołożą wszelkich starań, by w

okresie szczytu urlopowego ryt­
micznie wykonywać nałożona
zadania i do 15 września br. —

wyprodukować dodatkowo arty­
kuły szkolne (tornistry, teczki,
galanterię skórzaną) o wartości
2 min zł.

Z „Floriny” —

dodatkowe kosmetyki
Załoga Chemicznej Spółdzielni

Pracy „Florina” znanego nie

tylko w Krakowie — producen­
ta kosmetyków, zobowiązała się

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Zmianę pogody przygotowujący się
do żniw rolnicy przyjęli z dużą na­
dzieją. Po długotrwałej suszy już na­
wet niewielkie — w stosunku do po­
trzeb wynikających z niedoboru wilgo­
ci w glebie — opady deszczu są bardzo
korzystne dla wegetacji roślin, zwłasz­
cza okopowych i warzyw. Wzbogacenie
zbytnio już przeschniętej warstwy gle­
by w wilgoć zahamowało '

w pewnej
mierze także zbyt wczesne dojrzewanie
zbóż, które w ostatnie upalne dni w

zasadzie dosychały, nie wykształcając
dorodnego ziarna. Jeżeli jeszcze przy­
najmniej przez kilka dni wystąpią de­
szcze, szybciej odrastać będzie również

roślinność na. łąkach i pastwiskach, a

tym -samym poprawi się trudna sytua-
:ja paszowa.

☆'
— Jesteśmy w pełni przygotowani do

żniw, mówi Henryk Migacz, I sekretarz
KG PZPR w Lubniu. Mamy opra­
cowane plany pracy maszyn rolniczych,
w pełni p zygotowane do akcji są ciąg­
niki, snopowiązałki oraz młocaniie.

Tych ostatnich oprócz kółkowych jest
dużo u prywatnych gospodarzy. Do
zbioru w naszej gminie jest 1.600 ha w

tym 500 ha pszenicy i 400 żyta. Należy
podkreślić, że w całości zakończono

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Ford zwiększa
przewagę

nad Reaganem

WASZYNGTON (PAP)

W czwartek prezydent USA Gerald Ford mający przewagę kil­
kudziesięciu głosów delegackich nad swym rywalem Ronaldem

Reaganem, znów powiększył dystans dzielący go od tego reakcyj­
nego polityka. Republikanie w Północnej Dakocie w większości
postanowili poprzeć Forda. Ź 18 delegatów z tego stanu na ogól­
nokrajową konwencję Partii Republikańskiej 12 będzie głoso­
wać. za Fordem, 4 za Reaganem a dwóch jest niezwiązanych.
Tego samego dnia na stronę Forda przeszło co najmniej 5 dele­
gatów, zachowujących poprzednio status niezobowiązanych.
(Agencja Reutera podaje liczbę 14).

Według szacunków dokonanych przez agencję UPI Ford ma

zapewnione poparcie 1081 delegatów, Reagan 996, a 102 delega­
tów jest jeszcze niezwiązanych.

P
ozdrawiam, Was
z samego środka
Puszczy Piskiej,
gdzie zesłano
mnie za wszyst­
kie grzechy tego

roku. Zycie tu całkiem
inne niż w gąszczu miej­
skim. Nie okiełznana i

nerwowości. Zdarzyło
się wprawdzie, że na

leśnej drodze z pierw­
szeństwem przejazdu
wybiegł sobie zajączek i
ani rusz nie chciał ustą­
pić pojazdom dwuślado­
wym, ale był to jeszcze

to jest, a jak nie ma, to
nie ma. Bez żadnych
długofalowych prognoz
meteorologicznych wia­
domo, że jak jaskółka
nisko lata, to będzie
deszcz. Rzeczywiście, od
wczoraj pada.

niczym nie plewiona buj-
ność cywilizacji przemy­
słowej zachwyca w po­
równaniu z monotonią i

regularnością prostych
forrn puszczy. Ze wzru­
szeniem wspominam co­
dzienne niespodzianki i

zasadzki, które czyhają
na prawdziwego czło­
wieka miasta na każ­
dym rogu ulicy. Z unie­
sieniem ■myślę, o żelaz­
nej wali i twardym cha-
takterze ludzi zagubio­
nych w miejskiej gęst­
winie. Tutaj wszystko
biegnie

'

po porządku.
Słońce wstaje i zacho­
dzi, drzewa rosną jak
trzeba, według płanu, a

młódź w lesie zdyscypli­
nowana bez zbytniej

W PfiŁ SŁOWA... Maciej Szumowski

List
z Niedźwiedziego Rogu

mały smarkacz i sam

widziałem w świetle re­
flektorów, jak go matka
surowo skarciła na po­
boczu leśnej jezdni. Poza
tym jednym incydentem
nie zauważyłem, by kto­
kolwiek łamał ład i po­
rządek. Człowiek tutaj
żyje spokojnie bez pod­
chodów. Jak co ma być,

Jak
ryba nie bierze,

to nie bierze, nie po­
może żadne zachęca­
nie. Od trzech dni zanę-

cam w tym samym miej­
scu i nawet pławik nie

drgnął. Taki tu jest po­
rządek.

W miejscowym skle­
pie wiadomo, kiedy co

będzie i na ile starczy.
Jak towaru na półkach
nie ma, to sklep się za­
myka. Wszystko jest
jasne. Nikt nie ma pre­
tensji, W każdym razie
chodzę po lesie nieprzy­
zwoicie syty i wdycham
świeże powietrze. Nudno
jest i monotonnie. Nie
to co w mieście. Tam
zawsze można zaryzyko­
wać. Jeśli mówią ci, że
czegoś nie ma w sklepie
możesz jeszcze szukać
protektorów. Tutaj w

puszczy nie ma odwoła­
nia. Żadne protekcje tu

nie pomogą. Latoś na

przykład borówki nie
obrodziły. Grzybów też
jest mało. Poziomek jak
na lekarstwo. W tej
sprawie zrobić nic nie
można. Chyba że wraz z

ciepłą pogodą nadejdą
większe deszcze. Więc
czekam.

Kłaniam, się Wam z

zazdrością — zwykły
człowiek puszczy z Niedź­
wiedziego Rogu.

Od 12 bm. Narodowy Bank Polski rozpoczyna wprowadzanie do obiegu nowej
monety 20O-złotowej, emitowanej z okazji Igrzysk XXI Olimpiady. Moneta wyko­
nana jest ze srebra próby 625/1000, według projektu artysty plastyka Stanisławy
Wątróbskiej. Na monecie znajdują się symbole Igrzysk — płonący znicz i pięć

kółek.

„Eleonora"

w TYP

Telewizja Polska rozpocznie 11 bm. w swym I pro­
gramie emisję serialu produkcji włoskiej pt. „Eleono­
ra”. Akcja złożonego z sześciu godzinnych odcinków
filmu toczy się pod koniec ub. stulecia w Mediolanie —

w środowiskach zamożnego mieszczaństwa i cyganerii
artystycznej, konfrontując te dwa światy.- Rolę tytulor
wą gra Giulietta Masina, a reżyserem serialu jest Sil-
yerio Błasi,

Polscy OiBHWf

już w Montrealu
Niecodzienny ruch panował w piątek rano w międzynaro­

dowym porcie lotniczym „Okęcie”. Zegnano ponad 130-oso -

bową, główną grupę polskich olimpijczyków, odlatujących
do Montrealu. Dwoma samolotami — czarterowym i rejso­
wym — udali się do miasta XXI letnich igrzysk: bokserzy,
gimnastycy, kolarze torowi, piecioboiści nowocześni, piłka-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Atlantydo była na Antarktydzie?
Klimatolog włoski Flavio Barbiero wysunął hipotezę, że przed

12.000—14.000 laty klimat na Antarktydzie był umiarkowany,
-a kontynent ten pokryty był lasami oraż zamieszkały przez
ludzi. Niedawno yrupa zaukowców i alpinistów włoskich zorga­
nizowała ekspedycję na Antarktydę, aby znaleźć dowody. Hipo­
teza opiera się na przypuszczeniu o przesunięciu osi kuli ziem­
skiej, do czego mogło dojść wskutek jakichś zakłóceń w kosmo­
sie. Przed tym zdarzeniem, rejony które znajdują się obecnie

pod lodem miały klimat umiarkowany, zaś część innych obsza­
rów kuli ziemskiej, mających dziś łagodny klimat‘była pokry­
ta lodem. Jeśli rzeczywiście tak było, wówczas nie wykluczone,
że legendarna Atlantyda, o której pisał Platon, znajdowała się
na atlantyckim wybrzeżu Antarktydy.
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GAZETA POŁUDNIOWA SOBOTA, NIEDZIELA, 10, 11 LIPCA, 1970 R,

KROK

BI® sfi w woj. poznańskim
Artyści z Tbilisi

w Krakowie

(Inf. wł.) W Krakowie

przebywa delegacja Państwo­
wego Młodzieżowego Teatru
Studio w Tbilisi, w składzie

główny reżyser, Sandro
Mrewliszwili i Michał Czaw-
czawadze — główny sceno­
graf. Goście odbyli robocze

spotkanie z dyrektorem Tea­
tru „STU”, Krzysztofem Ja­
sińskim, celem nawiązania
wszechstronnej
między obu

takty takie

pomyślnie,
społy mają
na aktualne posłannictwo
sztuki teatralnej.

g
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współpracy
teatrami. Kon-

zapowiadają się
gdyż oba ze-

podobny pogląd

E

cję jęczmienia, wczesnych ziem­
niaków i kukurydzy, interesując
się przebiegiem prac polowych.

W Poznaniu E. Gierek udał

się do Zakładów Przemysłu
Metalowego „H. Cegielski”, gdzie
zapoznał się z warunkami pra­
cy załóg fabryk wyrobów tłocz­
nych i silników okrętowych.
W fabryce silników głównego
napędu robotnicy otaczają przy­
wódcę partii, informują o wy­
nikach swej pracy, zapewniają
o poparciu 20-tysięcznej załogi
„HCP” i ludzi pracy Poznania
dla programu PZPR 1 jej kie­
rownictwa.

W imieniu załogi fabryki sil­
ników okrętowych meldunek o

gotowości do rozruchu kolejne­
go, czwartego silnika — kolosa

o mocy 29.000 KM złożył bryga­
dzista Zdzisław Pawiński. I se­
kretarz KC dokonał symbolicz­
nego uruchomienia silnika, któ­
ry może napędzać statki o noś­
ności 105 tysięcy DWT.

Następnie E. Gierek wziął u-

dział w spotkaniu z Egzekutywą
Komitetu Zakładowego PZPR i
sekretarzami OOP Zakładów
HOP. Na zakończenie pobytu w

woj. poznańskim E. Gierek od­
wiedził kombinat Rolniczej
Spółdzielni Produkcyjnej Dębi-.
na-Buszewo.

Wczoraj o godz. 9.40 czasu

moskiewskiego rozpoczął się
drugi roboczy dzień kosmo­
nautów Borisa Wołynowa i

Witalija Zołobowa na pokła­
dzie orbitalnej stacji nauko­
wej „Salut-5”. Załoga kon­
tynuowała prace przy roz-

konserwowywaniu stacji i

sprawdzała aparaturę po­
kładową.

Na pokładzie
,fSaluto-5u

Według danych informacji
telemetrycznej i meldunków
kosmonautów systemy po­
kładowe stacji funkcjonują
normalnie. W kabinie utrzy­
muje się temperatura plus
22 st. C. i ciśnienie 840 mm

słupka rtęci.
Lot przebiega normalnie.

Zdrowie i samopoczucie ko­
smonautów są dobre.

XXX Sesja RWPG

zakończyła obrady

• SPORT . SPORT • SPORT •

Camping w Tarnowie

Niewielu turystów przyjeż­
dżających do Tarnowa wie, że
w tym roku uporządkowano
wreszcie teren pola campin­
gowego przy ul. Janka Kra­
sickiego. Zamieszkać tam mo­
żna w dostatnio wyposażo­
nych namiotach (w sumie 52
miejsca) jak i rozbić własny
namiot w obszernym ogro­
dzie. Jest tam również spora
łaźnią, oraz parking dla sa- s;
mochodów osobowych, auto- S
busów i samochodów ciężaro- §
wych. S

Dodatkową zaletą prowa- §
dzonego przez PTTK cam.piii- S
gu jest bezpośrednie sąsiedz- |
two z basenami kąpielowymi. E

(sad) F-

=

Narada centralnego aktywu ZSL

Gospodarka żywnościowa
w centrum uwagi

„Dominanta”
koncertuje

t w W. Brytanii
W dniach od 6 do 11 lipca

w Llangollen odbywa się
Międzynarodowy Festiwal
Pieśni Chóralnej, w którym
bierze udział Chór „Domi­
nanta” Akademii Ekonomicz­
nej w Krakowie.

„Dominanta” wystąpi W
dwóch kategoriach — chórów

mieszanych i żeńskich. Po­
nadto w kilku miejscowoś­
ciach Wielkiej Brytanii da

szereg koncertów, na których
przedstawi swój bogaty pro­
gram.

Chórem dyryguje Zbigniew
Ciuraba.

fi

§

WARSZAWA (PAP)

Najważniejsze, bieżące proble­
my społeczno-gospodarcze, a

zwłaszcza sprawy dotyczące
dalszego rozwoju rolnictwa i
zbioru tegorocznych plonów by­
ły9bm.
tematem

tralnego
stniczyli
wódzkich komitetów . Stronnic­
twa. Naradzie przewodniczył
prezes NK ZSL — Stanisław
Gucwa.

W ogólnonarodowej debacie
nad niezwykle istotnymi spra­
wami dalszego rozwoju kraju
oraz poziomu cen, członkowie
ZSL — jak stwierdzono w czasie

narady — zajmują jednoznaczne
stanowisko: w pełni popierają
przedstawione kierunki działa­
nia i zasady zmian w strukturze
cen, będące nieodzownym wa­
runkiem pomyślnej realizacji

w Warszawie głównym
narady aktywu
ZSL, w której
także prezesi

can-

ucze-

woje-

tykułów spożywczych nie ozna­
czało przecież, że nie rosły w

tym czasie koszty ich produkcji
i przetwórstwa. Wzrost tych
kosztów powodował konieczność

przeznaczania coraz większych
dotacji z budżetu państwa do

produkcji żywności. Przedłuża­
nie takiego stanu uniemożliwia­
łoby angażowanie znacznych
środków państwowych na dal­
sze unowocześnienie rolnictwa i

innych dziedzin naszej gospo­
darki; oznaczałoby to osłabienie

tempa rozwoju kraju! Dlatego
też zmiany w strukturze cen są
w pełni uzasadnione.

Dla dalszego powiększania to­
warowej produkcji rolnej, któ­
ra decyduje o stopniu pokrycia
potrzeb na żywność, niezbędna
jest także — wskazywano —

dalsza poprawa opłacalności pro­
dukcji rolnej, co wymaga pod­
wyższenia cen skupu niektó­
rych produktów rolnych przy
równoczesnym podniesieniu cen

określonych środków do tej pro­
dukcji. Zmiany takie staną się
bodźcem do intensyfikowania
produkcji.

Najlepszym poparciem dla po­
lityki rolnej PZPR i ZSL bę­
dzie — zdaniem uczestników

narady — rzetelna praca w każ­
dym gospodarstwie, praca dla

naszej strategii rozwojowej za­
wartej w uchwałach VI i VII

Zjazdu PZPR.

W listach kierowanych do I
sekretarza KC PZPR — Edwar­
da Gierka, a także do NK ZSL,
rolnicy i mieszkańcy wsi akcen­
tują, że prawidłowe ukształto­
wanie systemu cen sprzyjać bę­
dzie dalszemu rozwojowi rolnic­
twa, a tym. samym poprawie
wyżywienia narodu. Osiągnięcia
minionego 5-lecia są odczuwal­
ne i znane przez każdego oby­
watela naszego kraju. Musimy
mieć jednak zarazem świado­
mość — wskazywano w toku na­
rady — że dalszy postęp w pro­
dukcji żywności uzależniony jest
nie tylko od coraz wyższych
nakładów, ale również od dosko­
nalenia czynników ekonomicz­
nych. Utrzymywanie w minio­
nych latach na niezmienionym
poziomie cen podstawowych ar- | siebie i dla kraju.
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budownictwie komunizmu i so­
cjalizmu oraz pomyślną realiza­
cję pięcioletnich planów gospo­
darki narodowej. Stwierdzono

wysokie tempo rozwoją sił wy­
twórczych, wzrost efektywności
produkcji społecznej i nieustan­
ny, dzięki temu, wzrost dobro­
bytu ludzi pracy.

Sesja nakreśliła zadania w za­
kresie dalszego pogłębienia i

rozwoju współpracy gospodar­
czej i naukowo-technicznej kra­
jów członkowskich RWPG, kon­
centrując uwagę na wszystkich
najważniejszych dziedzinach e-

konomiki, w tym na zagadnie­
niach racjonalnego zaspokojenia
paliwowo-energetycznych po­
trzeb naszych krajów. Rozwią­
zanie tych problemów przyczy­
ni się do przyspieszenia naszego
wspólnego marszu naprzód oraz

do dalszego podniesienia efek­
tywności współpracy, umocnie­
nia pozycji krajów członkow­
skich RWPG w ekonomice świa­
towej i międzynarodowego au­
torytetu Rady.

Wszyscy jesteśmy jednomyślni
w dążeniu do jeszcze pełniej­
szego wykorzystania możliwości
wspólnego rozstrzygnięcia sze­
regu ważnych żywotnie proble­
mów ekonomicznych krajów
członkowskich RWPG, czemu

służyć będzie opracowanie
wspólnych kierunkowych pro­
gramów współpracy w najwa­
żniejszych gałęziach produkcji
materialnej na okres 10—15-let-
ni. Programy te stanowić będą____
nowy krok na drodze umocnię-

' dium Rządu.

opartej na

współpracy

nia planowych podstaw rozwoju
wzajemnych więzi ekonomicz­
nych naszych krajów, a także

wyraziste świadectwo wyższo­
ści socjalistycznego systemu
gospodarowania.

Jak zawsze, będziemy rozwi­
jać naszą współpracę, zmierza­
jąc jednocześnie do rozszerzania
kontaktów handlowo-ekono­
micznych ze wszystkimi kraja­
mi świata, niezależnie od ich

ustroju społeczno-politycznego.
Szczególną wagę przywiązu­

jemy do rozwoju
równouprawnieniu
z krajami rozwijającymi się, na

podstawie sprawiedliwych, wza­
jemnie korzystnych zasad. Kra­
je członkowskie RWPG kierują
się ściśle określonym stanowi­
skiem: narody tych krajów po­
winny same rozporządzać
wszystkimi swoimi bogactwami
narodowymi w interesach roz­
woju swych krajów.

Premier P. Jaroszewicz, złożył
w imieniu wszystkich delegacji
podziękowanie gospodarzom
XXX Sesji — Komitetowi Cen­
tralnemu SED i rządowi NRD,
a także osobiście przewodniczą­
cemu posiedzenia premierowi
HORSTOWI SINDERMANOWI.

WARSZAWA (PAP)
9 bm. powróciła z Berlina de­

legacja PRL, która pod prze­
wodnictwem Piotra Jaroszewi­
cza uczestniczyła w obradach
XXX Sesji RWPG.

Delegację witali na lotnisku
Okęcie członkowie Biura Poli­
tycznego, i Sekretariatu KC
PZPR oraz członkowie Prezy-

Posiedzenie

Prezydium Rządu

Z dalekopisu
• (p) ZASTĘPCA prze­

wodniczącego Rady Państwa g
Tadeusz W. Młyńczak przy- S

jął w Belwederze grupę in- g
żynierów polskiego pochodzę-

"

nia z 9-ciu państw, którzy g
przebywają w Polsce na za- S

proszenie NOT.
• AMBASADOR PRL w g

Republice Sri Lanka, Jan g
Czapla, złożył listy uwierzy- E

telniające prezydentowi tego £
kraju Williamowi Gopalla- |
wie.

0 JURY Festiwalu Pio- S
senki Żołnierskiej pod prze- E

wodnictwem prof. T. Makia- fi
kiewicza przyznało Złote i fi
Srebrne Pierścienie oraz na- gj
grody piosenkom i ich wyko- S
nawcoin.

@ NA KREMLU zakoń- fi
ezyła się Sesja Rady Naj- ®

wyższej Federacji Rosyjskiej. *

W obradach uczestniczyli L. g
Breżniew, Ą. Kosygin oraz fi
inni przywódcy radzieccy, S

Uchwalono m. in. ustawę o fi
zasobach bogactw natural- g
nych tej republiki.

0 LIBAŃSKA PRAWICA g

chrześcijańska skoncentro- fi
wała w piątek ponownie swe

“

siły na froncie wokół ,pale- E
styńskiego obozu Tali el Za- §
atar, ponieważ bitwa na pół- —

nocy Libanu w praktyce zo­
stała zakończona,

0 A. R . EANES zostanie

oficjalnie zaprzysiężony jako
prezydent Portugalii w śro­
dę, 14 lipca o godz. 18.

0 W PIĄTEK, w Szwaj­
carii dokonano kolejnej, 10-

procentowej podwyżki cen

biletów kolejowych w ruchu

pasażerskim i towarowym.
Nastąpił też dalszy wzrost

cen szeregu artykułów prze­
mysłowych i rolno-spożyw­
czych. Podrożały znów opła­
ty za światło i ogrzewanie,
droższe sa. ziemniaki, jajka,
pieczywo, cukier, konfekcja
męska i bielizna.

0 W OKOLICACH Flo­
rencji został uwolniony przez
porywaczy 44-letni włoski

przemysłowiec Romolo Ban-
chini, uprowadzony 1 kwiet­
nia br. Brak doniesień czy
rodzina uprowadzonego za­
płaciła bandytom okup.

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IM.GW INFOR­
MUJE: Polska znajduje się
w obszarze obniżonego ciś­
nienia obejmującego znaczną
ezęść kontynentu Europy.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmurze­
nie umiarkowane lub duże,
miejscami przelotne opady
deszczu, burze. Temp, mak­
symalna dniem od 20 do 24 st.
minimalna nocą od 7 do 11
st. Wiatry słabe, zmienne, z

przewagą południowo-zacho­
dnich. W Tatrach — zachmu­
rzenie duże, przelotne opady
deszczu, możliwa burza.
Temp, w partiach szczyto­
wych od 10 st. dniem do 5 st.

nocą.

1‘3458

Handel otrzyma
większą ilość towarów
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dostarczyć dodatkowo do końca

tego roku wyroby na łączną
wartość 2 min zł.

„Poldam” — dodatkowe

płaszcze i kurtki

Spółdzielcy z Wytwórni Odzie­
ży w Krakowie „Poldam” uszy-
ja dodatkowo na rynek płaszcze
damskie z tkanin wełnianych i

futerkowych oraz kurtki sporto­
we wartości 1 min zł. Warto

nadmienić, że już uprzednio w

ramach wyzwalania rezerw

spółdzielnia zobowiązała
wykonać ponad plan wyroby
kwotę 5 min zł. '

się
na

Szybko i sprawnie
pracuje SZEW

„Nie mamy chwili do strace­
nia” — mówią w służbach re­
montowych Sądeckich Zakładów

Elektro-Węglowych. Elektrycy
uwijają się jak w ukropie, by
zdążyć na czas z montażem fre­
zarki bramowej radzieckiej pro­
dukcji instalowanej w Wydzia- I

ile Obróbki Końcowej. Ważna

pilna to robota. Trudne zadanie
miała zmiana mistrza, a zara­
zem I sekretarza OOP Zakładu
Grafitowni Wiesława Stacha.

Przyszło im wypełnić piec 100 t

elektrod grafitowych i wywieźć
spieki. Marian Bielak, dwóch
Józefów o tym samym nazwi­
sku: Budziony miało pełne rę­
ce foboty.

— Ludzie wykonują zadania
rzetelnie, ofiarnie — mówi I se­
kretarz KZ PZPR Jan Korzeń.

Czynią swoją podstawową po­
winność: pracują możliwie naj­
bardziej wydajnie. Aha — do-
daje — pochwalcie koniecznie

brygadę Zygmunta Kordysa,
która zjawiła się do pracy poza
kolejnością — mimo wolnego,
wynikającego z 4-brygadowego
systemu pracy. Z Kordysem
pracowali przy wsadzie elektrod

wysoko intensywnych: Jan Bie­
lak, Krystian Dudek, Adam Ko­
łodziej, Józef Matiaszek, Jan
Szczurek. Wnet elektrody przez
nich wykonane trafią do stalow­
ni Śląska, (k-b)

Przed rozruchem WOOR

Wysiłkowi załogi dębickiego
„Stomilu”, która prócz wykony­
wania niemałych zadań produk­
cyjnych prowadzi intensywny
rozruch nowej Wytwórni Oso­
bowych Opon Radialnych — to­
warzyszy ożywiona działalność

organizacji partyjnych..
„Przede wszystkim zwracamy

uwagę, aby w okresie upałów
na wszystkich stanowiskach nie
brakło napojów chłodzących i
i zapewniona była sprawna wenr

tylacja — mówi sekretarz KZ
PZPR Teresa Wierusińska. —

Na wnięsek załogi postanowiliś­
my uruchomić na terenie zakła­
du nowy kiosk spożywczy. Na

bieżąco kontrolujemy postęp ro­
bót przy budowie Wytwórni
oraz współpracujemy z sekreta­
rzami

'

organizacji partyjnych
przedsiębiorstw budowlanych i

montażowych, wykonujących
prace na tej ważkiej inwestycji”.

Przed kilkoma dniami na na­
radzie sekretarzy OOP postano­
wiono podjąć zobowiązania pro­
dukcyjne przed 22 Lipca. Trwa­
ją także przygotowania do za­
planowanego na przyszły tydzień
plenarnego posiedzenia Komite­
tu Zakładowego partii. W czasie

plenarnej debaty dokonana zo­
stanie ocena pracy grup OOP i
POP w zakresie dalszego ideo-

wo-politycznego i organizacyjne­
go umocnienia partii w zakła­
dzie. (sad)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. i)

napraw przez terenowe jednost­
ki spółdzielczoścr prący, spół­
dzielczości rzemieślniczej i rze­
miosło. Przewidziane preferen­
cje ekonomiczne powinny za­
chęcić spółdzielnie i rzemieślni­
ków do uruchamiania własnych
środków na budowę tych stacji.

Odbiorniki

telewizji kolorowej
Prezydium rządu rozpatrzyło

projekt uchwały, wniesiony
przez ministra przemysłu ma­
szynowego, w sprawie urucho­
mienia produkcji odbiorników

telewizji kolorowej, kineskopów
kolorowych . i podzespołów spe­
cjalistycznych. W dokumencie
określa się zadania i obowiązki
przemysłu maszynowego i in­
nych gałęzi gospodarki związane
z przewidywanym uruchomie­
niem, po raz pierwszy w na­
szym kraju, wielkoseryjnej pro­
dukcji nowoczesnych odbiorni­
ków umożliwiających odbiór

programów telewizyjnych w ko­
lorze.

To ambitne zadanie, podejmo­
wane na tak dużą skalę przez

u

przemysł maszynowy, dorównu­
je największym przedsięwzię­
ciom produkcyjnym ostatniego
pięciolecia.

Plany przestrzennego
zagospodarowania

W związku z przeprowadzoną
swego czasu reformą terenowych
organów administracji państwo­
wej zaszła konieczność dokona­
nia pewnych zmian w zasadach
i trybie sporządzania, uzgadnia­
nia i zatwierdzania miejsco­
wych planów zagospodarowania
przestrzennego. Prezydium Rzą­
du przyjęło uchwałę, która re­
guluje te sprawy.

Budownictwo rolnicze
Na posiedzeniu zapadła decy­

zja o połączeniu Zjednoczeń Bu­
downictwa Rolniczego w Kiel­
cach i Łodzi w jedną jednostkę
gospodarczą, która mieć będzie
odpowiednio większy potencjał
przerobowy. Nowe zjednoczenie
z siedzibą w Kielcach obejmie
swym zasięgiem województwa:
kieleckie, łódzkie, piotrkowskie,
radomskie, sieradzkie, skiernie­
wickie i tarnobrzeskie.

Polscy olimpiim
już w Montrealu

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

rze, siatkarze, piłkarze ręczni,
ciężarowcy, strzelcy, floreciści,

W grupie oczekujących na za­
łatwienie formalności wyjazdo­
wych — siedemnastu reprezen­
tacyjnych piłkarzy, którzy już

■tradycyjnie cieszyli się najwięk­
szym wzięciem wśród łowców

autografów. Trener Kazimierz
Górski, żegnany przez żonę,
córkę i syna uchylał się od sta­
wiania olimpijskich horosko-

Montrealski adres

naszej reprezentacji
Spełniając liczne telefonicz­

ne życzenia naszych Czytel­
ników podajemy adres olim­
pijskiej reprezentacji Polski
w Montrealu: OLIMPIA PO­
STAŁ STADION 300 (RO­
LAND), POST. BOX 6093;
MONTREAL,P.Q;H3Bi
MO; CANADA.

pów. „Bronimy złotego medalu
— powiedział. To zobowiązuje.
Celem naszym jest jeden z me­
dali”.

Kilkunastoosobowa grupa siat-

Edward

wy-
„jako

karzy była nietrudna

szyfrowania w tłumie
rów — górowała nad
wzrostem.

Kapitan drużyny —

Skorek, już po raz trzeci

startuje w olimpiadzie:
mistrzowie świata będziemy w

Montrealu faworytami, ale me­
dalowe aspiracje mają też siat­
karze radzieccy, Czechosłowacy,
Japończycy. Pracowaliśmy bar­
dzo solidnie i o formę zespołu
jestem spokojny”.

Z ciężarowców najbardziej
„rozchwytywany” był jeden z

najniższych, ale też najlepszych
sztangistów — Zygmunt Smal-
cerz. „Jestem doświadczonym
zawodnikiem, ale nie ukrywam
— czuję tremę, W Montrealu
bronię złotego medalu z Mona­
chium. Wiem, że kibice we mnie
wierzą. Liczę na rekordy życio­
we, ale czy one wystarczą? Ry­
wale nie próżnowali”,

W grupie bokserów — mistrz

Europy Andrzej Biegalski.
„Wiem jak trudne czeka mnie
zadanie. W wadze ciężkiej de­
cyduje często jeden cios, a si­
łaczy i fighterów ha olimpij­
skim ringu nie zabraknie. Dla­
tego trudno dziś o prognozy”.

W ciągu pół sekundy olimpijski
ogień przebędzie Atlantyk

ogień o-

najbliż-
Aten do

olimpij-

W ciągu pół sekundy
limpijski przebędzie w

szy czwartek „drogę" z

Ottawy. Przekazanie
skiego ognia przez Atlantyk na­
stąpi drogą satelitarną.

13 bm. odbędzie się w Olimpii
ceremonia zapalenia znicza olim­
pijskiego, który sztafeta 520 bie­
gaczy
Aten,
przy
szych
ogień
Kanady.

W Atenach specjalne czujniki

przeniesie następnie do
15 bm. ze stolicy Grecji,

pomocy najnowocześniej-
urządzeń technicznych,

zostanie przekazany do

„przetworzą” płomień z Olim­
pii w prąd elektryczny, który
następnie wzbudzi sygnał tele­
foniczny. Sygnał ten będzit
przekazany do satelity, a za je­
go pośrednictwem do Ottawy.
Tam prąd elektryczny wzbudzi
wiązkę promieni laserowych, od

których zapalona zostanie po­
chodnia. Proces ten trwać bę­
dzie zaledwie pół sekundy.

Z Ottawy pochodnia z olim­
pijskim ogniem zostanie prze­
niesiona przez sztafetę biega­
czy do Montrealu i Kingston —e

aren Igrzysk Olimpijskich.

Medal dla Tarnowa

na Letnich Igrzyskach Młodzieży
(TELEFONEM Z POZNANIA)
Wczoraj na 14 arenach blisko

6 tysięcy młodych sportowców
walczyło o medale VIII Ogól­
nopolskich Igrzysk Młodzieży
Szkolnej i Studenckiej.

Plany organizatorom nieco po­
krzyżował deszcz. Ponieważ

większość konkurencji miała się
odbyć na otwartych obiektach,
trzeba było je przenieść do sal
szkolnych.

Pierwszy medal Igrzysk ma już
woj. tarnowskie. Zdobyła go w

pływaniu uczennica SP nr 8 w

Tarnowie — Ela Wojnowska,
która zajęła 3 miejsce na 100 m

st. grzb.
Uczennice SP nr 91 z Nowej

Huty przegrały z SP nr 3 z Ząb­
kowic Śląskich 8:11. Nie powio-l

dło się również chłopcom ze

Szkoły nr 91 w Krakowie, któ­
rzy przegrali z Łodzią 11:12.

Z dużym zainteresowaniem o-

czekiwaliśmy występów trium­
fatorów poprzednich Igrzysk —

piłkarzy ręcznych SP nr 15 z

Tarnowa. Chłopcy nie sprawili
zawodu i wygrali z Opolem 12:9,
natomiast dziewczęta pokonały.
SP nr 1 w Świdwinie (woj. ko­
szalińskie) 6:5.

Koszykarki ze SP nr 8 z Wie­
liczki, pokonały Szczecin 60:49,
natomiast koszykarki ze SP nr

4 w Gorlicach (woj. nowosąde­
ckie) przegrały z Poznaniem
36:59. Piłkarze z Nowego Sącza
(SP nr 8), wygrali ze Szk, Podst.
w Kluczborku (woj. opolskie)
1:0. (wg)

Rajd Polski wystartowałcznym. Niemały w tym udział
będą miały maszyny tamtejsze­
go SKR-u, który dysponuje m.

in. 5 kombajnami.
— Przy obecnej pogodzie żniwa

v naszej gminie rozpoczną się
po 20 lipca, mówi kierownik

służby rolnej w Skale Stanisław

Bugaj. W pierwszej kolejności
rozpoczniemy koszenie jęczmie­
nia, który już bieleje. Opraco­
waliśmy również plan pomocy
gospodarstwom podupadłym,
których w naszym terenie ma­
my kilka. Młodzież z ZSMP

zgłosiła gotowość pracy, nie tyl­
ko zresztą u rolników indywi­
dualnych. Ponadto muszę zazna­
czyć, że Gminna Spółdzielnia też

jest odpowiednio przygotowana
do .tego gorącego okresu. Za­
pewniono pełne dostawy pieczy-
w , napojów chłodzących oraz

innych artykułów pierwszej po­
trzeby. (cm)

go” jako pierwsze wystartowa­
ły na trasę trzy załogi: Kudła­
ty — Nowak (polski fiat 125),
Nowak — Chroniowski (polski
fiat 125) i Kaczmarek — Kuja-
wińska (polski fiat 127). Dopie­
ro po 15 minutach wystartował
Jaroszewicz i Żyszkowski na

„lancii stratos” z numerem

startowym 1, a następnie w ko­
lejności numerów pozostali za­
wodnicy. Organizatorzy wypu­
szczając na trasę jako pierw­
szych zawodników z numerami

startowymi
siatki listy
„przetarcie”
wodników.

krajów Europy,
będzie dwie doby
mają do przejecha-
dwóch etapów ogó-

Opady deszczu
— korzystne

dla wegetacji roślin
(DOKOŃCZENIE ZE STR.
suszenie traw i ich zwózkę. Rów­
nież plan wysiewu nawozów zo­
stał
przy
nicy

W

przebiegu przygotowań do akcji
żniwno-omłotowej udzielił nam

sekretarz Urzędu Gminy Tadeusz
Dzień. I tu utrzymuje się pełna
gotowość do kampanii. Pomoc

przy żniwach zadeklarowały
również niektóre zakłady pracy.
Na podkreślenie zasługuje m. in.
fakt, że w gminie Szczurowa

prawie 90 proc, zbiorów do­
kona się sprzętem mechani-

wykonany. Koszenie zbóż

tej pogodzie rozpoczną rol-

już w połowie lipca.
Szczurowej informacji o

W piątek o godz. 15 ze Stadio­
nu Olimpijskiego we Wrocławiu

wystartowali uczestnicy XXXVI

Rajdu Polski. Ostatecznie do

rajdu dopuszczono 74 załogi z

kilkunastu

Rajd trwać
— kierowcy
nia podczas
łem 1589 km, w tym 41 odcin­
ków specjalnych o długości
45” km.

Pogoda na ogół dopisała, cho­
ciaż tuż przed startem honoro­
wym nad Wrocławiem przeszła
ulewna burza. Start ostry od­
bywał się już bez deszczu. De­
cyzją organizatorów Rajdu —

„Automobilklubu Dolnośląskie­

o niewielkiej wartości. Nato­
miast z ZSRR mogą być wywo­
żone bez cła upominki w poje­
dynczych egzemplarzach, któ­
rych łączna wartość nie prze­
kracza ogólnej kwoty środków

płatniczych przywiezionych do
ZSRR i nabytych w punktach
sprzedaży walut w Polsce.

Przypomina się, że oprócz
metali szlachetnych, kamieni

szlachetnych i pereł oraz wyro­
bów z tych metali, kamieni i

pereł’ zgłoszonych i zarejestro­
wanych w urzędzie celnym
ZSRR przy przyjeździe, można

wywozić z ZSRR bez cła tylko
jeden z wymienionych przed­
miotów z metali i kamieni szla­
chetnych : zegarek naręczny z

bransoletką , lub zegarek kie­
szonkowy z łańcuszkiem, obrącz­
kę, pierścionek z kamieniami,
klipsy z kamieniami, oprawkę
do okularów lub binokle, a wy-

xnLj.au; uj „„ roby srebrne w ilości nie prze-
ZSRR bez cła drobne upominki | kraczającej 400 g.

Przepisy celno-dewizowe
obowiązujące w ZSRR

fi Osoby udające się do ZSRR
“

na zaproszenie indywidualne lub

g w charakterze turystów (korzy­
ła stający ze świadczeń biur pod-
S róży) mogą przywozić bez cła
S przedmioty osobistego użytku,
E a w szczególności: odzież, obu-

wie, przybory toaletowe, wyro-
fi . by kosmetyczne, sprzęt sporto-
S wo-tdrystyczny, przenośny in-

fi strument muzyczny, przenośny
§ gramofon, przenośny turystycz-
S ny — magnetofon, radioodbior-
fi. nik, telewizor oraz aparat foto-
£S graficzny i wąskotaśmowy apa-
gj rat filmowy wraz z niewielką
ra ilością błony fotograficznej i
fi 'taśmy filmowej.
S Oprócz przedmiotów osobiste-

go użytku, osoby udające się do
ZSRR na zaproszenie mogą
przywozić bez cła: środki spo­
żywcze w ilości potrzebnej na

czas podróży, jednakże łącznie
nie więcej niż 6 kg na osobę,
napoje alkoholowe — wino do
2 litrów, inne napoje alkoholo­
we do 1 litra, wyroby tytonio­
we — do 250 szt. papierosów lub

0j25 kg tytoniu.
'

Osoby udające się do ZSRR
na zaproszenie mogą przywozić
i wywozić bez cła upominki w

pojedynczych egzemplarzach,
których łączna wartość nie prze­
kracza kwoty 80 rubli.

Turyści mogą przywozić do

„Sukiennice

i
5

£

s

Sprawa rabunku dzieł sztuki w Polsce

Okupacyjna przeszłość
holenderskiego milionera

Próba sprzedaży zrabowanych
w czasie okupacji hitlerowskiej
dzieł sztuki postawiła znów na

porządku dziennym sprawę oku­
pacyjnej przeszłości w Polsce

holenderskiego milionera Piete­
ra Nicolaasa Mentena. Aukcja
jego zbiorów, która miała odbyć
się w końcu ub; miesiąca w am­
sterdamskiej galerii Van Waay,
a została odłożona na skutek

protestów i demonstracji szere­
gu organizacji holenderskich,
które zarzuciły Mentenowi, iż

jest zbrodniarzem hitlerowskim.

Przypomni,'my, że w 1950 r.

Polska zwróciła się do Holandii

o ekstradycję Mentena; spotkała
się jednak wówczas z odmową
rządu tego kraju. Warto w

związku z tym wspomnieć rów­
nież, że Menten skazany został
w 1948 r. przez sąd w Amster­
damie na 3 lata więzienia i u-

tratę obywatelstwa holender­
skiego, jednak rozprawa rewi­
zyjna w 1949 r, ograniczyła ten

wyrok do 8 miesięcy.
Przeszłością Mentena szeroko

interesuje się obecnie prasa eu­
ropejska. Amsterdamski tygod­
nik „Acccrit” pisze m. in., że

Menten odpowiedzialny jest za

zabójstwo ok. 120 Żydów pol-

skich w Uryczu koło Stryja w

czasie okupacji i że widziano go
wielokrotnie we Lwowie i Kra­
kowie w mundurze SS. Zdaniem

dziennikarzy jednej z rozgłośni
w RFN — Mentcn jest podej­
rzany o współuczestnictwo w

wymordowaniu wielu osób we

Lwowie w ramach przestępczej
działalności tzw. Einsatzgruppe
Schoengarth, a także o zrabowa­
nie w Polsce dużej liczby war­
tościowych dzieł sztuki. W au­
dycji holenderskiej TV przedsta­
wiony on został m. in. jako je­
den z 6 najbogatszych ludzi w

Holandii, do której przybył w

1S43 r. z wagonami dzieł sztuki.
Tak więc skandal związany z

próbą aukcji w Amsterdamie

wybuchł zarówno na tle przesz­
łości mieszkającego w Blaricum

(Holandia) Mentena, jak i źródeł

pochodzenia jego olbrzymiej ko­
lekcji, w skład której wchodzą
m. in. obrazy, rzeźby, stara por­
celana, gobeliny;

wczoraj i dzis“
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
ciekawszych eksponatów będzie­
my mogli obejrzeć oryginały
projektów przebudowy Sukien­
nic w stylu... neorenesansowym,
wykonane w 1874 r. przez TO­
MASZA PRYLIŃSKIEGO, autora

zrealizowanej później przebudo-

wy neogotyckiej; a także szkice
BRONISŁAWA STEFANIKA —

projektanta realizowanych obec­
nie prac renowacyjnych. Orga­
nizatorem wystawy jest JULIAN
FĄFARA, a jej otwarcie nastąpi
w przyszłym tygodniu.

Mamy nadzieję, że Zarząd Re­
waloryzacji nie poprzestanie na

Sukiennicach i udostępni miesz­
kańcom Krakowa i odwiedzają­
cym nasze miasto turystom iko­
nografię innych zabytków, w

których obecnie prowadzone są

prace konserwatorskie... (mh)

LUDWIK SZALECKI
grafik-satyryk

zmar! tragicznie w Krakowie dnia 27 czerwca 1976 r.,
w wieku 32 lat.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 12 lipca, o godz,
19.30, na cmentarzu w Krakowie-Batowicach.

Pozostali w głębokiej żałobie
RODZICE, CÓRKA, BRACIA

I RODZINA

W związku z tragiczną śmiercią

LUDWIKA SZALECKIEGO
współpracownika Rodzinienaszego wieloletniego

Zmarłego skiadamy wyrazy głębokiego współczucia.
Zespół redakcyjny

„Gazety Południowej”
w

z końcowej dzie-
chcieli zapewnić

trasy dla reszty za-

Znakomita obsada

mityngu na „Skrze"
Znakomitą obsadę zapewnili organizatorzy II Memoriałowi im.

Michałowicza, który odbędzie się na stadionie „Skry” w naj­
bliższy poniedziałek. W skoku o tyczce przeciwnikami naszego
tercetu: Kozakiewicz, Ślusarski i Buciarski będą: rekordzista
świata Amerykanin Ripley, jego rodak — aktualny rekordzista
świata juniorów Tully (5.44), a także znakomici Finowie Kalkio-

ameki, Eskola i Haapakoski.
W biegu na 100 m mężczyzn nasi najszybsi: Licznerski, Woro-

nin, Nowosz i Swierczyński spotkają się ze współrekordzistą
świata Amerykaninem Robinsonem (9.9), jego rodakami Woodsem
i Jonesem (obaj mieli już po 10.0), a także znakomitym Czecho-
słowakiem Bachmanem.

Na dystansie 400. m wystąpi Taylor (45.2) i Ray (45.6), a na

400 m ppł. jeden z najlepszych w historii światowej lekkoatlety­
ki specjalista tego dystansu Amerykanin Bolding (48,1 sek.). - W
skoku wzwyż awizowany jest start ostatniego pogromcy Stonesa
— Woodsa — 2 .28 i Kolinka — 2.26. W tej ostatniej przedolimpij­
skiej próbie naszych czołowych zawodników wystąpią również:
Malinowski na 1500 m, Cybulski w skoku w dal, Joachimowski,
Sontag i Biskupski trójskok oraz oszczepnik Bielczyk. (k)

W KILKU WIERSZACHO „Błękitną Wstęgę
Jeziora Rożnowskiego"

W najbliższą niedzielę już po
. raz dziesiąty odbędzie się mara­
ton pływacki o „Błękitną Wstę­
gę . Jeziora Rożnowskiego”,
którego współorganizatorem jest
„Tempo”. Na 7-kilometrowej
trasie 20 zawodników w tym 5
kobiet stoczy walkę nie tylko
o laur najlepszego, ale także o

prawo startu w Maratonie Mor­
skim na Zatoce Gdańskiej. Za­
wodnicy płyna.ć będą spod za- i

pory w Rożnowie do Gródka nała Francuzów Jauffret i Pa-
n/Dunajcem. I trick Proisy 6:2, 6:4, 9:11, 6:3.

Zwycięzcą II etapu kolar­
skiego wyśc gu o Wielką Nagro­
dę Prowincji Quebec został re­
prezentant Włoch — Porrini. Po
dwóch etapach prowadzi Holen­
der Hessing 6:54,50. Wyprzedza 4
on Mtusiaka o 15 sek. oraz Von-
draczka (CSRS) o 20 sek.

0 Tenisiści Anglii zapewnili
sobie zwycięstwo w meczu Pu­
charu Davisa z Francją, obej­
mując prowadzenie 3:0. W de­
blu John i David Lloyd poko-
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DOROTA TERAKOWSKA

ARTEK:

Najwięcej frapuje mnie fizyka. Już wiem na pew­
no, że będę fizykiem. Jądrowym Czytała pani Ditfur-
tha „Dzieci wszechświata”? Znakomita rzecz.

(ARTEK: 17 lat, włosy półdługie, okulary w ciemnej
oprawce, inteligentny wzrok, ironiczny półuśmiech, bo Ar­
iele wie — że mądrzy ludzie powinni mieć dystans do tego,
czy owego).

ZBYSZEK:

Mam usposobienie humanisty Cliciałbym wiedzieć
jak najwięcej, przeczytać jak najwięcej, zobaczyć jak
najwięcej Ludzie Renesansu — to jest mój wzór. Nie
można zasklepić się w jednej specjalności, trzeba chło­
nąć wszystko, a zwłaszcza to, co daje kultura, sztuka.
Z polskiego i,historii jestem najlepszy w klasie. Wy­
grywam olimpiady, a w przyszłości... Myślę, że napiszę
kiedyś coś mądrego. Powieść, esej, rozprawę krytyczną,
nie wiem co, ale jestem pewny, że czegoś dokonam,
utrwalę swoje istnienie.

(ZBYSZEK: lot 17, włosy krótkie, marzacy wyraz twa­
rzy, subtelna, cherubinkowata uroda. Ubrany, starannie,

wią. wszyscy .Inspektor z kuratorium — dla którego
wizytowanie tej klasy to prawdziwa satysfakcja, bo...

INSPEKTOR:

— Co za poziom umysłowy! Nie wiem, czy to przy­
padek, ale chwilami, wydaje mi się, że w tej właśnie
klasie zebrały się same orły. Wiedzą trzy razy więcej,
niż wymaga tego program szkolny. Są autentycznym
materiałem na przyszłych intelektualistów. Właściwie
niemal każdemu można wróżyć zawodowe kariery.

Zachwyca się nimi dyrektor szkoły, bo trudno nie
zachwycać się faktem, że rozkład statystyczny dwó­
jek we wszystkich klasach jedenastych — to rozkład
statystyczny naprawdę. Wspaniali chłopcy z XI C
dwójek nie zbierają. Są na to zbyt mądrzy, zbyt pilni,
pracowici, zdyscyplinowani.

DYREKTOR:

— Mają głęboko zakorzenione poczucie dyscypliny
społecznej i odpowiedzialności. Pewnego dnia jedena­
sta B chciała zwagarować przed klasówką z matematy­
ki. Chłopcy z C, nie pamiętam już którzy, bo było ich

ale z modną, „artystowską” niedbc.łością. Lubi nosić szali­
ki, fantazyjnie związane i kamizelki w paski).

WOJTEK:

Chcę być artystą. I będę nim. Nasz belfer od wycho­
wania plastycznego zawsze powtarza: „Masz talent i
nie wolno ci go zmarnować” Kto jest dla mnie wzo­
rem? No, wielu ich nie ma. ale może . hm... może Kan­
tor, bo on jest taki oryginalny, ma indywidualność. Ar­
tysta musi być indywidualnością A na razie, cóż, uczę
się dobrze i w zasadzie ze wszystkich przedmiotów
mam jeśli nie piątki, to w najgorszym razie czwórki...

(WOJTEK, długie włosy, dżinsowy strój, na szyi, rze­
mienny pasek, z przywiązanym doń kawałkiem kości. To
ząb rekina; ojciec przywiózł mu go z kolejnej zagranicznej
podróży).

ARTEK, ZBYSZEK, WOJTEK, — mogę
długo wyliczać. Jest przecież jeszcze AN­
DRZEJ — który wie na pewno, że będzie stu­
diował filozofię („Teraz czytam Heidegge­
ra...”); TOMEK — który będzie inżynierem
architektem („Le Corbusier to już starzyz­
na...”), IGOR — przyszły cybernetyk.

„Zawsze bawiła mnie teoria informacji. Chociaż
można by w niej wymyśleć coś całkiem nowego. Wie­
rzę w siebie. Człowiek nie może wstydzić się wiary w

samego siebie Po co ta kokieteria..?”
Jest ich razem trzydzieści troje w tej klasie. Prze­

praszani, dokładnie dwudziestu dwóch, bo reszta to

dziewczyny, a nie o nie tu idzie. Dziewczyny nie wy­
bijają się niczym szczególnym — ani ambicjami, ani in­
dywidualnością.

— Klasyczny materiał na przyszłe kury domowe —

mówią wspaniali chłopcy z XI C,
Dziewczyny nie „koszą" piątek, nie kolekcjonują ce­

lujących ocen, nie budzą wielkich nadziei. A oni, chłop­
cy, tak.

I tyle tytułem wstępu. Krótkiej, z pozoru zda się
obiektywnej charakterystyki bohaterów.

Bo o tym, że są wspaniałymi chłopcami z XI C mó-

kilku, przyszli i mnie ostrzegli: „Chcą wagarować, pa­
nie dyrektorze, nie wydaje się nam to właściwe...”

Zachwyca się nimi całe niemal grono pedagogiczne.
Trudno się nie zachwycać, skoro kłopoty pracy z ni­
mi — i nad nimi — ograniczone są do minimum.

GRONO PEDAGOGICZNE:

— W tej klasie prawie nie zdarza się, żeby ktoś nie
odrobi) zadania, lub „zrzynał" je przed lekcjami. Oni cym
gardzą i nie pozwolą. Raz zdarzył się taki wypadek i,
pamiętam, ARTEK wstał i powiedział: „Koleżanka X
nie zrobiła domowego zadania. Chciała ode mnie od­
pisać, ale wydaje mi się, że zrobiłbym jej tym tylko
krzywdę". To był niezapomniany moment w całej mo­
jej drodze zawodowej. Taka szczerość,. takie uczciwe
stawianie sprawy. Przecież pani wie, w innych klasach
odpisują od siebie nawzajem zadania i jest to niekiedy
nagminne. Znałam takich dwóch uczniów, z których je­
den był słaby z fizyki a mocny z polskiego, zaś dru­
gi na odwrót. Nigdy ich na tym nie przyłapałam, ale
nie wątpię, że odpisywali od siebie zadania i klasówki.
(FIZYCZKA).

GRONO PEDAGOGICZNE ciąg dalszy:
— Wszystkie klasy mają zorganizowane własne sy­

stemy podpowiadania. Pani sobie nie wyobraża, co oni
potrafią w tej dziedzinie wymyślić: podpowiadają Mor­
sem, jakimś specjalnym alfabetem „głuchych”, czy­
tają z ruchu warg, wypisują odpowiedzi na dużych ar­
kuszach papieru i wykorzystując moment, gdy się od­
wrócę, pokazują to delikwentowi. Ile my zdrowia i ner­
wów na tym tracimy, to doprawdy trudno sobie wyo­
brazić. Tylko w tej wspaniałej XI C nikt nikomu nie
waży się podpowiedzieć. Nikt! Pamiętani nawet taki
wypadek, że raz jeden z nich, wyrwany do odpowiedzi,
nie pamiętał jednej z dat i — wbrew tradycjom tej
klasy — zaczął kolegom dawać rozpaczliwe znaki. I
teraz niech pani zgadnie, co się stało? Wstał MAREK,
najlepszy uczeń z historii i powiedział: „Kolega Zenek
chce, żeby mu podpowiedzieć. Proszę się nie bbawiąć,
panie profesorze, nikt z nas tego nie zrobi. Mogę, mu

podpowiedzieć, ale tylko głośno...” No, wyobraża sobie

pani co za wysokie poczucie moralności, i jaka god­
ność... (HISTORYK)

Nie ma powodu mnożyć pochwał grona pedagogicz­
nego. Są dość podobne do siebie i niemal całe grono pe­
dagogiczne wierzy, że z tych wspaniałych chłopców
wyrosną wspaniali-mężczyźni — chluby zakładów pra­
cy, instytucji, urzędów.

Wątpliwości ma tylko jeden, jedyny wychowawca.
Nie są to wątpliwości, zasługujące na głęboką uwagę.
Pechowo się składa, że wychowawca XI C jest czło­
wiekiem stosunkowo młodym (niewiele powyżej trzy­
dziestki) i nie jest zbyt pewny, czy w ogóle trafnie
obrał swój zawód. To, przecież

WYCHOWAWCA

na jednej z pauz, w czasie gdy MATEMATYK za­
chwycał się faktem, że wszyscy wspaniali matematyp
cy w XI C godnie odparli zakusy słabszych matematy­
ków, w czasie klasówki (jeden nawet głośno powiedział:
„Panie profesorze, niektórzy próbują nam przeszka­
dzać, prosimy ich uspokoić, oo zaglądanie w cudzy ze­
szyt jest sprzeczce z kodeksem ucznia. ”) — to właśnie
wtedy nieodpowiedzialny WYCHOWAWCA powiedział:

— Matematycy to oni będą dobrzy, ale czy będą
równie dobrymi ludźmi .?

— O co panu chodzi, panie kolego? — spytało zgod­
nie GRONO PEDAGOGICZNE (ódwijając śniadania z

pergaminowych paczuszek i popijając herbatę) — Czyż­
by popierał pan metodę „zrzynania" klasówek? Czyż­
by podobało się panu nagminne podpowiadanie w in­
nych klasach? Czyżby pan akceptował to, że w innych
klasach'zdarzają .się wypadki wagarowania; a w tej
nigdy?

To właśnie wtedy ten stosunkowo jeszcze młody (rap­
tem po trzydziestce, jakże to mało..) WYCHOWAWCA
powiedział z jakąś utajoną zaczepnością w głosie:

— Drodzy państwo, sam byłem kiedyś uczniem i nie
ukrywam, że podpowiadałem na lekcjach słabszym
uczniom, zwłaszcza, gdy się z nimi przyjaźniłem, że
dawałem do „zrzynania” klasówki komuś, kto był w

skrajnej rozpaczy, bo ta klasówka była jego ostatnią
szansą; że kilka razy zwagarowałem ze szkoły, nie
dlatego, że sam tego chciałem, ale chciała tego klasa,
w której 60 procent uczniów umierało ze strachu przed
odpytywaniem z matmy. I gdy ti» drugi dzień wycho­
wawca spytał: „Kto by! prowodyrem tej ucieczki?” —

nie wstałem na lekcji, talf jak raz to zrobił ten wspa­
niały IGOR z XI C i nie powiedziałem.- „Namówił nas

do tego Stefan, panie profesorze”.
A gdy GRONO PEDAGOGICZNE z większą, niż za­

zwyczaj nerwowością przełykało swoje kanapki z pasz-'
tetówką i żółtym serem, WYCHOWAWCA dorzucił:

— Was wszystkich ta klasa najbardziej satysfakcjo­
nuje. Mnie — najbardziej niepokoi. Będą z nich kie­
dyś wspaniali fizycy, filozofowie, inżynierowie, znako­
mici poloniści i twórcy, wybitni lekarze-i artyści. Ale
czy będą z nich równie wspaniali ludzie?
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Z TYM WYCHOWAWCĄ chodziłam kiedyś
do szkoły. Było to dawno temu i nasze drogi
życiowe, drogi zawodowe rozeszły się. Dziś,
gdy się czasem spotykamy, wypijamy wspólnie
kawę i powtarzamy zgodnie:

— To” była fajna buda, ta nasza szkoła...
— To była świetna klasa, jeden za wszystkich, wszy­

scy za jednego...
— Pamiętasz, jak ktoś z nas, głośnym szeptem, pod­

powiedział Irce wzór fizyczny i FIZYK spytał groźnie:
„Które to, proszę natychmiast wstać!” 1 wstaliśmy
wszyscy, czterdzieścioro uczniów, patrząc na FIZYKA
z zabobonnym strachem, ale z dumą po sobie.

To WYCHOWAWCA, mój rówieśnik, opowiedział mi
o swojej wspaniałej XI C, o intelektualnych nadżieisch
jakie ta klasa budzi — i ludzkich niepokojach, jakich
przyczynia jemu, byłemu uczniowi swojej XI C.

To WYCHOWAWCA, mój przyjaciel z uczniowskich
lat, wygłosił ryzykownie brzmiącą w ustach nauczycie­
la tezę:

— Nigdy nie mam pewności, czy z najlepszego ucznia
w klasie, który starannie chroni swoje klasówki przed
oczami kumpli z ławki szkolnej, który zawsze na prośbę
nauczyciela wsktiże palcem winnego tej czy innej, przewi­
ny, który na dużej przerwie przyjdzie do pokoju nauczy­
cielskiego z informacją, kto nie odrobił zadania i kto ma

„leice” usprawiedliwienie — czy z takiego najlepszego
ucznia, oczka w głowie części GRONA PEDAGOGICZNE­
GO, wyrośnie rzeczywiście najlepszy człowiek. Czasem się
tylko zastanawiam, kto ich tego uczy, rodzice — wyznają­
cy maksymę „myśl tylko o sobie, nie podstawiaj głowy
za innych", czy też my nauczyciele, głoszczący ich po
główkach wtedy, gdy złamią klasową solidarność na naszą
cześć, ku naszej satysfakcji, za naszą namową...
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SKŁADAM na papier te zwierzenia WY­
CHOWAWCY, mojego przyjaciela z uczniow­
skich lat — i czynię to z ogromną obawą.

Jakże wielu ludzi te zwierzenia oburzą, jakże wielu
źle je zrozumie. Jakże wielu nagnie je — bez woli i
udziału autora — do apoteozy lekceważenia szkolnej
dyscypliny, sankcjonowania „szwareowania” się w

uczniowskm życiu, pochwały szkolnego cwaniactwa i
lenistwa.

A JEDNAK jakoś dziwnie wierzę, że znajdą się i ta­
cy Czytelnicy, którzy pojmą po co zawierzam papiero­
wi niepokoje tego właśnie WYCHOWAWCY. Dlaczego
tak, jak on, sądzę, że wspaniali chłopcy z XI C są
mniej w-spaniali, niż wypada sądzić po icli ocenach
w szkolnym dzienniku.

laury na wszystkich szerokościach

STANISŁAW TELIGA

i

Zainteresowanie społeczeństwa żeglarstwem jest z roku na rok co­
raz większe. Skąd to się bierze? To proste — 150 tjs. żeglarzy
na morzu, na naszych rzekach i jeziorach nie może już istnieć po­

za świadomością społeczeństwa. Mieliśmy mistrzów świata, uczestni­
czymy w olimpiadach, zdobywamy
oceanów.

powojennym wej-
Operacji Ża-

Rornorza”,.
Kazimierza
pierwszeń-
żaglowców.

rejsy wokół globu . „Głosu Wybrzeża” i konsekwen-
i „Poloneza” wpisano w

żeglarstwa

Pierwszym
ściem w szranki ,.

giel” — nasz „Dar
pod komendą kpt.
Jurkiewicza, zdobył
stwo wśród wielkich
Samotne
„Opty”’ i
annały żeglarstwa światowego.
Potrójny udział w regatach sa­
motnych przez Atlantyk w 1972,
spotęgowany kobiecym osiągnię­
ciem Teresy Remiszewskiej — to

była już manifestacja żeglarskiej
potęgi.

Rok następny (73) był polskim
bokiem Cap Hornu. Aż trzy jach-

Żeglarstwo to sport bez try­
bun. Rekordy, jeśli można o ta­
kich mówić, są całkiem abstrak­
cyjne, trudne do sklasyfikowa­
nia, niemal nieporównywalne.
Dlatego inicjatywa redakcji

tna jej realizacja od 1970 roku
godna jest wielkiego uznania.
Powołana przez nią instytucja
nagród „Rejs Roku” — jest wy­
razem społecznej oceny i daje
żeglarzom należną im satysfak­
cję za trud rozsławiania polskiej
bandery jachtowej w świecie i
kształtowanie świadomości mor­
skiej naszej młodzieży.

ty sięgnęły po ten żeglarski Mo­
unt Everest — „Polonez” z sa­
motnym Baranowskim, „Euros”
bydgoskich kolejarzy i „Konstan­
ty Maciejewicz” warszawskich
akademików, który obszedł
Horn ze. -wschodu na zachód i
sforsował Cieśniny Patagońskie
śladami „Śmiałego”, opływając
Amerykę Południową. Żeby u-

trwalić te wyczyny, w rok póź­
niej „Otago” i „Copernicus” w

niezwykle trudnych regatach do­
okoła świata „zaliczyły” wszyst­
kie trzy groźne przylądki — Do­
brej Nadziei, Leeuwin i Horn. W
ten sposób Bractwo Kaphornow-
ców liczy już 25 osób, a klub sa­
motnych żeglarzy, to znaczy tych,
którzy przepłynęli ponad 500 Mm
— 30 osób.

Zafascynowani pasatami i ry­
czącymi czterdziestkami, nie
zauważamy krótkich kilku­

tygodniowych wypraw na pół­
noc, gdzie nasi żeglarze dokonali
rzeczy .niezwykłych: kilkakrotnie
opłynęli Islandię w obie strony,
doszli do Grenlandii, do granicy
lodów za Spitsbergenem, obeszli
Nord Cap aż do Archangielska,
za Krąg Polarny na odległość 700
Mm od bieguna.

W br. „Srebrny Sekstant”, u-

fundowany przez Ministra Han­
dlu Zagranicznego i Gospodarki
Morskiej,
żeglarzowi
skiemu ża

świata na

ś.trukcji i z wiedzą żeglarską wy­
niesioną z Polski. Nagrodą tą
podkreślono, nasz szczególny
związek z Czechosłowacją, ko­
rzystającą z polskich portów i
doświadczenia żeglarskiego.

Redakcja „Żagli” ustanowiła
nagrodę im. Leonida Teligi przy­
znawaną od 1971 roku za arty­
styczne lub naukowe dzieło o że­
glarstwie, W br. otrzymali je A.
Kaszowski i Zb Urbanyi za

książkę „EUROSEM na Horn”,
która mówi o historii jachtu i

wspanialej pracy społecznej że­
glarskiego środowiska Bydgosz­
czy. Żeglarska literatura, inspi­
rowana przez wielkie przeżycia
na morzu, sięga głęboko w psy­
chikę ludzką, pobudza do działa­
nia i estetycznych refleksji. Do­
czekaliśmy się więc, że kiedyś
ekskluzywny sport stał się i ma­
sowy, i kulturotwórczy.

przyznano czeskiemu
Richardowi Konkol-
samotne opłynię.cie

łodzi polskiej kon-

EZON NA CGORKI
DLA MAGAZYNU
HURTOWEGO W KRY­
NICY TRWAŁ PRZEZ

CAŁY ROK. Magazyn, nale­
żący do Spółdzielni Ogrodni­
czej Ziemt Sądeckiej był me

tylko składem na owoce i

warzywa, lecz obydwaj jego
pracownicy Jan P. i Józef P.
prowadzili szeroką działal­
ność handlową. Tu do skupu
okoliczn> ogrodnicy przywo­
zili płody, w magazynie zao­
patrywały się również domy
wczasowe i sanatoria z Kry­
nicy.

Obroty były więc znaczne
— zwłaszcza, że niektóre to­
wary dostarczano w dużych
ilościach, nawet z odległych
krańców Polski. Były to

głównie doskonałe kiszone o-

górki iv beczkach. I właśnie
na tych ogórkach obydwaj
magazynierzy robili doskona­
ły interes. Od nich bo­
wiem zależała ostateczna de­
cyzja, czy zaliczyć je do
pierwszego czy do drugiego
gatunku. Różnica w cenie

ła dość znaczna.

Rozpoczynały się więc tar­
gi z magazynierami, dla któ-
>ych najbardziej przekony­
wającym argumentem była
— wręczana im — łapówka.
Nie poskąp-sz paru tysięcy,
to przyjmiemy towar do ma­
gazynu, a jak nie — to wra­
caj ze swoimi beczkami ni

diugi kraniec kraju. Zoba­
czymy, co ci się bardziej o-'
płaci..

pow likom „na1 skosztowanie”,
paręset kilogramów kiszo­
nych ogórków. 1 każdy wy­
chodził na swoje. Magazynie­
rzy zacierali lepkie od łapó­
wek dłonie, ogrodnicy złe-

'

rzeczyli (ale nie bardzo) na

panujące stósuneczki. Nikt z
nich jednak nie wniósł zaża­
lenia; nie poskarżył się na

przedsiębiorczych panów P.
A panowie rozwijali coraz

pomyślniej jarzynoicy inte­
res. Trzeba przyznać, że u-

mieli tak manipulować zie-
• leniną, iż z przewidzianych

ubytków udawało im się
wygospodarować nadwyżki,
które zamieniali na szele­
szczące banknoty, bowiem
chętnych na marchewkę, ka­
lafiory i jabłka nigdy nie
brakuje. A sezon w domach
wczasowych w Krynicy trwa

okrągły rok.

Biegli w swym fachu ma­
gazynierzy stosowali i inne
machinacje, jak fikcyjne
kwity, rzekome dostawy ja-
rzyń. od ludzi — mówiąc na­
wiasem: nie mających ani
skrawka ziemi. Zdarzyło
sie. że do magazynu przyję-

to nawet (wbrew zasadzie)
suszone grzyby, które następ­
nie powędrowały na stoły
wczasowiczów. Nieważne, czy
były dobre — grunt, że-.
by interes przynosił krocio-

,we zyski.
Ale takie ciemne interesy

prosperują zwykle do czasu.
I zwykle kończą się na taicie
oskarżonych. Tak było i w

tym przypadku. Hurtowym
magazynem zainteresowała
się bliżej milicja i wkrótce w

kręgu podejrzanych znalazło
się 10 osób; prócz dwóch ma­
gazynierów także kilku rol­
ników, którzy ulegając na­
mowom cwaniaków, łatwo­
wiernie godzili się na pod­
pisywanie sfałszowanych do­
kumentów i realizację kwi­
tów w Banku Spółdzielczym.

Milicji udało się zabezpie­
czyć spore mienie (w tym
szereg książeczek samochodo­
wych) panów P., którzy po
owocnych sezonach to Kryni­
cy tegoroczne lato spędzą w

mniej renomowanym kuror­
cie, który trudno by nazwać
perłą polskich uzdrowisk.

Opłacało, się, rzecz jasna,
płacić — albo podarować ła-

„Drwal” czy „Fryzjer”?
Zjechali się naukowcy i leśnicy z

całego kraju. Kombinat huty „Stalo­
wa Wola" zaprosił ich na niecodzien­
ne widowisko, ścinania lasu... n o ż y-
cami.

Wjeżdża oto do lasu dziwaczna ma­
szyna na gumowych kołach, przypo-’
minająca wyglądem monstrualnego
morskiego kraba z jednym tylko „od­
nóżem" szczypiec. Łapie nim w pół
drzewo o przeszło półmetrowej gru­
bości i po pięciu sekundach już ucię­
te podnosi do góry, przewożąc je da­
lej w pozycji pionowej na pobliskie
składowisko. Tu układa drzewo, jak­
by było leciutkim piórkiem. Za chwi­
lę maszyna zmienia nieco swoją po­
stać i funkcję. Miejsce nożyc zajmu­

je inny osprzęt — mechaniczne „rę­
ce” — które, obejmując pozostały po
ściętym drzewie pień, wyrywają go
z ziemi wjraz z korzeniami...

Niemal w mgnieniu oka —

. był las
i., już nie ma lasu. Sprzątnął go z

powierzchni jeden tylko człowiek,
siedzący za sterami jednej maszy­
ny. Przy takiej robocie przez cały
dzień trudzić musiałoby się nad tym
kilkudziesięciu drwali wyposażonych
w mechaniczne piły, ciągniki, windy
il.p . tradycyjny sprzęt. Pora wyjaśnić
do końca „zagadkę”.

Otóż był to, pierwszy w historii u

nas, publiczny pokaz prototypu skon­
struowanego w stąlowowolskiej hucie (w
konsultacji z naukowcami z warszaw­
skiej Akademii Rolniczej) mechanicz­
nego „drwala" powstałego w wyniku
specjalnego przekonstruowania samo­
bieżnej ładowarki hydraulicznej, pro­
dukowanej tu seryjnie dla potrzeb bu­
downictwa drogowego. Konstruktor

tego „drwala”, który ścina lasy noży­
cami jak zapałki, zasłużył sobie wśród
leśników na nie byle jaki pomnik...

Śladem bursztynowej
komnaty

Sławna Bursztynowa Komnata zra­
bowana przez hitlerowców * pałach

W pięknych, bogato zalesionych Sudetach u stóp Snieżińka leży malownicza

miejscowość wczasowa — Międzygórze. Jej glówr.ą atiakcją są oryginalne
domy w stylu tyrolskim oiaz największy sudecki wodospad Wilczki, noszący
imię Stefana Żeromskiego. C’AF — Hawalej

w Puszkinie w 1942 r., poszukiwana
jest od pierwszych dni po zakończeniu

wojny. Bez rezultatu. -Mówi się, że

skrzynie z Komnatą w styczniu 1945 za­
ładowano w Gdyni na pokład transpor­
towca wojennego „Wilhelm Gustloff”,
który zatonął na wysokości Ustki. Do­
tychczasowe poszukiwania nie dały wy­
ników. Płetwonurkom trudno jest do­
trzeć do ładowni a penetracja rozdar­
tego torpedami kadłuba jest niebez­
pieczna.

W lipcu na podbój wraka wyrusza
kolejna wyprawa tym razem pod egi­
dą Polskiego Towarzystwa Przyjaciół
Nauk o Ziemi. Ekipa zamierza rów­
nocześnie prowadzić inne badąni’
paukówe.

Tańczą „Sądeczanie”..;
„Nosić się po podegrodzku”- — w

Sądecczyżnie to znaczy przywdziewać
(mężczyźni) granatowy kaftan ozdo­
biony na szwach sfałdowań i przy
kieszeniach szerokim haftem czerwo­
nym i żółtym, nosić , spodnie także

granatowe — zwane „błękiciami” —

zdobione szerokimi lampasami i haf­
towanymi sercami, podobnymi nieco
do góralskich parzenic, wkładać na

głowę kapelusz z ozdobną przewiązką,
a na. nogi „karbioki”. Reszty dopełnia
skórzany, szeroki ozdobny pas.

’

Dziewczęta paradują w aksamitnych
czarnych gorsetach, oryginalnie zdo­
bionych diębnytui koialikaaih w bar­

wnych spódnicach i koronkowych far­
tuszkach Ubiory z okolic Podegrodzia
do dziś urzekają oryginalnym bogac­
twem i gdy np. „Sądeczanie” tańczą
w takich strojach „krzyżaka”, „ciętą
Polkę”, lub „śztajerka”. gdy śpiewają
o pięknie ziemi i życiu jej ludu, ręce
same składają się do oklasków. „Są­
deczanie” — to zespół , tańca Ludowe­
go Domu Kultury Kolejarza, w No­
wym Sączu (jeden z kilku znakomi­
tych zespołów działających w tym
mieście), który kończy w br. 13 rok

artystycznej działalności i wierzy, że
ta „trzynastka” będzie dlań nadal
szczęśliwa.

Koncertów „Sądeczanie" doliczyli się
około 400. publiczności 300 tysięcy.
Pierwszym twórcą sukcesów zespołu
była Lidia Michalik (choreograf). Se­
kundował jej Tadeusz Moskal — kie­
rownik zespołu po dzień dzisiejszy.

Dawne Chełmno —

ośrodkiem wydawniczym
Badania naukowców potwierdzają

hipotezę, że w XV wieku w Chełmnie
nad Wisłą, gdzie pobierać miał pierw­
sze nauki Mikołaj Kopernik — rozwi­
jał się ruch wydawniczy W -latach
1473—1474 chełmińskie zgromadzenie
tzw. Braci Wspólnego Życia prowadzi­
ło własną tłocznię drukarską i intro-i

ligatornię.
■Z ich właśnie drukarni wyszło sze­

reg cennych edycji w języku łaciń­
skim o treści religijnej, a także świec­
kiej. Kilkadziesiąt egzemplarzy roze­
szło się po Polsce, zaś w ubiegłym
stuleciu druki te znalazły się także
w innych krajach europejskich i A-

meryce.

Nagórzyckie groty
Wszystko wskazuje na to, że już w

niedługim czasie groty znajdujące się
we wsi Nagórzyce w woj. piotrkow­
skim zostaną zagospodarowane dla c»-

lów turystycznych. Przeprowadza się
obecnie ekspertyzę i jeśli wyniki jej
będą pozytywne, to w grocie będzie
można wypić „małą czarną” oraz o-

bejrzeć ekspozycje szklą » piotrkaim
{kich hutj
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ZARÓWNO NARODZINY, jak i

tgony ludzkie najczęściej zdarzają się
nocą. Większość awarii i wypadków
również przypada na nocne godziny.
Co się za tym kryje? Zajmuje się tym
biorytmologia, badająca biorytmy ży­
wych organizmów, odpowiadających
cykliczności zjawisk przyrody.

Organizm człowieka przyswoił sobie rytmy
zjawisk przyrody — każdy z nas posiada
swój „zegar biologiczny”. Zegar nastawia się
sarn — w ciągu doby w naszym organizmie
imienia się kilkadziesiąt funkcji fizjologicz­
nych. Np. w nocy temperatura ciała jest naj­
niższa — wzrasta rano i osiąga swe maksi­
mum o godz. 18. Ten rytm — dowodzą ucze­
ni — był ongiś jednym z ważniejszych eta­
pów w ewolucji żywych organizmów.

przychodzą
Dwukrotnie w ciągu doby — zwykle w go-,

dżinach 9—12 i 16—18 następuje wzmożenie
aktywności życiowej. Stąd więc tendencje do
przestawiania na te godziny najtrudniejszych, *

odpowiedzialnych czynności. Zdolność do pra­
cy obniża się w godzinach nocnych, zwłaszcza
między 1 a 3 — stąd nasilenie nieszczęśliwych
wypadków i awarii przypada na te godziny.
Sen w ciągu dnia różni się od nocnego — choć
zdarza, się, że człowiek w warunkach imi­
tujących noc (zaciemnienie pokoju, cisza) wy­
rabia w sobie nowy rytm fizjologiczny; zwła­
szcza w zawodach twórczych często spotyka
się ludzi czyniących z dnia noc — i odwrot­
nie. Radzieccy specjaliści stwierdzili, że dłu­
gotrwała praca na nocnej zmianie jest korzy­
stniejsza od pracy przemiennej, nie wymaga
bowiem od organizmu ciągłego przestawiania
się na rytm zmienny „dzień-łioc”.

rytmy aktyw-’

ludzi na dwie
systematyczni,
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NOCĄ
JEDNI EUDZIE lepiej pracują ra­

no — inni po południu. Pierwsi śą
zmęczeni wieczorem i wcześnie kładą
się spać.

Inni budzą się późno i mają kłopoty ze

wstawaniem. Ludzie-arytmicy łatwo doswso-

wują się do pracy zmianowej — cechy te naj­
częściej występują u pracowników fizycz­
nych. Naukowcy radzieccy B. Doskin i H.
Lawrentiewa z Instytutu im. Seczenowa w

Moskwie (wyniki swych badań opublikowali
w czasopiśmie „Nauka i Zyzń”) badali stu­
dentów moskiewskich — spośród nich 30.proc,
wołało pracować wieczorem lub w nocy, a 25
proc, tylko rano. Uczeni ci postulują więc,
by dzieląc ludzi na zmiany robocze, brano
pod uwagę ich indywidualne
ności.

Balneolodzy z RFN dzielą
grupy: I — ludzie spokojni,
zamknięci w sobie, wiele wymagający od sie­
bie i innych, o zdolnościach matematycznych
— ich aktywność osiąga maksimum w drugiej
połowie dnia; przy ostrych schorzeniach in­
fekcyjnych nie występuje u nich wysoka tem­
peratura, natomiast wyzdrowienie opóźnia się.
II — ludzie ostro reagujący na wydarzenia,
entuzjaści, pełni inicjatyw (które realizować
powinien ktoś inny z grupy I), szybko rege­
nerujący siły i szybko ulegający, zmęczeniu
— ci są aktywniejsi w godzinach rannych.
Ten typ ludzi jest skłonny do reumatyzmu,
otyłości, cukrzycy, zaburzeń systemu krwio­
twórczego, ostrzej reaguje na zmiany pogody.

W NOCY ZWYKLE pogarsza się
stan chorych, częstsze są ataki astmy,
zawały mięśnia sercowego.

Biologiczne rytmy brane więc są pod uwagę
w terapii. 1 tak zażywanie hormonalnych pre­
paratów ustala się ściśle na określone godziny,
w których organizm wytwarza podobne sub­
stancje. Ból zębów nasila się około godz. 18,
a ustaje po północy — stąd bolesne zabiegi
stomatologiczne trzeba wykonywać raczej w

godzinach rannych.
Odżywianie również regulowane jest ryt­

mem biologicznym. „Zdolności przetwórcze”
żołądka ustają w nocy. Stąd zalecenia ogra­
niczające spożywanie ciężkbstrawnych pokar­
mów w godzinach wieczornych. Ok. 40—50
proc, racji dziennej .powinniśmy spożywać w

pierwszej połowie dnia.

Na zmiany ustalonych godzin snu reaguje­
my bezsennością, a środki nasenne są masowo

spożywane przez ludzi współczesnych. Poko­
nywanie ogromnych przestrzeni na pokładzie
samolotu wybija człowieka z rytmu. U 73

proc, lotników przelatujących na dużych od­
ległościach, występują zaburzenia. Problem
ten nasilił się po wprowadzeniu samolotów

odrzutowych. Stąd IATA — międzynarodowa
organizacja lotnictwa cywilnego, ustaliła prze­
pisy ograniczające długość przelotów i wpro­
wadzające . czas odpoczynku między nimi.

Wiadomo, że przy locie do USA (Cofnięcie ze- .

, garka) lub na Daleki Wschód (przyspieszenie)
aklimatyzacja człowieka trwa od kilku do

kilkunastu dni.

TEORIA BIORYTMÓW zakłada, że
człowiek od chwiłi urodzenia poddaj®
się trzem cyklom: fizycznemu (23 dni),
emocjonalnemu (28 dni) intelektualne­
mu (33 dni).

W każdym cyklu pierwsza połowa jest po­
zytywna — druga negatywna. W fizycznym
ta pierwsza połowa jest korzystna dla sportu,
w cyklu emocjonalnym ludzie są rześcy, ko­
munikatywni, w intelektualnym — łatwiej
przychodzi nauka itp. W środku znajdują się
dni krytyczne (u kierowców japońskich auto- (
brisów ustalone są one ..przezkomputer).

Wszystko tę; są hipotezy jeszcze nie udo­
wodnione 'naulcowo, Zresztą rytmy biologiczne
człowieka dostosowują się do zdobyczy tech­
niki i osiągnięć socjalnych. Ale — mówiąc po­
pularnie — „coś w tym jest

adiowe „niebo" nad Europg jui od dłuższe­
go czasu wymagało uporządkowania. Pierw­
sze powojenne porozumienie w tej dziedzi­

nie, zawarte w 1948 r. i nazwane Planem Kopen­
haskim, bardzo szybko przestało być respektowane
przez niektóre kraje uczestniczące w tamtejszej
konferencji.

W efekcie po kilkunastu
latach od Ustalenia., jakiej
mocy i gdzie mogą być budo­
wane radiowe stacje długo-
i średniofalowe oraz na ja­
kich częstotliwościach mają
emitoluać programy, europej­
ska rzeczywistość „w eterze’’
miała już niewiele wspólnego
z założeniami Planu Kopen­
haskiego.

Dzisiaj, (jdy na porozumie­
nie z 1948 r. moż&a spojrzeć
z perspektywy bez mała 30
lat — wydaje się, że stosun­
kowo łatwa do przewidzenia
była obecna sytuacja. Łączna
moc pracujących obecnie sta­
cji europejskich kilkakrotnie
przewyższa wielkość przyjętą
w Planie Kopenhaskim, licz­
ba istniejących stacji radio­
wych zaś jeszcze bardziej
odbiega od zatwierdzonej w

tymże Planie'.

Przewidziano wówczas pra­
cę tylko 18 stacji długofalo­
wych oraz 341 stacji śreanio-

falowych. Taką perspektywę
rozwoju sieci radiofonicznej
w Europie uznało za wystar­
czającą 25 krajów. Już nawet

tak mała liczba podpisują­
cych ówczesne porozumienie
mogła być zapowiedzią nie­
przestrzegania. zawartych w

nim postanowień; nie wszyst­
kie krajf europejskie ucze­
stniczyły w spotkaniu, a nie­
które wprawdzie brały w

nim udział, jednak nie podpi­
sały dokumentu lub zgłosiły
doń zastrzeżenia.

A POCZĄTKU najczę­
stszym. wykroczeniem
przeciwko Planowi

Kopenhaskiemu było
budowanie stacji o większej

moc mogą mieć stacje — miał
być rozstrzygnięty z lepszym
skutkiem niż ■poprzednio, u-

znano za wskazane dokonać
tych podziałów na obszarze
daleko wykraczającym poza
Europę.

Po prawie dwuletniej pra­
cy przedstawicieli krajów
Europy, Afryki i Azji — kil­
ka miesięcy temu przyjęto
nowe postanowienia. Wj/ma-

irodniojalowych; gało to oczywiście wielu kom­
promisów, a, często także
ronikliwego badania wnios­
ków niektórych państw zgła-

mocy niż wcześniej ustalono.
Spowodowało to rodzaj reak­
cji łańcuchowej — głównie w

■zakresach
silniejsze stacje. powodowały
zakłócenia i pogarszały od­
biór inych, a tóięc zwiększa-

częstotliwości — co było jed­
nym z podstawowych wymo­
gów stawianych administra­
cjom poszczególnych krajów
przez Międzynąrodowy Zwią­
zek Telekomunikacji (UIT),
wyspecjalizowany organ
ONZ.

Na poprawę odbioru pro­
gramów radiowych nadawa­
nych na falach średnich po­
winny też wpłynąć uzgodnie­
nia dotyczące zawężenia pas­
ma emisji na sąsiadujących
kana łach.

TELEKOMUNIKACJA

Porządek w eterze
no moc istniejących stacji lub
też budowano nowe, z reguły
u większej mocy niż dopusz-
czaty to powzięte w Kopen­
hadze decyzje.

IV rezultacie w ostatnich
latach znacznie pogorszył się
w Europie odbiór programów
emitowanych na falach śred­
nich — szczególnie w porze
nocnej, co związane jest ze

specyfiką tych fal.
Uporządkowanie sytuacji w

eterze stało się więc koniecz­
nością. Nie jest to jednak
problem, z którym można się
uporać nawet w ciągu kilku
miesięcy. Właściwości fal
długich i średnich zmuszają
bowiem do pełnej koordyna­
cji planów rozwojowych wie­
lu krajów, w tym także po­
zaeuropejskich. Na. pracę sta­
cji radiowych w Europie ma­
ją bowiem wpływ stacje pół­
nocnej Afryki, a także stacje
z dużego obszaru kontynenr
tu azjatyckiego. Jeśli więc
tym razem problem: co ko­
mu wolno budować i jaką

czających nieuzasadnione żą­
dania — nie pozostające w

żadnych proporcjach do po­
wierzchni danego kraju.

Notce porozumienie będzie
obowiązywało od listopada
1913 r. Dokonano odpowied­

nich przydziałów zakładając,
że będzie pracowah: ok. 150
stacji długofalowych i ok. 10
tys. stacji średniofalowych.

rmOROZUMlENIE to zo-
t-J stało podpisane także

JL przez nasz kraj. Polska

uzyskała zgodę na zgło­
szone w tej dziedzinie po­
trzeby. O akceptacji polskich.

• wniosków w znacznym stop­
niu zdecydował fakt, że <io
cżuoili podpisania nowego po­
rozumienia Polsko należała
do nielicznych państw, wyko­
rzystujących tylko te często­
tliwości, które uzyskała to

Planie Kopenhaskim. Duże
znaczenie miało także i to, że
nasz program
radiofonicznej
przygotowany

'

optymalne

rozwoju sieci

był dobrze
i zakładał

wykorzystanie

ZBIGNIEW SIEMIĄTKOWSKI

SPÓŁDZIELNIA
SPRZED 370 LAT

Wspólna gospodarka nie jest „wymysłem naszych czasów”.
Już w 1605 roku — jak podają kroniki — w Kadłubie Wol­
nym zawarty został następujący akt: „Jan Bess sprzedał 25
kmieciom cały swój majątek rycerski za kwotę 2,5 tysiąca
talarów”...

Znawcy przedmiotu twierdzą, że była to suma bardzo wy­
soka, choć obejmowała także wykup z poddaństwa, ustalony
w pół wieku później na 10 talarów od osoby. Przypomnieć się
też godzi, że w owym czasie za parę wołów płaciło się. 12 ta­
larów, a krowa kosztowała pięć. ,

W skład majątku weszły oprócz ziemi także m. in. młyny,
tartak, folwarki, karczma i las. Chłopom z Kadłuba udało
się uniknąć właśnie dzięki silnej bazie ekonomicznej wtórne-

JJ go poddaństwa. Zawiązali oni spółkę leśną, oryginalny twór
“

społeczno-gospodarczy, będący świadectwem ich dojrzałości
■ ’■* społecznej i .dtgańiźaćyjnej, a nie mający 'ówcześnie odpo-
® wiednika. Spółka ta była bowiem organizacją spółdzielczą

funkcjonującą na zasadzie... obowiązującej współcześnie,
a. więc oparta o samorząd i demokratyczny system zarządza­
nia.

Odegrała też niepoślednią rolę w umacnianiu świadomości na­
rodowej, stając się jednym z ośrodków promieniowania pol­
skości w całym tym rejonie. Stała się też dlatego istną „solą w

oku” dla zaborcy, który dążył do zlikwidowania tej organizacji.
Jednakże kmiecie opierali się temu skutecznie. Spaliły na pa­
newce — jak byśmy to dziś określili — dywersyjne próby roz­
sadzenia wspólnoty od wewnątrz. Zachował się dokument z wal­
nego zgromadzenia z 1644 roku, określający prawa i obowiązki
leśnej wspólnoty, spisany w języku polskim. W 1845 roku spółka
zdobyła nawet osobowość prawną. Swą polskość dobitnie zamani­
festowali mieszkańcy Kadłuba w 1921 roku w czasie plebiscytu,
a następnie w trzecim Powstaniu Śląskim.

Gdy wygasła polsko-niemiecka Konwencja Górnośląska,
zmuszająca Niemców przynajmniej do kamuflowania akcji
przeciw polskiemu stanowi, posiadania, spółka znalazła się
na straconych pozycjach. Widząc bowiem, że wspólnota
sprąyja kultywowaniu języka polskiego, Niemcy postawili
przed jej członkami ultimatum: albo zmienią nazwiska na .

niemieckie, albo las przejmą władze niemieckie. Ponieważ
w pierwszej chwili jednomyślnie odrzucono propozycje de­
cydując się oddać las. przejął go pod zarząd komisaryczny
sołtys SS-naan Sorich, który z miejsca podjął rabunkową go­
spodarkę. W tej sytuacji rolnicy doszli do wniosku, że ura­
towanie lasu więcej korzyści przyniesie im i sprawie 'polskiej,
aniżeli trwanie przy polskich nazwiskach. Rozumowano słusz­
nie, że wcześniej czy później i tak wrócą do Macierzy.

Gwoli ścisłości historycznej trzeba odnotować, że po wyzwo­
leniu polskie władze nie bardzo wiedziały co z tym fantem zro­
bić, jako że tego rodzaju wspólnoty nic były uwzględnione w

polskim prawodawstwie...
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J-.RZNJĘTY PLAN przy-
L/działów stwarza . duże
! możliwości rozwojotoe

u> dziedzinie radiofonii
dla wielu krajów, w tym
także dla Polski. Ela naszego
kraju szczególnie ważne >«

możliwości, jakie dają nam

nowe ustalenia, w rozbudowie
sieci średniofalowej. Dobry
odbiór programów na falach
długich zapewniła nam sta­
cja w Gąbinie, wyposażona
w najwyższy maszt anteno­
wy na śmiecie. Obecnie pro­
gram radiowy emitowany na

falach długich, jest dobrze od­
bierany na terenie całego
kraju. Znacznie gorzej przed­
stawia się sytuacja z emisją
programów Polskiego Radio
na falach średnich, które sę
źle słyszane na znacznych je­
szcze obszarach Folski. Mo­
żliwość rozbudowy tej sieci

powinna przynieść znaczną
poprawę. (IW)

Największy teleskop świata

Z początkiem br. uruchomiono W Związku
Radzieckim gigantyczny teleskop — półtora
raza potężniejszy,. niż największy dotych­
czas, znajdujący się w Mont-Palomar (USA).
Gigant otrzymał oficjalną nazwę „BTA"
czyli „Bołśzoj Tieleskop Azimutal”.

Zwierciadło BTA wykonane jest z kwarcu
— roztopionego, a następnie ochłodzonego.
Trzeba było dwu lat, aby ochłodzić siedem­
dziesiąt ton szkła (po dwa stopnie na dobę).
Pomimo iż powzięto wszelkie środki ostroż­
ności, dopiero trzecia próba wypadła po­
myślnie. Po ostatecznej obróbce, nadaniu od­
powiedniego kształtu i oszlifowaniu — z blo­
ku o wadze 70 ton pozostały 42 tony.

Zwierciadło teleskopu jest ruchome. Nad
głównym zwierciadłem znajduje się zwiercia­
dło pomocnicze, które przekazuje obraz ni

,, użytek obserwatora.

Teleskop umieszczony został w górach Kau­
kazu na wysokości 210 m w pobliżu miejsco­
wości Zielenczuk. Miejsce to wybrano bardzo
starannie: zorganizowano piętnaście ekspedy-

W

mianych dołączanym do zegarka wiecznym
ołówkiem, ma. wymiary zaledwie 30 na 30

milimetrów. Wyświetlane na wskaźniku ru-

binowocz-erwone cyfry wskazują albo dokład­
ny czas i datę, albo wynik operacji oblicze­
niowych.

Umieszezony w zegarku kalkulator ma —•

oprócz przycisków’cyfr i działań artymetycz-
nycb — automatyczne oprocentowanie, zmien­
ny przecinek oraz trzy przyciski funkcjonal­
ne, służące przekazywaniu wyników pośred­
nich obliczeń do pamięci kalkulatora i po-,
bieraniu przechowywanych tam chwilowa

danych do dalszych obliczeń.

Przeszłość mórz

Międzynarodowa ekspedycja naukowa z

udziałem specjalistów z USA, ZSRR, Wielkiej
Brytanii, Włoch, Francji, Szwajcarii i RFN
prowadziła w ub. r. na statku „Glomar Chał-

orna
cji celem wyszukania terenu, pozbawionego
„obcych świateł”, posiadającego przezroczyste
powietrze i odznaczającego się bezchmurur-
mi nocami.

Komputer na przegubie ręki

LESŁAW PETERS

Z wizyta u Marsjan

Dni zdjęcia lego samego fragmentu powierzchni Marsa.
CAF

Informacyjne centrum na przegubie ręki,
kwarcowy czasomierz plus nadzwyczajny
kalkulator, pełnoelektroniczny zegarek naj­
wyższej precyzji — to niektóre hasła rekla­
mujące nowy zegarek o nazwie „Pulsar”,
wyprodukowany W Stanach Zjednoczonych
i oferowany ostatnio również na rynkach
europejskich. W tej szumnej reklamie nie
ma przy tym wiele przesady. „Pulsar” pre­
zentuje wysoki poziom techniczny, łącząc pre­
cyzję stosowaną do niedawna jedynie w urzą­
dzeniach profesjonalnych z przeznaczeniem
do powszechnego — „rynkowego” wykorzy­
stania.

„Sercem” tego niezwykłego zegarka jest
mikroelektroniczny układ scalony, zastępu-

-jący ponad 4.300 tranzystorów. Ten wodo .

i wstrząsoodporny przyrządzik zapewnia
wskazania czasu z dokładnością do 60 sekund
w ciągu roku i precyzją oblięzeń do 12 miejsc.
Wskaźnik wraź z polem przycisków, urucha-

lenger” badania dna morskiego. W jednym
rejsie spenetrowano obszar wschodniego At­
lantyku u wybrzeży Afryki. Wykonano tu
kilka wierceń i>a terenie szelfu i na sktonie

platformy kontynentalnej. Wiercenia pozwo­
liły uzyskać próbki osadów dennych z okresu
ostatnich 100 min lat. Znaleziono ślady pyłów
wulkanicznych z okresu miocenu z wulkanów

na terenie Wysp Zielonego Przylądka. Po­
twierdza to teorię głoszą.-ą. że wyspy te zo­
stały podniesione z dna oceanu w późnym
paleogenie, tj. ok, 30 milionów lat temu.

„Glomar Challenger” wykonał także wier->

cenią na morzu Czarnym. Badania te miały
na celu ustalenie powiązań Morza Czarnego
z Morzem Śródziemnym, Analiza osadów po­
twierdza istnienie trzech okresów zlodowaceń.

Stwierdzono, że osady Morza Czarnego nara­
stały w tempie jeden metr na tysiąc lat. W

pewnym okresie — w czasie maksymalnego
zasiągu zlodowaceń — -Morze Czarne było je­
ziorem. Później, po stopnieniu lodowców —

poziom wody się podniósł i nastąpiło połą-4
cienie z Morzeni Śródziemnym. ,

b ■ wyobraźnia człowieka „zaludniła” swego czasu

planetę Mars cywilizacją małych zielonych
istot strzygących wokoło wyrastającymi na

głowie uszami anten, pracowicie kopiących zawiłą
sieć kanałów i dumających nad sposobami podbicia
mieszkańców sąsiedniej Ziemi.

Program badawczy przewiduje też pomiary z zakresu me­
teorologii (temperatura, ciśnienie, siła i kierunek wiatrów)
i ruchów skorupy Marsa. Mogą one powstawać w wyniku
sejsmicznej aktywności planety, albo uderzeń meteorytów
o jej powierzchnię. Jeśli ruchy takie uda się zarejestrować
jednocześnie przez czujniki obu lądowników, można będzie
zlokalizować miejsce powstania wstrząsów.

. Wraz z rozwojem astronautyki przyszło nam się z tą fan­
tazją pożegnać i kto wie, czy w najbliższym czasie nie zbled-
nie jeszcze mit dotyczący Czerwonej Planety — istnienie na

niej prymitywnych form życia. Uczeni wciąż jeszcze mają
nadzieję, że znajdą tam jakieś porosty i zapewne nie stracą
jej ostatecznie, nawet jeśli wyniki badań przeprowadzonych
przez dwie sondy „Wiking” będą negatywne.

Wszyscy intuicyjnie wyczuwamy znaczenie tego zagadnie­
nia. Wystarczy tylko powiedzieć, że natrafienie na ślad życia
byłoby przełomem na miarę bodaj kopernikańskiego. Dowie­
dzione by zostało, że ziemski świat materii ożywionej nie
jest czymś niezwykłym, nietypowym, przypadkowym. Byłby
to też istotny argument na potwierdzenie tezy, ż,e zrodzenie

. się życia jest naturalną konsekwencją ewolucji materii we

Wszechświecie wszędzie tam, gdzie zaistniały ku temu wa­
runki.

CZY UDA SIĘ już teraz rozwikłać jedną z zagadek by­
tu? Tego nie sposób przewidzieć. Na razie tylko wia­
domo, że cena podjęcia tego problemu jest wysoka:

miliard dolarów. Tyle mniej więcej bowiem poświęcono na

realizację programu „Viking”.
Zanim powiemy o samych „Vikingach”, kilka słów na te­

mat dotychczasowych osiągnięć astronautyki w badaniach
Marsa.

Po raz pierwszy ziemski obiekt zbliżył się do Czerwonej
Planety przed trzynastu laty. Była to radziecka stacja
„Mars-1”. Wiele cennych informacji dostarczyły na przełomie
1971 i 72 roku stacje „Mars-2” i „Mars-3”, które weszły na

orbity planety i wysłały na jej powierzchnię aparaty lądu­
jące. Obok obrazów Marsa otrzymano wówczas szereg inte­
resujących danych charakteryzujących warunki panujące na

planecie. Z kolei na początku 1974 roku aż cztery radzieckie
„Marsy” (oznaczone numerami 4, 5, 6 i 7) zaczęły zgłębiać jej
tajemnice. W toku badań udało się wykryć ślady ozonu atmo­
sferycznego, a także rzucić nowe światło na skład czap po­
larnych Marsa. Otrzymane zdjęcia planety pozwoliły po
obróbce uzyskać barwne obrazy powierzchni.

W roku 1965 przelatując w odległości 8700 km od Marsa
„Mariner-4” dał początek amerykańskim zainteresowaniom
Czerwoną Planetą. Wykonał on m. in. szereg zdjęć, po­
wierzchni globu, podobnie jak wysłane w cztery lata później
„Marinery” z numerami 6 i 7. Ale największym osiągnięciem
był w tej serii lot „Marinera-9”. Sonda ta w listopadzie 1971
roku weszła na orbitę Marsa, skąd prowadziła długotrwale
badania i obserwacje powierzchni planety, także w celu
wstępnego wybrania odpowiednich miejsc dla lądowania
„Viki.ngów”. „Mariner-9” przysłużył się obecnej misji w jesz­
cze inny sposób. Konstrukcję członów orbitalnych
gów” oparto właśnie na jego budowie.

NAJCIEKAWSZYM elementem programu „Viking” Jest
poszukiwanie śladów życia. Mąrsjański grunt poddany
zostanie próbie mającej wykryć biologiczną aktywność,

jeśli taka na jego powierzchni istnieje. I tu trzeba od razu

powiedzieć o dwóch słabych stronach tego przedsięwzięcia.
Po pierwsze, życie na Marsie mogło zrialeźó korzystniejsze
warunki bytu pod powierzchnią planety, gdzie nie dosięgnie
czerpak lądownika, a po drugie — „Vikingi” będą szukać
życia opartego na ziemskich procesach biologicznych, zaś
w odmiennych warunkach innej planety procesy te mogą
przebiegać zupełnie inaczej. Słowem, jeśli amerykańskie
próbki niczego nie wykryją, nie będzie to dowodem braku
życia na Marsie. /

Bardzo interesująco natomiast zapowiada się fotografowa­
nie Czerwonej Planety. W tym celu każdy z lądowników
wyposażono w dwie kamery typu facsimile zapewniające
wysoką jakość uzyskiwanych obrazów. Kamery te umożliwią
otrzymywanie zdjęć czarno-białych, kolorowych, stereosko­
powych i w podczerwieni. Oprócz obrazów powierzchni glo­
bu, spodziewane jest też fotografowanie Słońca, planet i księ­
życów Marsa.

Realizacja programu naukowego nastąpi już podczas opa­
dania lądownika w atmosferze. Stopień występowania w jej'
górnych warstwach różnych gazów wyznaczy spektrometr
masowy.. Inny przyrząd będzie rejestrował jony i elektrony
w jonosferze Marsa. Od wysokości 100 km rozpocznie się
mierzenie ciśnienia atmosferycznego. Będą też zbierane dane
do wyznaczenia gęstości atmosfery, a jej temperaturę zacznie
się mierzyć w momencie, gdy szybkość opadania lądownika
zmaleje do 1 km/s.

Na powierzchni, oprócz już wymienionych badań, będą
jeszcze prowadzone analizy chemicznego składu gruntu. Jego
próbki, pobierze czerpak zamocowany na 3-metrowym ramie­
niu obejmującym swym zasięgiem 8,8 m2 powierzchni.

Tak w przybliżeniu wyglądają cele obecnej misji „Vikin-
gów”. Kolejny — po obecnie przygotowywanym — start w

stronę Marsa (ulepszonego „Vikinga”) amerykańscy uczeni
planują na rok 1979. W dalszych projektach (1984 r.) pozo-
staje wysłanie aparatu zdolnego do powrotu na Ziemię
z próbkami marsjańskiego gruntu. Przyszłość jeszcze dalsza,
to lot załogowy — zadanie niezwykle trudne, ale możliwe do.
zrealizowania jeszcze w tym wieku.

VIK1NGI” są jednym z najdoskonalszych tworów czło­
wieka, jakie dotychczas zostały wysłane poza Ziemię.''
Przy ich budowie wykorzystano czołowe osiągnięcia

myśli naukowo-technicznej. Ale przed wyruszeniem w pod­
róż drugiego z „Vikingów” przedstawiciele NASA na plaży
w pobliżu przylądka Canaveral odtańczyli przy wtórze bęb-

. nów taniec indiański oraz uroczyście zagrzebali w piasku
nóż, by — zgodnie z, wierzeniami plemion indiańskich — od­
pędzić złe duchy i zapewnić udany start sondy. Taki właśnia

jest ten nasz zwariowany wiek XX. wtotórym burzliwy po­
stęp i nowoczesność ociera się o zwykły ludzki strach przed
tym, co jeszcze nieznane, nieodgadnione, niepojęte; lęk przed
przyszłością, którą nie potrafimy jeszcze dobrze pokierować,
której nie umiemy w pełni odgadnąć.
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Spadam z równoważni. Szybka myśl:
żeby tylko tygrysy i

,
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wtedy wiedziałam — rzucają się cyrkowych Haliny i Michała Mozesów.
na leżącego. Nie mogę stanąć na nogi.

Przesuwam się w prawo i w tym momencie wozu. Tu spędzili większą część swego życia, tu

Amur — pupilek, który tak uważnie obserwował
każdy mój ruch — rzuca się na mnie. Widzę nad
sobą jego pysk i... tracę przytomność” — opowia­
da Helena Mozes o swoim wypadku sprzed czte­
rech lat. z

„Potem mówiono mi, że tygrys chwycił mnie zę­
bami o, tu za szyję, gdzie blizny — i tak trzyma­
jąc w pysku niczym kot mysz obnosił wokół areny.
Szukał miejsca, by się ukryć z ofiarą. „Puść” —

krzyknął mąż i uderzył go trzciną. Amur wypuścił
mnie z pyska. Krew tryskała z otwartej tętnicy, a

jej widok pobudza zwierzęta do agresji. Podcho­
dziły do mnie bliżej, coraz bliżej... Mąż zasłonił

mnie sobą. Szarpały mu plecy, targały odzież. Wte­
dy jeden z pielęgniarzy zwierząt, chwycił drewnia­
ne widły i wyprowadził zaskoczone tygrysy.

To wszystko działo się przy wypełnionej widow­
ni, na oczach 4 tysięcy warszawiaków. Widzowie

mdleli, siedemnaście karetek wezwano pod eyrk.-
Uprzątnięto kraty i zakrwawione

gram trwał dalej.
Odwieziono mnie do szpitala. W

dzinnej operacji pozszywano rany
ważył 20 kg.

Siedemnastu artystów cyrkowych i trzydzieści nie­
znanych mi osób zgłosiło się, by oddać dla mnie
krew...”

__ ,__ ____ ___

stolik — a na nim ręcznie robiona serweta,
nie spostrzegły bo ,KY,iaty wazonie- Sc?anF zdobią zdjęcia i mas-

r_____ =
”

kotki, w kącie — szachy. Taki jest dom artystów
.

_ __

..
_____

... Dom
zamknięty w chybotliwych ścianach cyrkowego

KRYSTYNA ROŻNOWSKA Na drugi dzień tygrys rozdarł ubranie na ple­
cach tresera, który mi towarzyszył. To był szok.
Lecz rano znowu weszłam do klatki. Po trzech
miesiącach nauki, akurat gdy treser zachorował,
wprowadziłam już sama tygrysy na arenę. Do
końca nie spostrzegłam, że bacznie przyglądają
się moim poczynaniom pracownicy naszej dy­
rekcji. Okrzyknięto mnie pierwszą polską treser-

ką tygrysów. Po roku wciągnęłam do tej pracy
męża. Pragnęłam, by jego imię i nazwisko wróci­
ło na afisze.

Kiedy wchodzę na arenę, widzę (tak, to się
„widzi”),w jakich nastrojach są przed występem:
Wens, Romeo czy Boy. Jeden bardziej reaguje
na mój głos, z drugim świetnie porozumiewam
się wzrokiem, inny tylko czeka na „łapówkę”
(kawał mięsa). Muszę przemyśleć każdy swój
ruch. Nie mogę np. włożyć na siebie nic nowego,
czego nie przyswoiły sobie węchem. Najważniej­
sza w tresurze jest stanowczość. Nie wolno stra­
cić zimnej krwi. Kiedy tygrys podchodzi . do
mnie podrażniony — bo coś tam mu się nie po­
doba — staję mu na drodze i patrzę odważnie
w jego oczy. „No, kto silniejszy, ja czy ty?” «—

badam go wzrokiem. A żeby on wiedział, jaka
jestem słaba...”

przyszłą na Świat Lucynka jeszcze bardziej bałam
się rozłąki. Z pięciomiesięcznym dzieckiem wyru­
szyliśmy w następny objazd. Zaczęłam myśleć o

wspólnym numerze, tylko to dawało pewność, że
nie zostaniemy rozłączeni. Chcialam powiązać mo­
je przygotowanie baletowe z akrobacją. Wykona-
limy wspólnie zaplanowany ilklud programu. W
1956 roku na Międzynarodowym Festiwalu Sztuki

Cyrkowej otrzymaliśmy za niego złoty medal.
Sukces otworzył drogę w świat: Belgia, Austria,

ZSRR, Francja. Czternaście lat prezentowaliśmy z

powodzeniem len wspólny numer. Córka podróżo­
wała z nami. Gdy była "maleńka, w czasie wystę­
pów zostawała sama w wozie zamknięta na klucz,
przywiązana szelkami do wózka. Raz, wchodzę po
występie, a moja mała zawiesiła się na tych szel­
kach. Nos rozbity o błotnik, krzyk. Kiedy była star­
sza musiała ciągle zmieniać szkołę. Obliczyliśmy, że

była uczennicą sześćdziesięciu szkół. Uczyła się do­
brze, nigdy nie przygotowywałam jej do pracy w

cyrku. Pragnęłam, by moja córka znalazła szczę­
ście w normalnym, ustabilizowanym życiu.

Oko w oko z tygrysem
Raptem cios. W czasie występów w Paryżu, mąż

poczuł nagły, paraliżujący jego ruchy ból. Nie
mógł się rozprostować. Zsunięto kurtynę. Po
powrocie, warszawski lekarz orzekł, że przyczy­
ną niedomagali jest zgniecenie chrząstek między-
kręgowych, częsty efekt wieloletnich, forsow­
nych ćwiczeń akrobatycznych. Groził mu para­
liż. O dalszych występach z tym numerem nie
było mowy. Zostaliśmy bez pracy, bez chleba.

Po półrocznej przerwie dyrektor zaproponował
mi. bym ułożyła taniec wschodni z wężami boa.

• Misza miał przejść na rentę. Ułożyłam ewolucję
z wężami i wprowadziłam męża na arenę, jako
mojego asystenta. Przecież ten człowiek, wycho­
wany w cyrkowym wozie, nie mógł zmienić try­
bu życia. Ale sławny artysta, odznaczany, przy­
wykły do sukcesów, żle się cżuł w roli asystenta
swojej żony.

' ■•
Po czterech latach dyrekcja zwróciła się do

mnie z propozycją, abym zajęła się tresurą ben­
galskich tygrysów. Zastanawiałam się nad tym
przez całą noc i zdecydowałam: spróbują...

Pojechałam więc do Julinka, gdzie zobaczy­
łam te piękne, duże koty. Treser zalecał jak naj­
więcej zbliżeń koło klatki. Prze? dwa tygodnie
odwiedzałam je regularnie, karmiłarp, sprząta­
łam, by poznały mój głos, ruch i zapach ciała.
Pierwsze wejście do klatki było jednak dener­
wującym przeżyciem. Pamiętam, to było rano, o

ósmej. Sucho w gardle, strach paraliżuje ruchy,
a zwierzęta — obojętne. Nic się nie" stało. Mimo
to, po wyjściu z klatki, zemdlałam.

trociny. P r o-

ciąsu sześcścsro-
i tętnicę. Gips

wychowali córkę. Teraz stoi ten ich dom w łań­
cuszku cyrkowych wozów, okalających namiot z

areną.
„Miałam 17 lat, byłam uczennicą Szkoły Baleto­

wej w Warszawie, W czasie egzaminu jeden z pro­
fesorów’ „wyłowił” mnie z grupy dziewcząt i za­
proponował pracę w cyrku. Oferowano mi 1200 zło­
tych pensji — toż to była dla 17-latki suma zawrot­
na! Pół roku prób i ćwiczeń. Wtedy wiadomość:
rozwiązano balet w cyrku. Już nie chcialam zmie­
niać pracy ani trybu życia. O mojej przyszłości
miał zadecydować egzamin. Kazano mi wskoczyć
na konia. Udało się, zostałam woltyżerką.

Poznałam Miszę. Był już znanym artystą. Wycho­
wał się w wozie cyrkowym, a od szóstego roku ży­
cia występował z rodzicami na arenie. Bardzo często
chodziłam obejrzeć „numer”, w którym się prezen­
tował. Pod byle pozorem przechodziłam koło jego
wozu, a on także — niby przypadkowo — był zwy­
kle w pobliżu. Wreszcie zaczęliśmy się spotykać w

kawiarenkach coraz to innych miast.

Gdy miałam 18 lat, zostałam jego żoną. Ślub od­
był się w Warszawie w rodzinnym gronie. Małżeń­
stwa cyrkowe są zazwyczaj trwałe, życie nas nie

rozpieszcza, a kłopoty i sukcesy zawodowe wiążą
ludzi. Przed ćwierć Wickiem wyruszaliśmy na tra­
sę już w jednym wozie. Drżałam, by nas nie rozłą­
czono i nie skierowano męża do innego cyrku. GdyPo czterech latach

„Tresura “bengalskich tygrysów — Halina i Mi­
sza Mozesowie” — czytam w programie cyrku
Arena, który gościł niedawno w Krakowie. Wi­
dzę ją znów na arenie, pośród tygrysów. Zielony
kostium tręserki błyszczy w świetle reflektorów,
odcina sie od brązowych grzbietów zwierząt. Mi­
sza przechyla się w tył, przez równoważnię, po
której kroczy tygrys. Potem ona głaszcze swego
pupilka. Niby idylla...

¥
Tak. wróciła do tygryśów. Już w pięć miesięcy

po -wypadku. „Witały mnie stęsknione prycha­
niem, które oznacza ich zadowolenie, potulne,
jakby chciały przepraszać. Nie miałam do nich
żalu — wyjaśnia — wiedziałam, że to była moja
wina, mój błąd. Upadlam i tym spowodowałam
agresję".

Jej dom i rodiina
Kuchenka — naczynia schowane dyskretnie.

Za przepierzeniem, pod niewielkim oknem, tap­
czan nakryty miękką narzutą, mały telewizor.

I po co ta tułaczka?

Kocham normalny dom, w którym nigdy nie trre-

są się ściany, a flakony spokojnie stoją na stołach.

Gdy wracamy do swojego mieszkania w Warwa-

wie, zamykam się na czas urlopu, by się nacieszyć
wygodnym życiem. Bo ta tułaczka męczy. Wszyscy
chorujemy na reumatyzm, córką jeszcze w dzie­
ciństwie nabawiła się tej choroby. W takich wa­
runkach oczywiście trudno było wychować więcej
dzieci. A szkoda, chciałabym mieć liczną rodzinę.

Pyta pani o córkę.... Lucyna — niestety też poszła
do cyrku. Dotąd nie mogę się z tym pogodzić. Po
szkole podstawowej posłałam ją do Liceum Medy­
cznego. Dobrnęła do trzeciej klasy, ale przy pobie­
raniu krwi mdlała, dostawała wysokiej temperatu­
ry, nie mogła się przystosować do przyszłego za-r

wouu pielęgniarki. Przeszła więc do LO, a po ma­
turze — bez mojej wiedzy — zdała egzamin wstęp­
ny do Szkoły Cyrkowej w Julinku. Dziś już skoń­
czyła tę szkołę. Szykuje się do występów. Boję się
o nia., eo tydzień dzwonię, by się upewnić, czy jest
zdrowa.

Czasem myślę: po eo ta tułaczka? Nie zbiłam
w cyrku majątku. Ja, mąż i dziecko przez 25 lat
wędrujemy od miasta do miasta... Nie wiem sa­
ma, nie rozumiem dlaczego? Moglibyśmy już
przejść na emeryturę. Planujemy jeszcze rok,
dwa lata pracy. No, dwa to na pewno...

ZAKŁADOWY DOM KULTURY tarnowskich „Azotów”
- piękna bryła architektoniczna, nowoczesne wnętrza

i wyposażenie, czołówka krajowa w grupie ZDK-ów. Od
19,52 r. kieruje tq placówką JERZY SZAWICA, tarnowia­
nin od 41 lat, czyli od momentu urodzenia.

Działaczem kultury stał się w

zasadzie dzięki przypadkowi.
Wprawdzie przed laty występo­
wał w kabarecie K. Ozgi „Ose­
sek". kierował radiowęzłem za­
kładowym, ale przez wiele lat
pracować jako laborant w instytu­
cie syntezy chemicznej (m. in.
przy pierwszych syntezach apa­
ratury PCW), był zastępcą kie­
rownika działu gospodarki mate­
riałowej w „Azotach”. Teraz, po
czternastu latach kierowania
ZDK-iem, jest jednym z najcie-
ki Wszych działaczy kultury ■■■w-
Tarnowie, animatorem i pomysło­
dawcą wielu zespołów artystycz­
nych, inicjatyw i form pracy kul­
turalnej..

ZACZYNAŁ Szawica ad zdyna­
mizowania amatorskiego ruchu
artystycznego. W tej dziedzinie
można w miarę szybko osiągnąć
sukcesy, te z kolei są widoczne,
zaś sam ruch jest sam w sobie
zjawiskiem pięknym, wychowaw­
czym. W ten sposób w lutym
1964 z pierwszą premierą wystą­
pił znakomity dziś zespół regio-
i alny „Świerczkowiacy”; powsta­
ły — zespół muzyczno-wokalny
„Czarne Jaskółki”, teatr poezji i
teatr pantomimy. Równocześnie
został reaktywowany jedyny w

Tarnowie chór robotniczy, liczący
sobie już pół setki lat. Z czasem

powstawały r.owe zespoły: „Lit-

Song” (piosenka literacka), estra­
da młodzieżowa, młodzieżowe
chóry mieszane, zespół tańca no­
woczesnego „Rajan”... — aktual­
nie działa przy ZDK 25 amator­
skich zespołów artystycznych.

Kiedy okrzepnął już ten nurt

pracy kulturalnej, należało rozej­
rzeć się za takimi formami, któ­
re zapewniłyby masowy udział
załogi „Azotów” i mieszkańców
Tarnowa w życiu kulturalnym
Szawićowej placówki. Z tej po-

HENRYK CYGANIK

trzeby zrodziły się cykle orygi­
nalnych widowisk estradowych,
plenerowych i. podpatrzona w

HiL-u zakładowa olimpiada kul­
turalna. „Kalejdoskop” został po­
myślany jako duże widowisko e-

stradowe przedstawiające nowe

programy ZDK-owskich zespo­
łów artystycznych. a równocze­
śnie — oryginalny przeplataniec
muzyki, poezji, tańca i piosenki.

„ . ...------- 1 jednejDzięki zagospodarowaniu

"z hal produkcyjnych, a później placówki. Nie sposób jednak wszy-
wybudowaniu gmachu domu kul- stko przekazać. Osobnym t-erna-

tury ze wspaniałą so.lą teatralną
(1971) — po raz pierwszy w Tar­
nowie wystąpiło „Mazowsze”,
„Śląsk”, - piosenkarze francuscy,
Opera Warszawska, teatry, orkie­
stra Filharmonii Krakowskiej, O-
czywiście, imprezy nierzadko de­
ficytowe. Jeśli 'nie można było
wygospodarować pieniędzy ze
środków budżetowych, ZDK or­
ganizował masowe imprezy ple­
nerowe kulturalno-sportowe z po-
kazanti lotniczymi, spadochrono­
wymi i motorowymi włącznie.

„KALENDARZ PAMIĘCI” o-

party strukturalnie na „Tele-
Echu” jest swoistą biesiadą kul­
turalną, podczas której obok por­
tretów znanyph^ oraz, ciekawych
ludżi ze śroągwiskaf. w^śtępiijląi

zespoły artystyczne, aktorzy. ZDK
ma już na koncie 52 edycje tej
ciekawej formy spotkań, w któ­
rych uczestniczy głównie kadra
techniczna i inżynierska „Azo­
tów”. 27 wydań doczekała się
„Niedziela z tatusiem”, czyli wi­
dowiska przygotowywane przez
dzieci, przeplatane seriami-zabaw
dziecięcych. Obecność tatusiów i
ich udział, w zabawie — obowiąz­
kowe. Dla ludzi interesujących
się głębiej problemami sztuki i
kultury przeznaczone są „Kon­
frontacje kulturalne”, czyli spot­
kania z wybitnymi twórcami i
teoretykami twórczości arty­
stycznej. Niewątpliwie najbardziej
oryginalną forma i,jednocześnie
aktywizującą masowo załogę
„Azotów” jest Zakładowa Olim­
piada Kulturalna. W tym roku już
dziewiąta z kolei. To oczywiście
cały. ■modyfikowany z roku na

rok, system turniejów oraz kon­
kursów międzywydziałowych,
spotkań kulturalnych, imprez i
zdarzeń. Wystarczy wspomnieć,
iż w ósmej olimpiadzie wzięło u-

dział 12,5 tys. pracowników „Azo­
tów”, aby uzmysłowić sobie roz­
miar i znaczenie tej inicjatywy.

Przyjrzałem się codziennemu
życiu ZDK-u przy „Azotach”. Póź­
niej, przy kawie w „Tatrzań­
skiej”, dyrektor Szawica starał się
uzupełnić obraz działalności jego

tein jest bowiem działalność o-

światowa ZDK (pół tysiąca ludzi
na kursach, języków obcych, kur­
sy przygotowujące młodzież na

wyższe studia, uniwersytet dla ro­
dziców, cykle wykładów, wysta­
wy plastyczne i popularno-nauko­
we...), Osobnym tematem są kon­
takty stałe ze środowiskami twór­
czymi (plenery) czy opieka nad
placówkami filialnymi oraz klu- •

bami wiejskimi.
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GDZIE TKWI TAJEMNICA ta-

jęcia pierwszego miejsca w kra­
ju, jakie za ubiegły rok zdobył
Zakładowy Dom Kultury „Azo­
tów” w ogólnopolskim przeglą­
dzie aktywności kulturalnej? Dy­
rektor Szawica. odpowiada krót­
ko: w ludziach.. Początkowo szłp
opornie, obecność tzw.
kulturalnego w. codziennej pracy
placówki była czysto papierowa.
Jednak traktowani poważnie, oce­
niani i różnymi sposobami poru­
szani w swych ambicjach — ule­
gli pasji, pokochali społeczną ro­
botę w kulturze. Aktualnie na

wszystkich wydziałach „Azotów”
istnieje ok. trzystuosobowa armia
organizatorów życia kulturalnego,
której autentycznie przewodzi
Społeczna Rada Kultury. Są to lu­
dzie z różnych środowisk i zawo­
dów, a przecież w salach ZDK —

tworzą jedną wielką rodzinę.
Nasz robotnik — mówi Jerzy

■Szawica — ma przeciętnie śred­
nie wykształcenie. Potrafi zrozu­
mieć sztukę, fascynować się kul­
turą. umie wybierać. Jeśli dotąd
sztuki unikał lub niezbyt często
po nią sięgał — tó prawdopodob­
nie jest to wynik. braku z nią
kontaktów. Może po prostu Wmó­
wiono mu, iż są to rzeczy zbyt
trudne, niepojęte. Tymczasem wy­
starczy umieć go zaciekawić.

MYŚLĘ, że te przekonania dy­
rektora Szawicy mają rodowód
praktyczny. Doskonale zna środo­
wisko robotnicze, a w życiorys ma

wpisane lata ogromnej pracy, któ­
ra uczy szacunku do drugiego
człowieka i c?.o wiedzy. Kierując
ZDK-iem-, dyrektor Szawica koń­
czy studia w Uniwersytecie Ślą­
skim, należy do czołówki działa­
czy kulturalnych Tarnowa, nie­
kiedy udaje mu się nieco więcej
czasu poświęcić rodzinie, a na py­
tanie:- kiedy to wszystko robi? —

odpowiada: Młodości nie miałem
zbyt lekkiej, ale wytrzymałości
nauczył mnie sport — przez dzie­
sięć lat grałem w piłkę w „Tar-
novii”, ba, nawet w reprezentacji
Polski juniorów. A w ogóle, to

lubię żyć aktywnie.
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o było tak: na sali znajdo­
wało się kilkadziesiąt osób.
Autor czytał swój tekst.

Napisany był on w manierze

renesansowej, przypominał Re­
ja zresztą, mniej Kochanow­
skiego.

Rubaszny Villon składał apelację
od wyroków miasta Pariża, lecz rów­
nież prosił potomnych o pamięć.
Tak, to był wieczór w sali klubu
literatów przy ul. Krupniczej w

Krakowie, gdy Kazimierz Barnaś
czytał swą piękną, stylową kome­
dię pt. Apelacja Villona. Było to w

roku 1949. gdy pisarz — po powro­
cie do grodu podwawelskiego z Wy­
brzeża — rozpoczynał ważny okres
swej, biogrąfii .artystycznej. Zaczęła
się zresztą ona* również w Krako­
wie. Ponieważ 'Barnaś pozostał, mi­
mo różnorakie pokusy, wierny rlra-
matopisarstwu i teatrowi, należy
rzecz zacząć ab oto.

Dziecko Krakowa — to brzmi tyle
banalnie, co prawdziwie. Kazimierz
Barnaś należy jednak do tych kra­
kowian. którzy kochają swe rodzin­
ne miasto miłością nie ostentacyjną
— ale trwałą i wierną. Okazywaną
przede wszystkim ludziom. Prymus
klasy maturalnej Gimnazjum im.
Bartłomieja Nowodworskiego otrzy­
mał ongiś-po egzaminie dojrzałości
złoty pierścień z herbem patrona
szkoły — Nałęcz. Dzisiaj i dawniej
Kazimierz Barnaś ceni jednak naj­
bardziej ową nagrodę za jej dość
niezwykłe przeznaczenie. Otóż przy­
znano mu to wyróżnienie nie tylko
jako najlepszemu uczniowi, ale i
najlepszemu koledze. Przyszły pi­
sarz od młodych lat opiekował się
bowiem słabszymi, pomagał wielu
kolegom.

Debiutował w roku 1936 na ła­
mach „Dodatku Literacko-NHuko­
wego” IKC wierszami, potem wy­
drukował tam nowelkę pt. Podarek,
ulicy (o dziewczynie reklamującej
na wystawie sklepowej biżuterię),
opublikował również wiele rozpraw
krytycznych m. in. o Władysławie
Orkanie.

W okresie okupacji Barnaś, wy­
kształcony filolog po studiach na

Uniwersytecie Jagiellońskim, bierze
udział w nauczaniu podziemnymi na

Kielecczyźnie, by zaraz po wojnie z

legitymacją Związku Literatów Pol­
skich nr 87 wyruszyć na Wybrzeże
Gdańskie. Tam jako kierownik od­
działu sztuki Urzędu Wojewódzkie­
go zakładał Teatr „Wybrzeże”, Fil­
harmonię Bałtycką, oddziały związ­
ków twórczych — nie mówiąc już c

organizacji opery leśnej. W roku
1947 pisze pierwszą sztukę Wrzosy z

Normandii, której fabuła jest zwią-

OLGIERD JĘDR2EJCZYK
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zana z bitwą o Anglię. Doczekała
się ona piętnastu premier. Potem
był Znak, komedia rodzinna z okre­
su powrotu na Ziemie Odzyskane.
Pięcioletni epizod współpracy, z „Ży­
ciem Literackim” trwał od roku
1951—1956. Potem przez. 4 lata Bar­
naś był kierownikiem artystycznym
Estrady Wojewódzkiej w Krakowie.
Zrobił w niej dużo dobrego; naj­
większą sensacją było stworzenie
przezeń objazdowego Teatru im.
Wandy Siemaszkowej, w którym
Bal złodziejaszków Annouilha w re­
żyserii Iwo Galla stanowił praw­
dziwe wydarzenie. W teatrze im.
Ludwika Solskiego w Tarnowie dy­
rektorował, Barnaś lat 9. Reżysero­
wali na tej scenie z jego inicjatywy
m. in. Zamków, Krzemiński, Jaroc­
ki. Tarnów zobaczył wówczas wie­
le nowych, ciekawych artystycznie
przedstawień, nie mówiąc o tym, że
w ogóle Barnaś przebudował teatr,

a jego zespołowi nada! rangę za­
grodową. Przedstawienia — chociaż­
by Fizyków Diirrenmatta, Psa o-

grodnika Lopego de Vegi, Peer Gyn-
ta Ibsena ■— dobrze świadczyły o

ambicjach teatralnych praktyka
sceny i dramatopisarza.

Barnaś należy do wąskiej grupy
pisarzy systematycznie zdobywają­
cych nagrody na wielu konkursach.
W 1966 otrzymał drugą nagrodę za

utwór pt. Dniówka w konkursie
krakowskim. "W 2 lata później za

sztuką pt. Parts, LTIomonde 12 (o
Marii Skłodowskiej-Curie) otrzymu­
je również drugą nagrodę w lubli­
nie (pierwszej nie przyznano).
konkursie ńa dramat o walorach
słowno-muzycznych zdobywa •wy­
różnienie za Kater w Krakowie (o
walce z żywiołem niemieckim w

czasach Batorego). Było to w roku
1970 — w 3 lata później Odwołanie
Barnasia przynosi mu nagrodę w

konkursie dramaturgicznym „Klubu
13 Muz” w Szczecinie, później zo-

staje nagrodzona sztuka pt. Atol w

konkursie Teatru Polskiego w Byd­
goszczy. Atol jest dramatycznym
protestem przeciwko próbom z wy­
buchami atomowymi na odległych
wyspach. W roku bieżącym następ­
ny utwór sceniczny Kręte schodki
— uzyskuje trzecią nagrodę w kon­
kursie na sztukę poświęconą współ­
czesnej kobiecie, jej sytuacji społe­
cznej i rodzinnej. Ostatnio . pisarz
ukończył Pomoc — dzieło obrazu­
jące pracę ratowników morskich,
jako efekt długiej podróży jednym
z naszych statków dookoła Morza
Śródziemnego.

Wśród wielu dramatów pióra Bar­
nasia, na pewno do dzieł c znacze­
niu pierwszorzędnym należą Żelazne
obrączki — sztuka o Szymonie Ko­
narskim, Apelacja Villona miała
swoją głośną premierę w Krakowie,
gdzie rolę tytułową grał znakomicie
Leszek Herdegen. Powiem szczerze:

realistyczna, krwista proza scenicz­
na Kazimierza Barnasia wciąż je­
szcze czeka na swój czas.

Adam Polewka — oprócz tego, że był niezrów­
nanym gawędziarzem, ciętym felietonistą spo­
łecznym i działaczem politycznym — bywał też

poetą, prozaikiem i dramaturgiem. Miał ogromne
poczucie humoru i wyczucie języka ojczystego.
Uwielbiał staropołszczyznę i teatr plebejski.

Nie przypadkiem został autorem ludowych tgrców (co) w

gród walą. Nieprzypadkowo też przetłumaczył starofrancu­
ską farsę Mistrz Pat.helin — jako, że farsa ta: jurna i sła­
wiąca zdrowy rozsądek tkwiący w ludzie, przjrpomińała ulu­
bione formy scenicznej satyry bliskie Polewkowym Igrcom.
Czyli scenkom krotochwilnym, w jakich mistrz Adam da­
wał upust, swej adoracji dla teatru staropolskiego.

"Więc Mistrz Pathelin w wersji Polewki przybrał kształt
bardziej polski, niż francuski — a przekład okazał się bar­
dziej literacką adaptacją tekstu, aniżeli jego polską kopią.
Najlepiej podkreślała ów polski ęharakter tej farsy nostaó
1 astuszka, który okazał się przemyślnym góralem tak so­
czyście na scenie wymodelowanym, że dla widowni jego ro­
dowód polski nie ulegał wątpliwości. Powiedzmy tedy otwar­
cie, że z Mistrza Pathelina duch francuski uleciał pod pió­
rem Polewki w siną dal — ostał sie ino rodzimy mistrz
Piotr i jego chytre oszustwa wobec Kupca, którym dopiero
kres położył Pastuszek poczciwy (z wyglądu) — a chyt.rszy
niz wąż, jakby rzekł ksiądz Wujek w swoim tłumaczeniu
Biblii. >

Farsa przedstawiona. przez Polewkę ma prostą akcję i

uproszczoną intrygę. Bierze więc nasz autor, jako czynili to

przed wiekami wielcy mistrzowie dramatu i komedii — fa­
bułę obcojęzyczną, by z niej wykroić zabawę dla. swojaków
w teatr jarmarczny ku nauce moralnej acz przewrotnej. Że

zawsze warto w życiu pamiętać o tym. iż „jakim mieczem
wojujesz,' od takiego zginiesz” lub zginąć możesz. I jeszcze
dalej: żebyś nigdy nie popadał w zarozumiałość, jako ten

zadufek, który uważając jakoby posiadał mistrzostwo vz

naukach ułatwiających życie — nie przeczuwa, iż uczniowie
jego nauk pobiją go z kretesem sztuką oszukiwania, wy­
stawiwszy nauczyciela na pośmiewisko. Właśnie za megalo­
manię. I pogardę dla tzw. maluczkich duchem (czy umy­
słem) we własnych wyobrażeniach super-chytrusa.

JERZY BOBER

Mistrz Piotr Pathelin — żyje z oszustw. Liznął nauk, zna

swoje bliższe i dalsze otoczenie, sam zaś brzydzi się uczciwą
pracą, bo woli liczyć na naiwność podszytą chciwością bliź­
nich. Upatrzył sobie kupca zdzierającego grosz za towary
bławatne, którego postanowił omamić fortelem, czyli >'rą
psychologiczną. Gra więc va banąue: na miłość własną Bła-
watnika i na propagandę swojej (mistrza) zamożności, która
nie pozwala mu nosić podręcznej gotówki. Zyskując dwa
kredyty: moralny i pieniężny, prowadzi oszukanego do
własnego domu, gdzie z żoną obmyśla chwyt teatralny, czyli
udawanie kogoś innego. Na dobitek jeszcze — chorego nie­
mal śmiertelnie. Co w owych czasach mogło odstraszyć od­

wiedzających schorowane osoby? Zaraza! Mistrz Piotr insce­
nizuje więc widowisko z morem, jako dramat dla kupca, a

farsę dla siebie i żony. Podstęp się udaje. Pierwszy oszust

okpił drugiego oszusta. Ale tak jak mistrz ma swoją ofiarę,
kupca — tak kupiec znajduje kozła ofiarnego w Pastuszku,
który mu strzeże baranów. Stratę trzeba odrobić na kimś
słabszym. Staje tedy przed sędzią Pastuszek pozwany przez
Kupca o odszkodowanie. Pastucha ma bronić przed sądem
akurat mistrz Pathelin. Za opłatą, rzecz jasna. Ergo — trze-

TEATR

ba oszukać i sędziego, i klienta od baranów, i po raz drugi
Kupca. Metoda obrończa ma wykazać, że Pastuch jest ba-
ranem, głwpim, beczącym debilem — zaszczutym przez ucis­
kającego patrona. Od debila trudno wymagać odpowiedzial­
ności i odszkodowania. Podopieczny mistrza wywiązuje się
z roli na piątkę. Zostaje uniewinniony. Równocześnie jed­
nak, gdy mowa o sowitym honorarium dla nauczyciela sztuk
oszukańczych — uczeń stosuje wobe<' mistrza te samą me­
todę, dzięki której wygrał sprawę. Koło się zamyka. Pathelin
wpada we własne sidła. Kto tu zatem mistrzem?

Farsa jak farsa — morał ma czytelny, jaskrawy. Cały jej
wdzięk leży w warstwie językowej, w pogrubionym komiz­

mie — w bajkowej lapidarności zwycięstwa prostej logiki
nad „uczonym” krętactwem.

Ten archaizowany w mowie scenicznej żart jest błyskotką
dialogową. Słucha się Mistrza Pathelina z prawdziwą przy­
jemnością już choćby dla samego smaku staropolszczyzny,
świetnie naśladującej autentyk. Polewka osobiście bawi się
imitowaniem rubaszności mowy i sytuacji dramatycznych —

co z drugiej strony’ bawi odbiorcę, zarówno wyrafinowane­
go na smaki języka, jak i spragnionego tylko popularnej,
zrozumiałej rozrywki pod pozorem teatru w teatrze. Wszy­
scy są zadowoleni. Tym bardziej, że spektakl firmowany
przez ESTRA.DĘ KRAKOWSKĄ, rozgrywa się w scenerii
starych murów dziedzińca pałacyku przy zbiegu ul. Brackiej
i Rynku Głównego, na wolnym powietrzu — a dekoracyjne
ramy dopasował do naturalnego tła Jan Polewka, syn Ada­
ma, przy pomocy prostych elementów w stylu epoki i w

charakterze utworu. Dowcipnie, z łożem Mistrza, parawanem
składanym, jak wszystkie parawany hochsztaplerstwa ludz­
kiego, któremu wystarczy gra złudzeń.

Role popisowe przedstawienia rozkładają się na dwie po­
stacie: mistrza (Jan Gilntner) i ucznia, Pastuszka (Rajmund
Jarosz). Obaj grają jaskrawo, bo tak trzeba — ale bez prze­
kraczania granic umowności farsowej. Obaj są śmieszni
przez kontrast „uczoności” i „prymitywu”. Zachowują na­
turalność iście plebejską. Dobrze im sekundują — Melania
Sądecką (żona Mistrza), Tadeusz Wieczorek (Kupiec) i Je­
rzy Bączek (Sędzia).

pożytecznej inicjatywieM IC, TYLKO PRZYKLASNĄC .

Estrady, która powołała do życia artystycznego ten tea-
“ TM trzyk letni w Krakowie — oraz przypomniała w Starych
Murach starą farsę francuską, znakomicie przyswojoną pol-
szczyźnie przez Adama Polewkę.
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IRENA FRĄCKOWIAK FRANCJA

— Trzydzieści lat temu pytano: czemu się nie

pobierają? Dziś pyta się — Dlaczego biorą ślub?...

Myśl tyle błyskotliwa, co daleka od prawdy. Francuzi z. po­
łowy lat czterdziestych naszego wieku, tak jamo jak obecnie,
dobrze wiedzą czemu wstępują w związki małżeńskie. Ich
stosunek do hymenu jest identyczny, tylko motywy inne.

Dlaczego jednak eksperta Louisa Roussela z Narodowego In­
stytutu Badań Demograficznych dziwi decyzja ludzi stają­
cych na ślubnym kobiercu? Ponieważ kryzys małżeństwa zna­
lazł .odbicie w statystyce. Przed dwudziestu laty rozwodziło
się we Francji osiem małżeństw na sto. Dziś czyni to piętna­
ście. Systematycznie spada przeciętna liczba dzieci w rodzi­
nie. Maleje też ilość zawieranych związków. Rośnie za to li­
czba młodych par, mieszkających z sobą bez ślubu. Szacuje
się, że w Paryżu, co trzeci mężczyzna i kobieta w wieku mał­
żeńskim (24 i 22 lata) .wybierają, chwilowo lub w zastęp­
stwie, taką formę życia we dwoje, zaś w całej Francji co szó­
sty — siódmy

Najważniejszy akt człowieka...
Obiektywne argumenty na rzecz kryzysu w małżeństwie

są więc poważne. Lecz kiedy spróbowano je zweryfikować,
oddając głos najbardziej zainteresowanym — wypadlo coś
nieoczekiwanego Dwa tysiące młodych małżeństw (dopiero
co zawartych lub szykujących się do ślubu) oświadczyło nie­
mal jednogłośnie, że jest to najważniejszy akt w życiu czło­
wieka. Także na pytanie: czy należy się pobrać, jeśli się nie
zamierza mieć dzieci? — ponad dwie trzecie mężczyzn i ko­
biet odpowiedziało „tak”. Zresztą tylko 3 procent ankietowa­
nych' planowało związek bezdzietny.

Może Więc podejmowali decyzję zbyt pochopnie? Także nie.
Ponad połowa zaślubionych znała się od 6 do 24 miesięcy, a

40 procent od 2 do 5 lat. Ich- związek opierał się więc na so­
lidnej podstawie, Świadomie tworzyli rodzinę i ,długo przy­
gotowywali się do wspólnego życia.

W sumie akt małżeństwa jest przez współczesnych młodych
Francuzów nie dość że aprobowany, ale niemal stawiany na

piedestale. Tylko jak się to ma do statystyki odzwierciedla­
jącej fakty?

...I nierealne oczekiwania
Klucz do otwarcia tej zagadki został już znaleziony. Jest

nim różnica oczekiwań.
W poprzednim i dawniejszych pokóleniach, we FrancjUjak

w innych krajach o podobnej kulturze, małżeństwo miało łą­
czyć,. powiększać > dalej przekazywać majątek rodzin, ich tra­
dycje i ambicje. Dziś jest przede wszystkim nadzieją na szczę­
ście dwojga ludzi. W świecie ciągłych zmian, napięć, konflik­
tów i niepewności — młodzi widzą w małżeństwie jedyne
miejsce, w którym ludzie są naprawdę sobą i z sobą. I gdzie
znajdą sżćzęście. według recepty, na którą złożyły się głosy
dwóch tysięcy ankietowanych: udane współżycie seksualne 72
proc., to samo pochodzenie społeczne 13 proc., niezależność
materialna obu stron 7 proc, (można było wymienić więcej
niż jeden „składnik”).

Czy te oczekiwania trudno spełnić?
Okazuje się. że tak W świecie rozdzieranym konfliktami i

kryzysami małżeństwo nie może być przystanią starannie
omijaną przez burze Liczyć na tc znaczy popełnić omyłkę,
która z całą siłą obróci się przeciw trwałości związku. Ilość
rozwodów jest wprost proporcjonalna do wielkości złudzeń.
Szansę przetrwania w szczęściu mają tylko pary świadome

niebezpieczeństw grożących ich związkowi „od zewnątrz .

A JEDNEJ Z ZATŁO­
CZONYCH ULIC LAHO­
RE WIDZIAŁAM OL­
BRZYMI PLAKAT PRO­

PAGUJĄCY DZ1HAD, TO JEST. jak się tam dostać? Nie

ŚWIĘTĄ WOJNĘ Z INDIAMI.
Potężny lew pakistański pro­

wadząc za sobą zwycięskie czoł­
gi zagryza na oczach widzów
świętą krbwę hinduską otoczoną
tłumami poległych, wykrwawio­
nych żołnierzy w turbanach. O-

glądając malowidło zauważyłam
kątem oka kilku wyrostków, śle­
dzących z wyraźną dumą i pla­
kat, i moje nim zainteresowanie.

To było w kwietniu. Ciekawa

jestem, co teraz dzieje się z tym
plakatem. Czy nadal zachęca do

wielkiego skoku? A może go na­
reszcie zmazano? Bo przecież
wkrótce po moim powrocie do
Polski świat obiegła wiadomość
o rozmoicach indyjsko-pakistań-
skich i o zawarciu porozumienia
między obu rządami, na mpęy
którego wznawia się
dyplomatyczne a także
kację lotniczą, drogową
wą zerwaną na skutek
1971 roku.

Również w Lahore widziałam
alabastrowy grobowiec wielkie­
go poety UazrcCt Allamy Muha-
mniada Igbala, zmarłego w 1938
roku. Ludzie wstępowali na dy-'
wany otaczające grób boso i z

szacunkiem. W milczeniu składa­
li wianuszki z kolorowych kwia­
tów na bieli alabastru i niekoń­
czącym się wężem wychodzili z

Wonnego sanktuarium na. upalne
słońce dziedzińca.

N

stosunki
komuni-
i kolejo-
wojny w

O ZOSTAWIŁ POETA
w spadku, tym ludziom?
Poezję, zawsze prze­
ciwną świętej wojnie,

nawołującą do rozwoju osobowo­
ści człowieka i do przyjaźni mię­
dzy narodami. Jeśli prawdą jest,
że najgłębsza istota narodu znaj­
duje odbicie w dziełach jego po­
etów, to należałoby również
przyjąć za Igbalem jego koncep­
cję, że nazwa Pakistan —

wywodząca się od słowa pak
czyli czysty, doskonały, najlep­
szy — oznaczą kraj ludzi dosko­
nałych duchem.

Hm. A równocześnie u wejścia
do tegoż grobowca umieszczono
tablicę pamiątkową ku czci ojca
pakistańskiej ojczyzny Muham-
mada Ali Dżinnah Quaid-i-Aza~
ma. Tablica przypomina, iż w

tym miejscu latem 1943 roku ów
przywódca nazwał Pakistan klu­
czem do zjednoczenia islamu.

Na, bywało w dziejach, że po­
sługiwano się tym kluczem roz­
maicie. I jeśli nawet lew nie

pręży się już do skoku na kro­
wę, to na pewno nie będzie łat­
wo rozładować- napięcia latami
narosłe.

Pamiętam nasz przyjazd do
Lahore. Zmęczeni całonocną po­
dróżą w rozklekotanym autobu­
sie spytaliśmy na dworcu o po-

ciąg do Indii. Do Indii? — zdzi­
wiono się szczerze. My nie jeź­
dzimy pociągiem do Indii. Naj­
wyżej autobusem do granicy. A

wiem y
brzmi niechętna odpowiedź.

Teraz już wiedzą rta pewno.
Teraz, po zawarciu porozumień
pokojowych może byłoby nam

łatwiej podróżować między Pa­
kistanem a Indiami. Może — je­
chalibyśmy icprost z Lahore do
Ąmritsar? A może bezpośrednio
do . Delhi? Byłoby łatwiej, ale
na pewno mniej barwnie.

A to było tak: Odszukaliśmy z

trudem. kawałek chodnika przy
dworcu, autobusowym w Lahore,
gdzie zatrzymuje się graniczny
autobusik. Trzeba było przedzie­
rać się przez tłum świętych
krów, ryksze, podchodzące pod
same niemal koła pojazdów, dzie­
ci bawiące się na. środku skrzy­
żowania. toczeniem
chodowych, przez
trucht osiołków,
dworcowa osobna

opon samo-

klus koni i
Foc.zekalnia

— jak głosi

szych magazynach
Rawalpindi, Islamabadu czy La­
li ore...

Z rozmyślań wyrywa mnie po-

/
wśród drzew pozostałość okopu,
czy warowni,
sprzed pięciu lat.
drzewo: Coraz więcej
wych bluz i czapek koloru ml-
rengo z czerwonym otokiem:
Przypominam sobie poprzednią
noc spędzoną w autobusie na tra­
sie Peszewar—Lahore i gęsto u-

siar.ą ingerencjami takfth wła­
śnie osobników w bluzach ma-

rengo. Szukali przemytu, czy tro­
pili kogoś z pasażerów afgań-
skich — nie wiadumo. Dość, że
budzili nas przynajmniej kilka­
naście razy na trasie, przeszuku­
jąc bagaże tubylców świecąc w

twarz wielkimi latarkami.

Ślady wojny
Strzaskane

wojsko-

EWA OWSIANY PAKISTAN

GRANICA
KORESPONDENCJA WŁASNA

angielski napis —

osobna dla mężczyzn
na jest do granic możliwości.
WRESZCIE

naszyautobus. I tu rów­
nież obowiązuje segre­
gacja pici! Siedząc —

z wyraźnej woli kierowcy — tir
małym zakratowanym przedzia­
le dla kobiet toczę się wolniutko
w kierunku Indii. Wokół rozleg­
le równiny Pendżabu. Tutaj
właśnie przy podziale tej krainy
w roku 1947 walki między mu­
zułmanami, Hindusami i Sikha-
mi pochłonęły prawie pół milio­
na zabitych. Ile zaburzeń i po­
gromów przewaliło się przez te

miasta. Bito jednych, drugich
lub trzecich,, io zależności od te­
go, kto stanowił mniejszość na

danym obszarze. Albo problem
Kaszmiru z 77 procentami mu­
zułmanów. Przyłączenie go do
Indii wywołuje napaść patań-
skich plemion ogarniętych zapa­
łem świętej wojny. IV odpowie­
dzi desant wojsk indyjskich na

Srina gar. Zawieszenie broni pod
wpływem ONZ. Część Kaszmiru
yozostaje w rękach pakistań­
skich. Z tego Kaszmiru ulaśnie
pochodzą przemyślne wyroby z

drzeica i dywany oferowane tu­
rystom we wszystkich znaczniej-

Oto pierwsze stanowiska paki­
stańskich celników. Wysiadam,
chowając na pamiątkę śmieszny,
bo pełen niezrozumiałych ■zawi­
jasów bilecik autobusowy. Ra-

. zem z nami przepycha się do od­
prawy paszportowej zielonooka
Amerykanka oraz jej blond i ry­
ży towarzyszę'. Ponoć podróżują
po świecie z ramienia ONZ. Jest
także Japończyk, Włoszka, czar- •

ny obywatel Libii z czerwoną
ksia.żeczką paszportową, wielce

godny i uroczyście spokojny, są
także wyznawcy Kriszny w ró­
żowych worach i. z kosmykiem
włosów pozostawionych u szczy­
tu do cna ogolonej czaszki. Wy­
znawcy Kriszny jadą aż z Ame­
ryki na doroczne święto do Ma-

thury w środkowych Indiach.
Wiozą ze sobą wydawnictwa
reklamowe, obficie ilustrowane.
A poza nami, przybyszami, tłum
swojaków. Kto tu czyj? Kto
hinduski, a kto pakistański? Tu­
taj, przez tę granicę i przez wie­
le lat trwała prawdziwa wę­
drówka ludów. Bezpośrednio po
podziale spornych terenów gra­
nicznych pozostało w Indiach .35
milionów muzułmanów, a w Pa­
kistanie — również miliony
Hindusów. Z samych tylko tere­
nów
śnie
nice
nów

nerki, 9. ozdobne przykrycie konia, 10. młode rybki, 12.
hymn proletariatu, 13. niedorzeczność, absurd. 18. lista za­
kupów, 21. bliski koniec czegoś, 22. sentencja z morałem,

23 wybuchowy gwałtownik, .24. człowiek nieokrzesany
i prymitywny.

PIONOWO: 1. komplet numerów periodyku z całego
roku, 2. uzbrojenie okrętu podwodnego, 3. instrumenty
długowłosych artystów. 4. kawał drev/na opałowego, 5.
gwałtowne podniesienie stanu wód, 6. łupiny, 11. żołnierz
konny z XIX w., 14. przydrożna gospoda, 15. styl pływac­
ki, 16. chwilowa zachcianka. 17. stopień podoficerski w ra­
dzieckiej marynarce, 19. wąski pasek skórzany, 20. znane

uniwersyteckie miasto w Anglii.
Rozwiązania orosimy nadsyłać w terminie da dnia 16.

VII. 76 r. (decyduję data stempla pocztowego) z dopiskiem
na kopercie: „Krzyżówka nr 26”. Wśród czytelników, któ­
rzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi redakcja rozlosuje*

dla kobiet i jawienie się w naszym damskim
zatłoczo- piekiełku (upał, zaduch, starusz­

ki ledwie trzymające się na no-

podjeżdża gach i kobiety objuczone nie­
mowlakami, stłoczone za kratą
•aa oczach młodych ludzi rozpar­
tych wygodnie w przedziale dla
mężczyzn) dwu dorodnych nie­
wiast strojnie odzianych w sza­
ty białe i liliowe, obwieszone bi­
żuterią, wyszywane cekinami.

Damy jadą tylko trzy przystan­
ki, ale z miejsca przystępują do

akcji. Jedna z nich starsza i bar­
dziej rutynowana przekracza
nasz zakratowany kantorek i

przenika do przedziału dla pa­
nów wywołując szczery zachwyt
turystów,
podeście wozu prezentuje taniec
bioder. -Ze swobodą pozują, do

zdjęć, serwuiąc fetoamatorom
wystudiowane miny, gesty, u-

śmiechy. Ich jaskrowy makijaż
i jaskrawy Sposób bycia, nie dzi- good!) będę minia czas żegnać
wi nikogo. Wysiadają -nagle, jak
wsiadły, pozostawiając w auto­
busie smużkę pachnideł.

Pendżabu. przez które wła-

jedziemy, usunięto poza gra-
Pakistami ponad 5 milio-

Hindusów i Sikhów.

ZA
CHW

turbany,
rowe, w

J

CHWILĘ zobaczę ich
i, wspaniale kolo-

, wysoko upinane, i
nigdy nie zdejmowane,

jak każę obyczaj sekty Sikhów,
Za chwilę, to znaczy — powiedz-

Druga na przednim ■my dokładniej po pól godzinie
marszu od granicy do granicy
przez strefę niczyją i piekielnie
szeroką. Wędrując, na . azymut
przyjaznych hinduskich uśmie­
chów (Poldnd? Very nice, nery

ESŹCZE tu r ówdzie me­
czetowa kapliczka z wieżą
minaretu, ale już pejzaż
powoli pustoszeje, granica

blisko. Tu były domy. Jeszcze
jakaś ruina o tym świadczy. Tu

się z Pakistanem, dumając kto
ma rację —czy-ci, którzy upa­
trują. w tym kraju siedlisko wo­

jowniczej nietolerancji, .czy też
duch wielkiego poety ląbala,
który wzywał do braterskiej mi­
łości narodów? W świetle ostat­
nich porozumień sąsiedzkich wy-
daje się, że Icjbal miał światu
istotne rzeczy do powiedzenia.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 24

POZIOMO: 7. jesiotr, 8. makabra, 9. gutacja, 10. baranki, 12.
osmoza, 14. gluten, 15. egzamin, 20 kapral, 21. gestia, 22. Me­
cenas, 24. megafon, 26. Kilonia, 27, Sherman.

PIONOWO: 1. Debussy, 2. Fiłatow, 3. stój, 4. baja, 5. bała­
mut, 6. brykiet, 11. Katajew, 13. Angel, 14. Grieg, 16. Pavelic,
17. przełom, 18. Astaire, 19. Mikołaj, 23. wiza (wspak), 25.
Echo.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce nr 24, z dnia
26. VI. 76 nagrody książkowe wylosowali: L. Zięcina, A.
Więckowski, E. Sudoł, H. Cewe — Kraków, M. Michalczyk —

Paszkówka, K. Bicz, F. Mitan — Myślenice, A. Maręzyk —

Narama 7, S. Busko — Nowy Sącz, Z. Morawska — Rabka.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

NOWE. DUŃSKIE ZAGŁĘBIE przemysło­
we powstaje obecnie ha trasie sięgającej od
miasta Aarhus na wschodnim wybrzeżu Pół­
wyspu Jutlandzkiego, poprzez Silkeborg i

Henning aż do miasta Ringkóbing na zachod­
nim wybrzeżu. W tyra pasie miast, sięgają­
cym od Kattegalu do Morza Północnego na­
stąpił bowiem w ciągu ostatnich 6 lat naj­
większy w skal’całego kraju przyrost zalud­
nienia Podczas edv liczba mieszkańców Ko­
penhagi i okolic pozostała na niezmienionym
poziomie a zaludnienie na wyspach duńskich
wzrosło przeciętnie o 2,7 procent, to na Ju-
tlandii. zwłaszcza w omawianym pasie miast,
liczba mieszkańców zwiększyła się o, 4,1 pro­
cent.

Ów trend potwierdzają również dane o sta­
nie zatrudnienia w przemyśle, wykazujące
wzrost zatrudnienia iedvnie w przemyśle ju­
tlandzkim głównie w omawianym pasie
miast. Podobne tendencje rysują się także w

RUDOLF HOFFMAN

Wikingowie
wracają
na ląd

samej strukturze zatrudnienia, wykazującej
znaczny wzrost liczby pracowników zatru­
dnionych w branżach usługowych.

Specjaliści duńscy zauważyli 'także inne

charakterystyczne, zjawisko społeczne, a mia­
nowicie, że przesunięcia z produkcji do usług
nie odnoszą się tylko do wielkich aglomera­
cji, ale obejmują już cały kraj i całe społe­
czeństwo.

Przenoszenie się większej ilości Duńczy­
ków z przeludnionych wysp na stały ląd Ju­
tlandzki związane jest prawdopodobnie rów-
nież'Z ząpachem ropy naftowej i gazu ziem­
nego, wydobywanych w coraz większych ilo­
ściach na pobliskim szelfie kontynentalnym
Morza Północnego.

Tak więc, po wielu stuleciach potomkowie
duńskich Wikingów znowu zaczynają udawać
się w podróż, ale tym razem z ulubionych
wysp na stały ląd Jutlandii.

Epizod sprzed stu lat.
W Bułgarii trwa

turecka niewola.

Dunajem kursuje
' aus­

triacki statek pasażerski
„Radetzky”.

Za Dunajem w Rumunii iyje
wielu bułgarskich patriotów e-

migrantów, wśród nich Christo

Botew, poeta i rewolucjonista.
Botew organizuje grupę bojow­
ników i na wieść o wybuchu
powstania kwietniowego spieszy
z pomocą do kraju. W kolejnych
portach rumuńskich, do których
zawija „Radetzky”, wsiadają
nań grupki mężczyzn z kuferka­
mi, ubranych jak pracownicy
rolni. Na sygnał otwierają swo­
je kuferki, wydobywają z nich

mundury i broń, opanowują sta­
tek. Przybijają do bułgarskiego
brzegu koło wsi Kozłodój i stąd
wyruszają do walki...

W 1964 roku, na dwa lata
przed obchodami 96 rocznicy
śmierci Botewa, redakcja pio­
nierskiej gazety „Septemwrij-
eze” wystrzeliła pomysłem, któ­
ry zaintrygował cale społeczeń­
stwo: Zbudujemy nowego „Ra­
deckiego” (wg fonetycznej pi­
sowni) i niech go wezmą we

władanie dzieci! Idea zyskała
powszechne poparcie; pochwale
i inicjatywę wyraził w liście T.

Żiwkow. Powstał natychmiast
pionierski sztab budowy statku,
który ogłosił m. in. program
społecznej akcji — zbiórki bute­
lek i makulatury, ziół, kwiatów
i złomu. Specjalne konto w buł­
garskiej PKO było zasypywane
drobnymi wpłatami.

1 gdzie odbyło się przejęcie stat­
ku przez dzieci.

Odtąd „Radeeki” służy pionie­
rom. Od kwietnia do listopada
wozi dzieci' na cudowne wypra­
wy po Dunaju. Miejsc ma bli­
sko 300, a pracuje na nim sta­
rannie dobrana 35-osobowa za­
łoga. Każdego roku 5—6 tys. pio-

ZAKŁADY TWORZYW SZTUCZNYCH „ERG”
w OŁAWIE ul. Rybacka 5, tel. 30-11 do 17

oferują nowego rodzaju

okładzinę ścienną z PCW
na PODKŁADZIE TKANINOWYM, pod nazwa.

WITEK substytut
okładzin

ceramicznych
Zastosowanie: w kuchniach, łazienkach, umywalniach,

WC itp.
Klejem do okładziny Tawitex jest osakryl T, produko­

wany przez Zakłady Tworzyw Sztucznych „Gamrat-Erg”
w Jaśle, tel. 20-21 do 27.

Okładzina Tawitex oraz klej osakryl T są aktualnie do

nabycia w placówkach handlu detalicznego.
Większe ilościowo zamówienia należy kierować do dy­

strybutora, którym jest

BESAR
BIURO SPRZEDAŻY MATERIAŁÓW
BUDOWLANYCH „BESAR” 00-048 War­
szawa, ul. Mazowiecka 12, tel. 26-20-01.

Bliższych informacji, udzielają dystrybu­
tor i producent. K-5258

ELŻBIETA POGORZELSKA

IFEW014EK

B POCZTA NRD przygotowała dwie interesujące emisje.
6 znaczków pierwszej przedstawia rodzime orchidee. Na 5
znaczkach drugiej serii oglądamy statuetki ze zbiorów Mu­
zeum Państwowego w Berlinie.

B 40-LECIE Instytutu Meteorologicznego Mongolskiej Re­
publiki Ludowej upamiętniła poczta tego kraju znaczkiem
lotniczym. 30-leeiu UNESCO poświęcono blok znaczkowy ze

znaczkiem lotniczym; przedstawia on dziewczynkę w stroju
ludowym z elementarzem i kwiatami. Na marginesie bloku
znalazł się budynek UNESCO w Paryżu oraz emblemat tej
organizacji. Natomiast na 6 znaczkach, wydanych z okazji
Międzynarodowego Dnia Dziecka zaprezentowano rysunki
najmłodszych. 1

B MALEDIWY emitowały 7 znaczków, i blok z okazji 100-
leeia telefonu. Na znaczkach widnieją m. in. portrety Edisona
i Bella, stare i współczesne typy aparatów telefonicznych oraz

supernowoczesne urządzenia telekomunikacyjne. Seria, po­
święcona zbliżającym się Igrzyskom Olimpijskim obejmuje
8 znaczków i blok znaczkowy.

B IV MIĘDZYNARODOWA Konwencja Monetarna stała
się dla poczty Meksyku okazją do wydania znaczka lotnicze­
go, kjtóry przedstawia złotą monetę z 1917 roku. (zg)

Statek miał być odtworzony
z maksymalną wiernością histo­
ryczną. Do Austrii, na Węgry,
wszędzie gdzie znano „Radec­
kiego" przed wiekiem, wyruszy­
ła ekipa specjalistów. Z relacji
ludzi, dokumentów, rycin odczy­
tywano kształt protoplasty. Sto­
cznia im. Iwana Dymitrowa w

Ruse przystąpiła do pracy. W

1966 roku na botewowską rocz­
nicę gotowy statek, wypełniony
pionierami, wypłynął z Ruse i
zarzucił kotwicę pod Kozłodó-

jem, gdzie trwa! zlot pionierski

nierów przeżywa na nim wielką
przygodę. Przygoda jest tym
wspanialsza, gdy z okazji waż­
nych rocznic historycznych „Ra­
deeki” rusza w rejs zagraniczny.

.Test osobliwą kartą w sto­
sunkach bułgarsko-austriackich.
Kiedy pierwszy raz zawinął do

Wiednia, witało go niemal całe

miasto, bo też i fenomen: stary
austriacki weteran Dunaju od­
budowany przez... bułgarskie
dzieci.

OLIMPIADA
w Montrealu w kolorze
Wielką atrakcją dla miłośników sportu —•

transmisje w naturalnych kolorach.

Nowoczesne telewizory do odbioru progra­
mu w kolorze — produkcji krajowej i z im­
portu — 'polecają sklepy Wojewódzkiego
Przedsiębiorstwa Handlu Wewnętrznego
(ZURT). ZAPRASZAMY!

□o

PRZEDSIĘBIORSTWO
DOMY TOWAROWE «CENTRUM»

Oddział w Krakowie, ul. Anny 2

przyjmie. do pracy na stanowiska

SPRZEDAWCÓW
w niepełnym wymiarze czasu pracy, kandydatów posia­
dających wykształcenie zasadnicze zawodowe lub podsta­
wowe.

Wynagrodzenie ustalone zostanie zgodnie z obowiązu­
jącym Układem Zbiorowym Pracy.

Czas pracy obowiązywać będzie w dogodnej porze dnia

• w godzinach otwarcia Domu Towarowego.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział Spraw
Pracowniczych, Kraków, ul. Anny 2, II piętro. K-5225
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SOBOTA

STARY (Jagiellońska 1): St. Wy­
spiański: Warszawianka — 19.15,
KAMERALNY (Boh Stalingradu
21): S. Mrożek: Emigranci — 19.15,
BAGATELA (Karmelicka 6): L M.

Montgomery: Ania z Zielonego
Wzgórza — 19, GROTESKA (Skar­
bowa 2): A Llndgren: Karlsson z

dachu — 16, TEATR STARYCH
MURÓW (Bracka 2 — dziedziniec):
Mistrz Pathelin — 21.15, KOLEJA­
RZA (Bocheńska 5): Porwanie Sa-

binek — 19.

' SOBOTA

APOLLO (Solskiego 11): Romans

jakich wiele (wł. 15 lat) **/°°° -

10 12.30, Kabaret (USA 15 lat)
**’**,ooo — 15.30, 18, 20.30. KIJÓW
(al. Krasińskiego 34): Szczęki (USA
15 lat) — 15.30, 18. 20.30.
KULTURA (Rynek Gł. 27): Charly
(USA 15 lat) **/°° — 18, 20. MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Czterdzieści
karatów (USA 15 lat) ♦/“» - 16, 18,
20.15; MŁODA GWARDIA (Lubicz
15): Pojedynek potworów (jap.
bo) »;ooo _ 14.45, 17, 19.15. MA­
SKOTKA (Dzierżyńskiego 55): No
i co doktorku (USA b.o.) *♦/■><=« —

15.30, 17.30, 19.30 . PASAŻ BIELA­
KA: Przygody Bolka i Lolka —

(10, 11, 15, 16, 17, Ani słowa o fut­
bolu (ZSRR b.o.) */»o — 12, Bubu
rt Montparnasse (wł. 15 lat) */°°° —

Ul 20, 22. PODWAWELSKIE (Ko­
mandosów 21): Ulzana wódz Apa-
czĄv (NRD b.O .) */°°° — 16, 18. PU­
CHATEK (Park Jordana) : Coral-

gol — U, 12, 13, 15, 16, 17, Księ­
żniczką czardasza (węg. 15 lat)
»/» — 18. SFINKS (os. Górali 5):
Na krańcu świata (austral. 18

lat) — 16, 18, 20. SZTU­
KA (Jana 4): „Dzień Iluzjonu” fil­
my z cyklu „Gwiazda miesiąca
FernandelY — 10.15, 12.30; 15.45, 18,
20.15. ŚWIT1 D. SALA (os. Teatral­
ne 10): Rywalka (fr. 15 lat) */00 —

15.45, 18, 20.15. ŚWIT M. SALA (OS.
Teatralne 10): Moja noc u Maud (fr.
18 jat) ***/»» —15, 17.15, 19.30. Świa­
towid D. SALA (ós. Ną Skarpie
7): Ucieczka gangstera (USA 18

lat) *»*/<”><”> — 15.45, 18, 20.15.
Światowid m. sala (os. Na

Skarpie 7): „Britannic” w niebez­
pieczeństwie (ang. 15 lat) **/=»’ —

l,i, 17, 19.15. TĘCZA (Praska 27J:
Old Surehand (jugosłowiański
b.o>) */°" — 17, 19. UCIECHA

(Boh. Stalingradu 16): Ostatni
okok gangu Olsena (duńs. 15 lat)
*/oo»

_ 15.45, 18, 20.15. UGO -

KEK (os. Ugorek): Synowie
szeryfa (USA 15 lat) */’” — 17,
19, WARSZAWA (Stradom 15):
Morderstwo w Orient Ekspresie
(ang. 15 lat) **/°°° — 15.30, 18, 20.15.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Z po­
dniesionym czołem (USA 15 lat)
•/«■>•

_ io, 12.15, 15.45, 18, 20.15.
WRZOS (Zamojskiego 50): Miłość
w godzinach nadliczbowych (ang.
15 lat) a*/00 — 16. 18, 20. WISŁA

(Gazowa 25): Bułeczka (poi. b.o.)
*/°» 16, Gdyby Don Juan był ko­
bietą (fr. 18 lat) */°°° — 11, 18, 20.

DOBCZYCE — Raba: Porozma­
wiajmy o kobietach (USA 18 lat)
***/»»»

_

20 KRZESZOWICE — No­
wości: W upalną noc (USA 15 lat)
»*♦/•»» — 16, 18, 20. MYŚLENICE —

Wisła: Niewierna żona (fr. 18 lat)
**/««— 15.30, 17.45, 20. NIEPOŁOMI­
CE — Bajka: Zew krwi (ang. 15 lat)
»/»• — 16.45, 19. PROSZOWICE —

Syrenka: Flip i Flap w Legli Cu­
dzoziemskiej (RFN b.o .) */°°°—T7.
SŁOMNIKI — Czar: Nieuchwytny
morderca (wł. 18 lat) */°° — 16.30,
19. SKAŁA — Grota: Wążżż (ang.
16 lat) ♦/«» — 16, 18. SKAWINA —

Junak: Rywalka (fr. 15 lat) *,'» —

18, 20. WIELICZKA — Górnik:

Przyjaciele Eddiego (USA 15 lat)
**»/“»

_

45i lg ZABIERZÓW
BOCHEŃSKI — Wolanka: Koniec

wakacji (poi. b.o .) **/»«>
_

19.

NIEDZIELA
KIJÓW (al. Krasińskiego 34):

Szczęki (USA 15 lat) ***/ooo° — 13,
15.30, 18, 20.30. KULTURA (Rynek
Gł. 27): Opadły liście z drzew

(poi. 15 lat) ♦**/°° —16, 18, Czło­
wiek w dziczy (USA 15 lat) ***/ooo
— 20. MŁODm GWARDIA (Lubicz
15): Pojedynek potworów (jap.
bto.) */000 — 12f 14.45, 17, 19.15. MA­
SKOTKA (Dzierżyńskiego 55): Baj­
ki dla dzieci — 10.30, 11,30 (popoł.
seanse jak w sobotę). PASAŻ
BIELAKA: Przygody Bolka i Lol­
ka — 10, 11, 12, 13, 15, 16, 17, Bubu
z Montparnasse (wł. 15 lat) */00° —

18, 20, 22. PODWAWELSKIE (Ko­
mandosów 21): Bajki dla dzieci —

11, 12 (popoł. seanse jak w sobotę).
SFINKS (Os. Górali 5) Bajki dla
dzieci — 11, 12, 13 (popo­
łudniowe seanse jak w sobotę).
SZTUKA (Jana 4): Ojciec chrze­
stny- (USA 18 lat) ****,0000 _

9 .90,
12.45, 15.45, 19. ŚWIT D. SALA (OS.
Teatralne 10): Tajemniczy mnich
(ZSRR b.o.) **/°°° — 13 (popoł. se­
anse jak w sobotę). ŚWIATOWID
D. SALA (os. Na Skarpie 7): Był
sobie glina (fr. 15 lat) */°O00

__

n

(pepoł. seanse jak w sobotę). TĘ­
CZA (Praska 27): Old
(jug. b .o.) */ooo

__

15> 17|

C A (Boh. Stalingradu
t: skok gangu Olsena

Surehand
19. UCIE-

16): Osta-

(duńs. 15

lat) * 300 — 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15.
T7AHSZAWA (Stradom 15): Mor­
derstwo w Orient Ekspresie (ang.
15 lat) **/°°o — 12 .15, 15.30, 18, 20.15.
WRZOS (Zamojskiego 50): Bajki
dla dzieci — 12 (seanse po-poł. jak
w sobotę). WISŁA (Gazowa 25):
Bajki dla dzieci — 11, 12, Oto jest
głowa zdrajcy (ang. 15 lat) ♦**/°° —

13, Bułeczka (poi. b .o .) */°° — 16,
G-dyby Don Juan był kobietą (fr.
18 lat) */oo° — 18, 20.

Pozostałe kina jak w sobotę.
DOBCZYCE — Raba:. Porozma­

wiajmy o kobietach (USA 18 lat)
***/ooo

__ lg, 20. GDÓW — Promyk:
Mściciel (USA 18 lat) — 16.30,
19. NIEPOŁOMICE — Bajka: Zew
krwi (ang. 15 lat) */°° — 15, 17, 19.
PROSZOWICE — Syrenka: Flip i

Flap w Legii Cudzoziemskiej (RFN
b.o .) */0°0 — 16, 18.
Czar: Nieuchwytny
18 lat) */°° — 15, 17,
— junalę: Rywalka
t- 16, 18, 20. Hutnik: Niewinni o

brudnych rękach (fr. 18 lat) */°° —

17, 19. WIELICZKA — Górnik:

przyjaciele Eddiego (USA 15 lat)
***/ooo

_

15> 17ł 19. ZABIERZÓW
BOCHEŃSKI — Wolanka: Dziew­
czyna z laską (ang. 15 lat) **/°«

17, 19.
Pozostałe kina jak w sobotę.

SŁOMNIKI —

morderca (wł.
19. SKAWINA

(fr. 15 lat) */0Q

WYSTAWY

SOBOTA, NIEDZIELA
WAWEL — KOMNATY: Wysta­

wa „Wawel zaginiony”: sob. niedz.

(10—15.30), Skarbiec i Zbrojownia:
sob. niedz. (10—14 .15, 15—10), POD­
ZIEMIA KOŚCIOŁA ŚW. WOJ­
CIECHA (Rynek Gł.): Wysta­
wa: Dzieje Rynku Krakowskiego —

sob. (9—16), niedz. (13—17), WIEŻA
RATUSZOWA: sob. (8.30—13.30),
niedz. (9—15.30), MUZEUM NARO­
DOWE — SUKIENNICE: sob. niedz.

(10—16), CZARTORYSKICH (Pijar-
ska 8): sob. (10—10), niedz. (9—15),
SZOŁAYSKICH (pl. Szczepański
9): sob. niedz. (10—16), DOM JA­
NA MATEJKI (ul. Floriańska 41):
Wystawa czasowa „Kierunki arty­
styczne w twórczości uczniów J.

Matejki”: sob. (10—16), niedz. (9—
15), NOWY GMACH (al. 3 Maja 1):
Wystawa — ekspresjonizm w gra­
fice polskiej: sob. niedz. (10—16),
HISTORYCZNE, Szpitalna 21: Wy­
stawa — Scenografia „Groteski”:
sob. niedz. (9—14), Franciszkańska
4 — niecz., Jana 12: Wystawa sta­
ła Militaria: sob. niedz. (9—14), Ry­
nek Gl. 35: niecz., ARCHEOLOGI­
CZNE, Poselska 3: sob. (14—18),
niedz. (10—14), PRZYRODNICZE,
Sławkowska 17): Wystawa: Fauna

epoki lodowcowej — zwierzęta e-

gzotyczne, ptaki i owady: sob.
niedz. (10—13), MUZEUM LENINA,
Topolowa 3: Stała wystawa „Le­
nin w Polsce”: sob. (10—17), niedz.

(10—13), Kr. Jadwigi 41: ńiiecz.,
ETNOGRAFICZNE, Wolnica 1:

„Twórczość artystyozna dzieci
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głuchych” sob. niedz. (10—15), MU­
ZEUM MŁODEJ POLSKI, Rydlów-
ka, Tetmajera 26: sob. niedz. (11—
14), MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE: sob. niedz. (10—17), KO­
PALNIA SOLI W WIELICZCE:
sob. niedz. (8—18), MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH W WIELICZCE:
sob. niedz. (9—20), MUZEUM LO­
TNICTWA I ASTRONAUTYKI (b.
lotnisko w Czyżynach): sob. niedz.

(10—14), KTF (Boh. Stalingradu
31) : sob. niedz. (9—21), PAŁAC
SZTUKI, pl. Szczepański 4:

(niecz.), BWA (Szczepańska 3a):
VI Międzynarodowe Biennale Gra­
fiki w Krakowie 1976: sob- niedz.
(11—18), GALERIA ZPAF (Anny
3): Aleksander Krzywobłocki —

Fotomontaże sobota, niedziela
(10—18), GALERIA KLUBU MPiK,
Jagiellońska 1: sobota (10—20),
niedz. (15—19), GALERIA KLUBU
MPiK, pl. Centralny: sob. (10—21),

niedz. (15—20), GALERIA DESA

(Bracka 2): Wystawa grafiki Wol­
fa Vostella, GALERIA DESA (Ja­
na 3): nieć?., GALERIA „PRYZ­
MAT”, Łobzowska 4: sob. (9—19),
niedz. (niecz.), GALERIA SZTUKI

(Floriańska 34): niecz., GALERIA
POD GRUSZKĄ (Szczepańska 1) :

Wystawa Zdzisławy Koblańskiej
,,Wspomnienie drzew”, GALERIA
KRAMY DOMINIKAŃSKIE (Sto­
larska 8—10), Wystawa Jacka Cu-

prysia laureata V MBG, PAŁAC
POD BARANAMI (Rynek Gł. 27

s. 2); Wystawa indywidualna gra­
fiki Marka Sajduka, absolwenta
ASP: sob. niedz. (15—20), GALE­
RIA KLUBU AGH: Wystawa prac
fotograficznych Janusza Leśniaka.

MYŚLENICE — BWA. 3 Maja:
Wystawa malarstwa Pawła Bielca
z Krakowa: sob. niedz. (9—14),
DOM GRECKI (Sobieskiego 3) :

Wystawa malarstwa Teresy Kot­
kowskiej-Rzepeckiej oraz fotogra­
fii Krzysztofa Rzepeckiego sob.
niedz. (9—14).

SALON GIER SPORTOWYCH I
ZRĘCZNOŚCIOWYCH, Marka 34:
sob. niedz. (10—21).

ZOO — Las Wolski: sob. niedz.
(9-47).

CYRK ARENA (Dębniki): sob.
(19), niedz. (15 i 19>.

(10—15, niedz. (10—16), wizyty
dom. niedz. (10—13).

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym i zabiegowym.
Inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji.

INFORMACJA O USŁUGACH:

565-88, 228-56 (czynna od 7 do 18)
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ 107-65 (czynny od 8 do 15).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOUR1ST* ul.
Pawia 8, tel. 260-91, sob. 8—20,
niedz. 9—15.

SPÓŁDZ. PUNKT PEś, LIRY­
CZNY — zamawianie wizyt domo­
wych od 16 do 23.30, tel. 568-86, 583-
44.

POMOC DROGOWA: tel. 417-60

(czynna od 7 do 22), tel. 265-27

(czynna od 7 do 15).
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO

MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) tel, 578-08 czynne od 9
do 18.

TELEFON ZAUFANIA — tel.
371-37 (16—22).

INFORMACJA KULTURALNA
KDK „Pod Baranami” (Rynek Gł.

(Rynek Gł. 27, pok. 144) — tei. 244 -

02 (11—18).

Pro-
21.10
mu-

1ze
22.30

W kręgu mel. operetk. 20.05

gram z dywanikiem nr 184.

Gwiazdy 7 stolic. 21.35 Przy
zyce o sporcie. 22.00 Z kraju
świata. 22 .20 Zespół „Ergo”.
Sobotnia dyskoteka. 23.10 Koresp.
z zagr. 23.10 Sobotnia dyskoteka.

1976 T. NIEDZIELA

zegara 1 zapowiedź spi-
Wiad. 0.06 Kalendarz

0.11 —5.00 Program noc-

11. VII.

0.00 Bicie
kera. 0 .01
Kult. Pols.
ny z Rozgł. PR w Białymstoku.

PROGRAM II

PROGRAM IV

POGOTOWIE#

SOBOTA, NIEDZIELA
Siemiradzkiego 1, wypadki tel.

09, zachorowania i przewozy 380-55,
Rynek Podgórski 2, 625-50, 637-57,
al. Pokoju 7, 109-01, 105-73, Lotni­
sko Balice 745-63, Nowa Huta 422-

22, 417-70, Proszowice 9, Myśleni­
ce 09, Skawina -09, Wieliczka
557-60, Krzeszowice 9, 88.

APTEKI 3

SOBOTA, NIEDZIELA

9,

SOBOTA, NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: (sob.) os. Na

Skarpie 65, (niedz.) Trynitarska 11,
CHIRURGII DZIECIĘCEJ: (sob.)
os. Na Skarpie, (niedz.) Prokocim,
NEUROLOGICZNY: (sob.) os. Na

Skarpie, (niedz.) Kobierzyn, OKU­
LISTYCZNY: (sob.) os. Na Skar­
pie 65, (niedz.) Witkowice, URO­
LOGICZNY: (sob.) os. Na Skar­
pie 65, (niedz.) Grzegórzecka 18,
LARYNGOLOGICZNY: (SOD.,
niedz.) Kopernika 23a.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel.
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą
dobę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: teł. 378-80 (8—22),
240-93 (22—8).

DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr 5

Pokoju 4) — tel. 181-80, 183-96 (
22).

PRZYCHODNIA REJ. nr

Huta, os. Jagiellońskie bl.
tel. 469-15 (18—22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 1
la 24) — tel. 725-55 (18—22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 2

slckiego Boczna 3) — tel.

(18—22).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA w MYŚLENICACH sob. (15—
20), niedz. (10—16) wizyty dom.
niedz. (10—13).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) — sob.,

teł.

<al.
(18—

(Gal-

(Kra-
618-55

(dyżury nocne)
Rynek Gł. 42, pl. Wolności

Pstrowskiego 94, N. Huta — Cen­
trum A.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

tel. 214—28
SKAWINA (Słowackiego 5) —

tel. 250
NIEDZIELA

(dyżury dzienne)
Rynek Gł. 42, pl. Wolności 7,

Pstrowskiego 04, N. Huta Cen­
trum A.

RADIO
_

SOBOTA
PROGRAM I

7,

9.45
„Pamiętniki”
Lato z radiem. 12.05 Kom. o sta­
nie wód. 12.05 Z kraju i ze świata.
12.25 Zesp. Rozr. Rozgł. Opols. pod
kier. E. Spyrki. 12.45 Roln. kwadr.
13.00 Zesp. B. Ciesielskiego. 13.15
Konc. życz. 13.30 Katalog wydawn.
13.55 Pół wieku pols. pios. — aud,
T. Dębskiego. 14.00 Stare tematy w

nowym wyk. 14 .20 Sport to zdro­
wie. 14 .25 Ze świata nauki i tech­
niki francuskiej. 14.30 Przek. muz.

tygod. — aud. A. Kawczyńskiej.
15.05 List z Polski. 15.10 Muzyka
i poezja — Poetyc. Konc. Życz.
16.05 X Festiwal Piosenki Żołnier­
skiej — Kołobrzeg 76. 17.00 Studio

Młodych — Radiokurier — Maga­
zyn. 18.00 Muz i aktual. 18.25 Nie

tylko dla kierowców. 18.30 Parada

pols. pios. 19.00 Dzień, wiecz. 19.15

Niezapomn.
....... J. Ch.

stronice *-

Paska. 10.00

10.00 „Kwartet” — słuchowisko E.
Szustra. 11 .00 Cykl audycji pt.
„Barok i muz. nasz. stulecia”

oprać. J. Popis i A. Chłopecki.
11.35 Od Tatr do Bałtyku — Wiel­
kopolska. 11 .45 Bezpiecz. na jezdni
zależy od nas samych. 11.55 Kom.
o stanie wód. 12 .05 Terminarz muz.

12.25 „Mongolia wciąż nieznana”
— fragm. książki S. Kojły. 12 .45

Cykl audycji „Barok i muzyka
naszego stulecia” — oprać. J. Po­
pis i A. Chłopecki. 13.35 Mag. ło­
wiecki. 13.50 Konc. Chóru PR i TV
w Krakowie p/d T. Dobrzańskiego.
14.10 Więcej, lepiej, nowocześniej.
14.25 Cykl aud. pt. „Barok i muz.

nasz, stulecia” — oprać. J. Po­
pis i A. Chłopecki. 15.00 Radio-
ferie. 16.00 Meksykańskie tańce lu­
dowe. 16.10 Rytm, rynek, reklama.
16.25 Mel. z musicali. 17.00 Cykl
audycji: „Barok i muz. nasz, stu­
lecia” — oprać. J. Popis i A. Chlo-

peckl. 17 .20 Moje przygody poet.
— I. Sikirycki — aud. T . Gicgier.-.,
17.40 „Czata” — mag. wojsk. Stu­
dia Młodych. 17.55 Cykl audycji pt.
„Barok i muzyka naszego stule­
cia” — oprać. J. Popis i A. Chło­
pecki. 18.30 Echo dnia. 18.40 Czas
i ludzie — aud. kombatancka. 19.00

Matysiakowie — ode. pow. rad.
19.30 Sto lat Festiwali Wagnerow­
skich w Bayreuth. 20.30 Przegląd
filmowy — Kamera. 20.45 „76 lat
muz. nasz, stulecia” — aud. A.

Chłopeckiego. 21 .30 Dzień, wiecz.
21.45 Wiad. sport. 31.50 Barok dla

wszystkich — aud. J . Popisa. 22.30

Turyst. „Savoir; vivre” — aud.

satyrycz. 23.00 „Pan. stylów jaz­
zowych” — aud. M. Święcickiego.
23.35 ,Co słychać w świecie. 23.40

Cykl audycji pt. „Barok i muzy­
ka naszego stulecia” — oprać. J.

Popis i A. Chłopecki. 24 .00 Koniec

progr. i hymn.

PROGRAM III

10,35 Dyskot. pod gruszą. 11.00 Ży­
cie rodź. — mag. 11 .30 Słynne ork.

jazzowe — Louis Armstrong. 12.0-5
Połudn. wyd. magaz. Z kraju i ze

świata, 12.25 Za kierownicą. 13.00
Powt. z rozr. 13.50 „Próba ognia
i wody” — pow. A. Brauna. 14.00
Lato w Filharmonii. 15.05 Pro­
gram dnia. 15.10 Filadelfijskie
brzmienie. 15.30 Studio 202. 16.30
Miłość trwa wiecznie — śpiewa B.
Sauvat. 16.45 Nasz rok 76. 17 .05
Muz. poczta UKF. 17 .40 Czcziciele
Allacha z Czystego Kraju aud. L .

Nowickiej. 18.00 Muzykobranie.
18.30 Polit. dla wszystk. 18.45 Z

koncertowych nagrań „Cannon-
balla” Adderleya. 19.15 Książka
tygodnia — Oscow Lewis „Nagie
życie”. ^9.35 Opera tygodnia — B.
Britten ,'Albert Herring” (opr. A.

Karnicki). 19.50 „Najdłuższe pożeg­
nanie” — pow. O. Soriano. 20.00

Zapraszamy do trójki. 22.00 Fakty
dnia. 22 .08 Gwiazda siedmiu wie­
czorów — Errc-i Garner. 22.15 Co
wieczór powieść w wyd. dźwięk.
J. Janicki „Lekcja poloneza” ode.
9. 22 .45 „Blues w nocy” — na gi­
tarze gra Kenny Burrell. 23.00 Mi­
niatury poetyc. — Dedyk. rodź.
23.05 Wieczorne spotkanie z J. Re-
brewem (opr. T. Jarzembo\Vska).
23.45 Progr. na niedzielę. 23.50 Na
dobranoć gra Sergio Hendes. 24.00
Koniec programu i hymn.

12.25 Giełda płyt — pożegn. konc
zesp. „The Moaern Jazz Quartet”,
13.00 Z rad. fonot. muz. 13.50 III

Koncert Przyjaźni — rep. J. Witkę
14.20 Omów, progr. liter. 14 .25 „Cy­
rulik sewilski” — słuch, wg ko­
medii Beaumarchais. 15.40 Ernest
Chausson — Poemat op. 25. 16.00
Wiad. (pr. I). 16.05 Nowiny i no­
winki muzyczne: Londyn — Mek­
ka opery. 16.30 Rozmowy i reflek­
sje peuagogicz. 16.40 Wiadom. znad

Wisły i Dunajca (Kr). 16.40 Inform.
Kult. (Kr). 17 .00 Na rad. ant. wasze

troski nasze wnioski (Kr). 17.15
Jazz na gorąco, jazz na zimno —

aud. w oprać. R. Kowala (Kr).
17.30 Fel. liter. W. Zechentera pt.
„Kasprowicz” (Kr). 17.40 Dyskol.
dla wszyst. w oprać. A. Mleczki
cz. II (Kr), 18.00 Zapomniane
gwiazdy — aud. rozrywk. w oprać.
A. Mleczki (Kr). 18.25 Kom. o pog.
(Kr). 18.25 Czy znasz swoje prawo?
18.40 Ziemia, człowiek, wszech­
świat. 19.00 Jak być rodziną? 19.15
9 lek. jęz. ros. 19.30 Stereofonicz­
ne Studio Rozrywkowe Rozgłośni
PR w Krakowie. 21.15 Lokalny
Stereofoniczny progr. muz. — mu­
zyka poważna. 22 .15 Radiowe por­
trety Polaków — H. Passendorfer
— profesor Uniwersytetu
wskiego. 22 .35 Panorama

eksperymentalnej — aud.
zurka. 23.00 Koniec progr.

NIEDZIELA

Warsza-

muzyki
B. Ma-

i hymn.

PROGRAM I

Wia-d .

— 6,7,9,10,16,20,
6.05 Public, międzynar. 6.10 Kier­
masz pod kogutkiem. 7.05 Infor­
macje dla kierowców. 7.06 Fala 76.
7.16 Polska kapela p/d F. Dzierża­
nowskiego. 7 .30 Moskwa z mel. i

pios. 8.00 Dzień, por. i now. wy­
dawnicze. 8 .15 Przeb. sprzed lat.

y.05 Wiad. sport. 9 .15 Rad. Mag.
Y.ojsk. 10.05 Standard w trzech

wersjach — „Swance River”. 10.45
Lista przeb. 11.00 „Ma-Tari-Kari”
— dobry ptak — słuch, wg opow.
B. Zachodzera. 11 .20 Radiowa mu-

sieorama — aud. M . Rybczyńskie­
go. 12 .05 W samo południe. 12.35
Konc. muz. popul. 13.00 Wizerunki
ludzi myślących — prof. K. Demel.
13.30 Graj gracyku — wybieramy
najlepsze zespoły i kapele ludowe.
14.00 Recital'z pauzą — Adam
Zwierz. 14 .10 Tygodn. przegląd
prasy. 14 .20 Recital z pauzą. 14.30
W Jezioranach — pow. rad. 15.00
Konc. życzeń. 16,05 Inform. dla
kierowców. 16.06 „Jakiś okrzyk czy
błaganie” — słuch. A. Mularczy­
ka. 16.46 Gwiazdy jazzu. 17 .15 Nie­
dzielne spotk. Studia Młodych.
18.00 Komun. Total. Sport, i wy­
niki region, gier liczb. 18.10 3xR —

Radiowa Rewia Rozrywkowa. 19.00

Dzień, wiecz. 19.15 Przy muzyce o

sporcie. 20.05 Dyskusja na tematy
międzynar. 20.20 Muz. 20.30 X Fe-
stiw. Pios. Żołniers. — Kołobrzeg
76. 23.05 Ogólnopolskie wiad. sport.
23.20 Ballady jazzowe.
12. VII. 1976 r. — PONIEDZIAŁEK

23.

0.00 Bicie zegara. 0.01 Wiad. 0.00
Kalendarz Kult. Pols. 0.11—5 .00

Program nocny z Rózgi. PR w

Kielcach.

PROGRAM II

T.35 Felieton literacki. 7 .45 W

rannych pantoflach. 8 .35 Zawsze w

niedzielą — lei. A. J. Wieczorkow­
skiego. 8.35 Publicyst. międzynar.
9.00 „Poezja i radio” — magazyn
literacki w oprać. P. Napiórkow­
skiego. 9.30 Organista radziecki B.
Romanow — gra utwory J. S. Ba­
cha. 9 .50 Tygodn. przegląd prasy.
10.00 Now. Pols. nagrań K. Szy­
manowski — Balet Harnasie. 10.30

„Tylko Beatrycze” — fragm. pow.
T. Parnickiego. 11 .00 Rozgł. harcer­
ska — mag. nie tylko dla harcerzy
11.40 Czy znasz mapę świata —

aud. A . Petrozolin. 12.05. Pianista
A. Simon gra Ravela. 12.35 Czy
znasz tę książkę? Zagadka literac­
ka. 13.00 Por. symf. z nagrań
orkiestry PR i TV w Krakowie

p/d K. Mi6sony. 14 .00 Konfronta­
cje: Wielki układ (firm A. Pio­
trowskiego). 14.30 Rep. z Ogólno­
polskiego Konk. Kapel i Śpiewaków
Ludowych — Kazimierz nad Wisłą
1976 r. 15.00 Wakac. Teatr dla Dzie­
ci i Młodzieży — „Kapitan Nemo

władcą mórz” — słuch, wg pow.
J. Vernea. 15.30 Dom, rodzinny
dom... 16.00 Reyrńond Trouard gra
walce. 16.30 Podwieczorek przy mi­
krofonie. 13.00 R. Schumann —

kwartet fortep. Es-dur. 18.35 Felie­
ton aktualny. 18.45 Kabarecik re­
klamowy. 19.00 „Pater noster” —

słuch. Helmuta Kajzara. 20.05 Muz.

rozrywkowa. 20.20 Poematy symf.
R. Straussa w nagr. Ork. „Wiener
Philharmoniker". 21.00 Wojsko,
strategii, obronność. 21 .15 Pios.

żołnierskie. 21 .30 Siedem dni w kra­
ju i na świecie. 21.50 Wiad. sport.
21.55 Henry Cowell komentuje i

gra swe utwory fortep. 22.30 Li­
sty z teatrów w oprać. J. Titkow.
23.00 Chansons Johannesa Ockeg-
hama — wyk. zespół „Pro Musica

Antyąua” z Brukseli. 23.35 Zdzi­
sław Piernik gra na tubie. 24.00
Koniec programu i hymn.

PROGRAM III

5.57 Początek progr. 6.00 Stan

pog. i wiad. 6.05 Melodie — prze-
budzankl. 7.00 . Melodie z krainy
Inków. 7.15 Polit. dla wszystk. 7 .30

Posłuchajmy jeszcze raz — mag.
8.30, 19.30 Ekspr. przez świat. 8.35
Co kto lubi. 9.00 „Najdłuższe po­
żegnanie” — pow. O. Soriano. 9.10

„Lipcowy poranek” — gra i śpie­
wa zespół Uriah Heep. 9.25 Pro­
gram dnia. 9.30 Dyskot. pod
gruszą. 10.00 60 minut na godz. —

aud. M. Wolskiego i A. Zaorskie­
go. 12 .00 „Klucze Wisły” — 2 ode.
słuch. dokument. K. Radowicza.
12.25 Muzyka z sal koncertowych.
13.20 Z nowych nagrań Pr. III.
13.45 Samba na jednej nucie. 14.00

Peryskop — przegl. wydarz, tyg.
14.30 Samba na dwie nuty. 14 .45 Za

kierownicą. 15.10 Przeboje z no­
wych płyt — aud. M . Gaszyńskie­

go i W. Pogranicznego. 15.30 Solo

i w zespole — Thijs van Leer. 16.15

Maryśka ze Śląska — rep. E. El-

banowskiej. 16.45 Solo i w zespole
— Ewa Bem i Ewa Wanat. 17.15

Antologia piosenki francuskiej —

aud. Piotra Kamlnskiego. 17 .40 Po­
szukiwania i kierunki — o sztuce

rozmawiają D. Wróblewska 1 A.

Matynia. 17 .55 Mini-max — czyli
minimum słów, maksimum muzyki
— aud. P. Kaczkowskiego. 18.30

„Punkt 83” — słuch, wg opow. S.
Lema — adapt, J. Grotowskiego.
19.02 „Mars w konstelacji Wagi”
— zespół Eddie Hendersona. 19.10
Piosenki z magnetowidu (opr. A.

Krajewska). 19.35 Opera tyg. —

Benjamin Britten „Albert Her-

ning” (opr. A. Karnicki). 19.50

„Najdłuższe pożegnanie’” — pow.
O. Soriano. 20.00 Śpiewacy z

Wenezueli — Yarmira Ruiz-Montez
i Vincente Montez (opr. T . Lessae-
rowa — Katowice). 20.35 Solo i

w zespole — David Clayton Tho­
mas. 21.00 O psach — wiersze L. J.
Kerna mówi i śpiewa Marta Steb-
nicka (Kraków). 21.20 „Obecność”
— nowa płyta zespołu Led Zeppe­
lin. 22 .00 Fakty dnia. 22.08 Gwiaz­
da siedmiu wieczorów — Erroli
Garner. 22.15 Wieczory z Montai-

gnem — O ludziach i zwierzętach.
22.30 Solo i w zespole — Jean Luo

Ponty. 23.00 Miniat. poetyc. — De­
dykacje rodź. 23.05 Solo i w zes­
pole — „The Beatles”. 23.45 Progr.
na poniedz. -23.50 Na dobranoc
śpiewają Alibabki. 24.00 Koniec

programu i hymn.

PROGRAM IV
6.59 Sygn. stacji i zapowiedź spl»

kera. 7.00 Stan pog. i wiad. 7.05
Poranek z przebojem. 7 .30 Utwo­
ry M. R. de Lalande. 8. 16 — Wiad.
8.05 Co słychać? 8.29 Kom. o pog.
8.30 Konc. i recitale. 9 .00 Poranek

lit.-muzyczny. 10.00 Godz. przebo­
jów — w wakac. nastroju. 11.00
Nowości płytoteki rad. 12 .05 „W
samo południe”. 12.35 Muz. z pr. I.
13.00 Opery-balety C. Monteverdie-

go. 14 .00 Studio Stereo zaprasza.
16.06 Wyniki Lajkonika. 16.10 Stu­
dio Wawel. 16.40 „Jak Roszko do­
stał Prusa?” — aud. w opr. W.
Molika. 16.50 Konc. życzeń. 17.30
Warszaws. Tyg. Dźwięk. 18.00
Trasm. II poi. meczu piłkarsk. o

wejście do II ligi Hutnik Kraków
— Raków Częstochowa (Kr). 18.45

Muzyka rozrywkowa (Kr). 19.00
Recital Jennie Tourel i Leonarda
Bernsteina w Carnegie Hall w

1969 roku. 19.50 Ludwig van Bee-
thoven — Konc, skrzypc. D-dur

op. 61 w interpr. Isaaca Sterna i

Nowojorskiej Orkiestry Filharm.

pod dyr. D. Barenboima. 20.40 So­
naty W. A. Mozarta. 21.27 Symfo­
nie Jana Sibeliusa: VI Symfonia-
d-moll op, 104 . 22.00 Powt. wyn.
Lajkonika (Kr). 22 .01 Krak, aktu­
alności sport. (Kr). 22.10 Labora­
torium — audycja A. Kormaną.
23.00 Koniec progr. i hymn.

Za zmiany wprowadzone w o»

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

600-letnia Skawina
Skawina, w której czynna jest pierwsza uruchomiona w Pol­

sce huta aluminium, stanowi prężny, rozwijający się ośrodek

krakowskiej aglomeracji przemysłowej.
W mieście o 600-letniej historii liczącym 33 tys. mieszkańców,

w decydującą fazę wkroczyła budowa gazociągu, oczyszczalni
ścieków i stacji uzdatniania wody. Buduje się urząd pocztowy
z automatyczną centralą umożliwiającą bezpośrednie połączenie

• telefoniczne z Krakowem i Wieliczką. W mieście „białych hut­
ników” powstaje też hala widowiskowo-sportowa oraz dwa dcię
my towarowe. \

O wadze jaką do porządku i

czystości dzielnicy przywiązują
władze Krowodrzy świadczy
wczorajsza kontrola stanu sa­
nitarnego i estetyki w rejo­
nie Salwatora jakiej osobiście
dokonali naczelnik dzielnicy Ma-

Brudny Salwator?

Sposób na butelki
Nasz stały czytelnik (nazwi­

sko i adres znane redakcji) po
wielu doświadczeniach znalazł
radykalny sposób na trudno­
ści z jakimi się spotykał przy
próbach sprzedaży pustych
butelek po winie, za które

wcześniej sklepy pobrały kau­
cję. Prowadzącym skup odda-
je butelki żądając w zamian
nie 3, lecz 1 złoty. Dokonując
transakcji na tych warunkach
nie tylko nie spotyka się
z odmową czy niechęcią,
wręcz przeciwnie nawet z

jawami serdeczności co

jest rzeczą codzienną.

już
lecz
ob-
nie

(MP)

rian Sambor i jego zastępca Ta­
deusz Salwa. Towarzyszyli im

przedstawiciele MO i Straży Po­
żarnej.

Ekipa kontrolująca nader czę­
sto potykała się o sterty śmie­
ci i brudu. Przy ulicy Kościusz­
ki natrafiono na całą kolonię
drewnianych bud i „dziko” skle­
conych garaży, nie dość, że szpe­
cących to jeszcze stwarzających
zagrożenie pożarowe. Być może

wysokie mandaty których wy­
dano sporo zmobilizują opiesza­
łych. (tor)
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SOBOTA

Program I.

©.00 Program na dzień dobry
11.25 Okazja — film fab.

prod. francuskiej
16.10 Program I proponuje
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik TV (Kol.)
16.40 Obiektyw — program

śvoj.: gdańskiego, bydgoskiego,
elbląskiego, olsztyńskiego, to­
ruńskiego

17.00 Telewizyjny informa­
tor wydawniczy

17.20 Za kierownicą
■17.40 Progr. publ.
19.00 Kronika igrzysk mło­

dzieży
19.10 Wystąpienie ambasa­

dora Mongolskiej Republiki
Ludowej

19.20 Dobranoc — Dziwny
świat kota Filemona (Kol.)

19.30 Monitor (kol.)
20.20 Dyskretny czar Rivie-

ry — film fab. prod. angiels­
kiej (Kol.)

21.50 Dziennik TV (kol.)
22.10 Wiadomości sportowe'

(Kol.)
22.25 Program rozrywkowy

Program II

16.20 Program II proponuje
16.30 Program dnia
16.35 W stylu dany — progr.

publ. (Kol.)
16.55 Teleteka muzyczna 1.

etiudy Chopina gra R. Smen-
dzianka, 2. Renesansowe mi­
niatury baletowe

17.35 Ludzie z pierwszych
^tron gazet — program publi­
cystyczny

18.05 Przegląd plebiscytu
widzów: Teatr Telewizji —

Alberto Moravia — Pogarda
19.00 Kronika (Kr)
19.20 Dobranoc (Kol.)
19.30 Monitor (Kol.)
20.20 Bawimy się wśród

gwiazd — widowisko muzycz­
no-rozrywkowe (Kol.)

21.10 24 godziny (Kol.)
21.20 Bal na Grodzkiej ■—

Widowisko rozrywkowe

22.00 Kino letnie — Ku­
chenne schody — film fab.
prod. franc. ode. 2

NIEDZIELA

Program I

7.20 TV technikum rolnicze
— zajęcia wakacyjne — wię­
cej paszy

7.40 TV technikum rolnicze
— Zajęcia wakacyjne — opas
czy mleko

8.00 Przypominamy, radzi­
my

8.10 Nowoczesność w domu i
zagrodzie

8.35 Bieg po zdrowie
8.50 Wiadomości sportowe

(Kol.)
8.55 Program dnia
9.00 Dla dzieci — kino naj­

młodszych
9.25 Antena
9.45 10 Festiwal Piosenki

Żołnierskiej w Kołobrzegu —

Ballada o czterech pancernych
(Kol.)

11.00 Wojskowy ■film doku­
mentalny — Polacy w para­
dzie zwycięstwa

11.40 60 dni z Lordem Ji­
mem — rep. muzyczny (Roi.)

12.15 Dziennik TV (Kol.)
12.35 Ostatni wolni Indianie

— byli władcami kontynentów
(Kol.)

13.10 Studio Montreal 76
14.10 Bank 440 — Końskie

— Września (Kol.)
15.10 Losowanie dużego lot­

ka
15.25 Z kamerą wśród zwie­

rząt — lemury
15.55 Wielka gra — teletur­

niej
16.35 Między nami jaskinio­

wcami — film animowany
USA (Kol.)

17.00 10 Festiwal Piosenki
Żołnierskiej w Kołobrzegu —

koncert galowy cz. 1 (Kol.)
18.00 Bank 440 (Kol.)
18.20 Z cyklu „Święty” —

film prod. ang. pt. „Potwór”
19.15 Wieczorynka (Kol.)
19.30 Dziennik TV (Kol.)

20.20 Bajka dla dorosłych
— bohater /

20.30 Eleonora — ode. 1 fil­
mu ser. prod. włoskiej (Kol.)

21.35 10 Festiwal Piosenki
Żołnierskiej w Kołobrzegu —

koncert galowy.cz. 2 (Kol.)
23.05 Informacyjny maga­

zyn sportowy (Kol.)

Program II

15.40 Program dnia
15.45 Spotkania z górami —

Tajemnicze wypadki
16.15 Dla dzieci — Baśń o

Emilianie — widowisko lalko­
we

17.05 Czas i ludzie — Czar­
noksiężnik, cesarz i złe duchy
— film dok. (Kol.)

17.35 Listy śpiewające A-
gnieszki Osieckiej — A on do
wojska był przynależniony

18.20 Pasja, przygoda, ryzy­
ko — Zielone złoto Kolumbii
— film dok.

19.15 Wieczorynka (Kol.)
19.30 Dziennik TV (Kol.)
20.20 Trójką po Friedrich-

stadt — palast — progr. estra­
dowy TV NRD (Kol.)

21.10 W domu mistrza Jana
21.55 Kino letnie — Śmierć

karpia — film fab. prod.
CSRS

PONIEDZIAŁEK

Program I

9.00 Program na dzień do­
bry

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik TV (Kol.)'
16.40 Obiektyw — progr.

woj. krakowskiego, krośnieńs­
kiego, nowosądeckiego, prze­
myskiego, rzeszowskiego, tar­
nowskiego

17.00 Dla dzieci: Kino zwie­
rzyńca (Kol.)

17.30 Echo stadionu
18.00 Ostatnia rozgrywka —

ostatni odcinek filmu ser.

prod. TV Bułgarskiej
19.05 Kronika igrzysk mło­

dzieży z Poznania
19.20 Dobranoc — Piegusek

tygodniowi)
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19.30 Dziennik TV (Kok)
20.20 Teatr Telewizji — Te-

rence Rattigan — Próba gene­
ralna reż. — Czesław Wołłej-
ko (Kol.)

21.20 Między nami rodzica­
mi

21.50 Dziennik TV (Kol.)
22.05 Polihymnia na waka­

cjach — progr. muzyczno-roz­
rywkowy (Kol.)

Program II

16.55 Program dnia
17.00 Kino letnie — Czarne

chmury — ode. 5 filmu ser.

prod. polskiej reż. Andrzej
Konic (Kol.)

17.50 Zapowiedź dnia mon­
golskiego

17.55 Mongolska Republika
Ludowa — film dok. (Kol.)

18.25 Tarbagan
18.45 Nasze rozmowy —

progr. studyjno-filmowy
19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc — Piegusek
19.30 Dziennik TV (Kol.)
20.20 Mongolia w roku zjaz­

dów — film dok. prod. TV
ZSRR (Kcl.)

20.50 Goście dnia
21.15 Osada na bezkresnej

Gobi — film dok. (Kol.)
21.40 Rok zaćmienia słońca

— .film fab. prod. MRL (Kol.)

WTOREK

Program I

9.00 Program na dzień do­
bry

11.40 Eleonora — ode. 1 fil­
mu ser. prod. włoskiej (Kol.)

iroaram
elewizji
16.25 Program dnia
16.30 Dzidnnik TV (Kol.)
16.40 Obiektyw — progr.

woj.: białostockiego, bialsko­
podlaskiego, ciechanowskiego,
chełmżyńskiego, lubelskiego,
łomżyńskiego, ostrołęckiego,
płockiego, siedleckiego, skier­
niewickiego, suwalskiego, wło­
cławskiego, zamojskiego

17.00 Lektury 1 Pegaza
17.25 Fakty, opinie, hipotezy

— sprawa Popiela
18.00 Studio telewizji mło­

dych
19.00 Kronika igrzysk mło­

dzieży
19.15 Przypominamy, radzi­

my
19.20 Dobranoc — Przygody

Bolka i Lolka (Kol.)
19.30 Dziennik TV (Kol.)
20.20 Paryscy Mohikanie —

ode. 5 filmu ser. prod. TV
CSRS

21.25 Świat i Polska (Kol.)
22.10 Dziennik TV (Kol.)
22.25 Wieczorne kino letnie

Program II

17.35 Program dnia
17.40 Malarstwo i film —

Secesja i Józef Mehoffei' (Kol.)
18.25 Wkrótce lepiej nas po­

znacie — program TV NRD
19.00 Kronika (Kr)
19.20 Dobranoc (Kol.)
19.30 Dziennik TV (Kol.)
20.20 Notatnik kulturalny
20.35 Pierwszy rejs — rep.

filmowy (Kol.)
20.55 Twarze teatru — Bo­

gusław Sochnacki

21.30 24 godziny (Kol.)
21.40 Kino letnie — Dramat

Kovina Irelanda — film fab.
prod. USA (Kol.)

22.30 Wtorek melomana

Środa

Program I

9.00 Program na dzień do­
bry

11.00 Paryscy Mohikanie —■
ode. 5 filmu ser. prod. TV
CSRS

16.15 Program dnia
16.20 Dziennik TV (Kol.)
16.30 Obiektyw — progr.

woj.: łódzkiego, kieleckiego,
piotrkowskiego, radomskiego,
sieradzkiego, tarnobrzeskiego

16.50 Dla dzieci — popołud­
nie najmłodszych — wakacje
i piosenka

17.30 Losowanie małego lot­
ka

17.45 Godzina Mariusza
Dmochowskiego

18.35 Konsylium — cz. 1
19.00 Kronika igrzysk mło­

dzieży
19.20 Dobranoc — Makowa

panienka (Kol.)
19.30 Dziennik TV (Kol.)
20.15 Studio olimpijskie
20.40 Montparnasse 19 —

film fab. prod. francuskiej
22.35 Konsylium — cz. 2
22.50 Dziennik TV (Kol.)
23.05 Sąsiadka — progr.

rozrywkowy (Kol.)

Program II

17.15 Program dnia
17.20 Kino letnie — Jesteś­

my kobietami — film fab.
prod. włoskiej

19.00 Kronika (Kr)
19.20 Dobranoc (Kol.)
19.30 Dziennik TV (Kol.)
20.15 Studio olimpijskie
20.40 Nie taki diabeł strasz­

ny — progr. muzyczny
21.15 24 godziny (Kol.)
21.25 Mój prograrń — Hali­

na Winiarska

CZWARTEK

Program I

9.00 Program na dzień dobry
11.00 Montparnasse 19 —

film fab. prod. francuskiej
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik TV (Kol.)
16.40 Obiektyw — program

woj.: poznańskiego, gorzows­
kiego, kaliskiego, konińskiego,
leszczyńskiego, pilskiego, zie­
lonogórskiego

17.00 Dla młodych widzów:
teleferie (Kol.)

18.10 Rady, informacje, opi­
nie

18.15 Patrol
18.35 Program publicystycz­

ny
19.15 Przypominamy, radzi­

my
19.20 Dobranoc — Mieszka­

niec zegara z kurantem
19.30 Dziennik TV (Kol.)
20.15 Studio olimpijskie
20.40 Podróże detektywa

ode. pt. Klejnoty rodzinne —

film seryjny prod. angielskiej
(Kol.)

21.30 Pegaz (Kol.)
22.15 Dziennik TV (Kol.)
22.30 Gdzie moja miłość —

spotkanie z Wandą Polańską

Program II

16.45 Program dnia
16.50 Moje miasto — Rybnik
17.10 Magazyn — Zderzak,

program rozrywkowy
17.30 Ludzie nauki — prof.

dr Józef Mądalski
18.00 Kino letnie — Słynne

ucieczki — ode. pt. „Niewolnik
galijski” — film seryjny prod.
franc. (Kol.)

19.00 Kronika (Kr)
19.20 Dobranoc (Kol.)
19.30 Dziennik TV (Kol.)
20.15 Studio olimpijskie
20.40 Przegląd twórczości

Jeremiego Przybory — Balla­
dyna

21.10 Jarmark pieśni i tańca
— Mielec 76 (Kol.)

21.30 24 godziny (Kol.)

21.40 Róże Montreuz — Buęt'
Bacharach (Kol.)

22.30 Złota Tarka 76

PIĄTEK

Program I

9.00 Program na dzień dobfy
11.00 Podróże detektywa

ode. pt. Klejnoty rodzinne —

film seryjny prod. angielskiej
(Kol.)

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik TV (Kol.)
16.40 Obiektyw — program

woj.: wrocławskiego, jelenio­
górskiego, legnickiego, wał­
brzyskiego

17.00 XYZ — cz. 1
17.30 Camerata — magazyn

muzyczny
18.15 Przez maskę płetwo­

nurka — film seryjny prod.
franc. pt. U stóp wyspy koko­
sowych palm

18.40 Euręka
19.20 Dobranoc — dwie my­

szki (Kol.)
19.30 Dziennik TV (Kol.)
20.15 Studio olimpijskie
20.30 Teatr małych form: E-

velyn Waugh — Mała prze­
chadzka pana Loveday’a

21.30 Dziennik TV (Kol.)
21.45 Wieczorne kino letnie

Program II

16.20 Program dnia
16.25 Pegaz
17.10 Kino letnie — W oko­

pach Stalingradu — film fab.
prod. radź.

18.55 Oferty
19.00 Kronika (Kr)
19.20 Dobranoc (Kol.)
19.30 Dziennik TV (Kol.)
20.15 Studio olimpijskie
20.40 Olga Korbut — film

dokumentalny APN-u (Kol.)
21.30 Teatr Telewizji: Teren-

co Rattigan „Próba generalna”
(Kol.)

22.30 24 godziny (Kol.)
22.40 Podróże detektywa —■

ode. pt. Klejnoty rodzinne —

film seryjny prod. angielskiej
(Kol.)
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ŁYSY KLIENT pyta fryzjera:
— Czy ma pan jakiś dobry środek na

porost włosów?
— Oczywiście. Jest wprost rewelacyj­

ny. Po jego stosowaniu wyrosną panu
puszyste włosy. /

— Ale dlaczego pan go nie używa? —

dziwi się klient patrząc z ukosa na wy­
łysiałą głowę mistrza nożyc i brzytwy.

— Używał go za to mój pomocnik!
Proszę spojrzeć jaką ma wspaniałą fry­
zurę! Tym sposobem my obaj w zakła­
dzie demonstrujemy poglądowo
stan przed stosowaniem tego lckarstwk
i po jego użyciu...

☆
— CZY WAM samemu ri." wstyd tak

żebrać na ulicy?
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— Ma pani rację! Ja już o tym my-
ślałcm i mam zamiar założyć spółdziel­
cze biuro zbierania jałmużny.

☆
ADWOKAT wysyła telegram do swo­

jego mandanta: „Zmarła ciocia. Zosta­
wiła duży spadek. Czy mam zamówić
pogrzeb, balsamowanie, czy kremację?”

Odpowiedź jest również telegraficzna:
„Proszę zamówić wszystko, nie chcę ry­
zykować!”.

☆

INSTRUKTOR zwraca się do począt­
kującego kierowcy: — Proszę sobie wy­
obrazić, że jedzie pan na pełnej szyb­
kości i odpada koło od samochodu. Co
pan zrobi?
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— Dodam gazu i postaram się Je do­
gonić.

☆
DO SEPARATKI przywieziono chore­

go po operacji. ,

— Chwała Bogu, że mam to już za so­
bą — szepce paejcnt z ulgą.

— Proszę się zawczasu nie cieszyć —

odzywa się sąsiad ze stojącego obok
łóżka — mnie po operacji zostawili no­
życzki.

— A mnie rękawiczki — dodaje dru­
gi-

W tym momencie z korytarza dobie­
ga głos chirurga: — Czy znalazł ktoś
moją czapkę?

☆
— WYSOKI SĄD nie wie, dlaczego
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chcę się z nim rozwieść? Nas już nie łą­
czy nic wspólnego, przecież wyszłam za

mąż tylko dla pieniędzy.
— Dla pieniędzy? — dziwi się sędzia.
— Tak. A teraz pieniądze się skoń­

czyły...
☆

— Córeczko uważasz, że to jest ładna
fryzura? To nie włosy, lecz miotła.

— Mamusiu, a co to jest miotła?
☆

NA PRZEJŚCIU dla pieszych leży
człowiek, obok stoi samochód. Wezwa­
ny milicjant wyjmuje notes i pyta kie­
rowcę:

— W jaki sposób pan go potrącił?
— Wcale go nie potrąciłem, tylko

kiedy zatrzymałem się przed przejściem
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☆

1 wskazałem mu, że może iść,
żenią upadł i zemdlał...

— CO BYŚ ZROBIŁA, gdybyś się do­
wiedziała, że twój mąż ma na utrzy­
maniu kochankę?

— No wiesz, przy tyra kieszonkowym,
którego mu nie zabieram?!

☆
— KAZIU, w nocy przyniesiono ci

siostrzyczkę.
— A mówiła już babcia « tym tatu­

siowi? Bo on bardzo złościł się, kiedy w

sobotę przyniosłem do domu małego
szczeniaka...

Tyle psów się nawieszało
i mówiono, że za mało,'
że kultury to jest strata:
otchłań bzdury. „Trędowata"!
Głaz rzuciła na jej szaniec
Magdalena Samozwaniec,
a w ślad za nią wielcy, mali

WITOLD ZECHENTER

na księgarskiej ladzie kładzie
w stutysięcznym ją nakładzie.
Kino węszy nieomylnie,
zapieczemy wnet na filmie!
Na aktorskich czele brygad
scenarzysta — kto? Sam

Dygat!

drwili, kpili, wyśmiewali.
Aż tu nagle do łask wraca

już nie brednia o pałacach
i w dzienniku, tym w stolicy,
już ją mają czytelnicy!
Wnet na scenę ją przerabia

jakiś może były hrabia
i w teatrach czarem mami,
idąc stale kompletami!
Zaraz potem dzielne, chwackie
Wydawnictwo Literackie

W tę „lafstory” święcie wierzy
pan reżyser, Hoffman Jerzy,
więc wywiady z wdziękiem

kropi,
gdy ocalał po „Potopie”...
Tu nasuwa się pytanie:'
po co całe wyśmiewanie?
Po co było kpić przez lata,
że to dno ta „Trędowata”?
Takie (piszę to wśród chandry)
literackie są meandry...

EsaaDasAHHRanaanHiEaBBRBHHKa

ŻARTY w KRATKĘ

nadal się dziwią, w jaki spesob udało

ROMUALD LENECH

LATAWNIA
Dwaj rośli mężczyźni ujęli w ramiona szamocącego się osob­

nika, nie dopuszczając najmniejszego oporu, i wlekli go pod
stromą górę. Słońce pięknego letniego dnia paliło niemiłosier­
nie.

— Nigdy bym tego kontraktu nie podpisał, gdybym był wie­
dział, że jesteście porywaczami!

— Niech pan nie bredzi, Kararyjski!' Nie żadni porywacze,
tylko aparat kontroli handlowej działającej w oparciu o nowo­
czesne środki tecbniczne. Niech pan spojrzy, co za cudo! — Męż­
czyzna zwolnił ucisk ramienia ofiary i posłał błogie spojrzenie
w kierunku długaśnego korpusu machiny z błoniastymi skrzyd­
łami, wleczonej pod górę przez specjalną ekipę.

— Przysięgam, że nie polecę lotnią, choćbyście mi dawali

miliony! — Kararyjski zaparł się nogami.
— Nie lotnią, tylko 1 a t a w n i ą! Lotnią fruwają sobie

sportowcy z Nosala dla rozrywki, a pan polecisz latawnią ru­
chem opływowym z Góry Koziej i przeprowadzisz z powietrza
inspekcję handlową wzdłuż koryta rzeki Brodawy. Spójrz
pan, latawnia ma wierny kształt jaskółki, jaką chłopcy puszcza­
ją na lekcjach zajęć technicznych. Plastykowy szkielet oplata­
ją błoniaste płaty tworzywa półprzeźroczystego i elastycznego
niczym nylonowy obrus.

— Kark skręcę — bronił się słabiej Kararyjski. — Fotel w

jaskółce źle zamontowany... Nie utrzymam w ręku aparatu fil­
mowego.

— Utrzyma pan — entuzjazmował się kierownik ekspedycji.
— Spłynie pan z góry lotem jaskółki wzdłuż koryta rzeczki i

spenetruje stopień zaopatrzenia plażowiczów w napoje chłodzą­
ce przez naszą gastronomię, filmując trasę przelotu. Spoczywa
na panu zaszczytne zadanie kontroli handlowej naszej dystry­
bucji plażowej napojów deturatorowych.

Opalający się nad rzeczką spostrzegli niebawem lot błoniastej
jaskółki z Góry Koziej. Latawnia spłynęła opływowo nad brzeg
Brodawy i wyrzuciła z fotela kontrolera.

— Wody, bo zemdleję! — krzyknął blady z emocji kontroler.
Nad denatem skupił się tłumek plażowiczów. Była już godzi­

na jedenasta niedzielnego przedpołudnia i bezczelnością okazało

się żądanie o tej porze szklanki wody, nie mówiąc o oranża­
dzie, która skończyła się przed godziną. Na domiar złego ko­
ryto rzeczki zostało tego dnia całkowicie osuszone przez sprag­
nionych letników.

— Co pan ma zamiar robić z taką su-

ma?
— Sąsiedzi

ci się uzyskać tak długi urlop? — Jak izolatka, to izolatka...

Zobacz, przyprowadzam ci świadków.Gdzie ty byłeś tak długo?

■

■
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— Na twoje wyjście wyczyszczę ci

twój ulubiony garnitur w kratkę!
Choć przez pół godzinki poczuję

się jak w domu!

— Uciekac? Gdybyś ty wiedział, eo

tam się dzieje wokoło, to byś nigdy nie

marzył o ucieczce!
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Kurfweh
Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

Informacje - Felietony - Reportaże

Tekst realizowano wyjątkowo w Szpitalu im. G
Narutowicza w Krakowie — na oddziale kardiologii pro­
wadzonym przez doc. dr Jerzego TABEAU, za zgodą ludzi

dobrego serca, doktorów-lekarzy: Wandy Smielak-Korem-

bel, Janusza Maciejewicza, Ryszarda Ryzińskiego a także

Janiny Zawiślak, która nawet dokarmiała głodnego wy­
dawcę „KURIERKA”.

SPORT

Tygodnik „Polityka” pow­
tórzy! informację pisma „Pił­
ka Nożna”, iż na cześ.ć na­
szych futbolistów upieęzęno

w Zakopanem ogromny tort

serowy przyozdabiając go
napisem: „Kto piłkarzy kry­
tykuje, niech ich w d... po­
całuje”. Futboliści cieszyli się
i było słodko!

NA LINII A-B (zamiast felietonu)
Kontynuuję donosy z Opola, gdyż usposabiają sentymen­

talnie. Tematem rozlicznych pogawędek i komentarzy nadal

jest XIV ‘Krajowy Festiwal Piosenki w Opolu, choć artyści
przenieśli się do Kołobrzegu a niebawem rozśmieszą Sopot.
Nagle okazało się, że w Polsce aktualnie nie ma kto śpie­
wać, a co gorsza — nie ma c o śpiewać! Tylko pan Krzy­
sztof Materna wyznał, te w OpFlu było przyjemnie, ale pan'
Krzysztof Materna jeżeli już występuje publicznie to bar­
dziej mówi niż śpiewa. Trochę się dziwię, że p. Anna Bor­
kowska z „Perspektyw” kłóci się z p. K. Materną, bo jednak
Opole dostarczyło sporo, sporo wzruszeń. Na przykład kulo-
miotacz Władysław Komar pokazał się na estradzie w roli

krowy i było to subtelne a mógł przecież wystąpić w roli
kotka, co niekoniecznie byłoby zabawne, przy skromnej je­
dnak sylwetce mistrza.

Miłośnicy mocnych wrażeń nie mieli więc powodów do na­
rzekań: czegóż tam nie było? Tygodnik „Perspektywy” po­
doje: „Nawet rzucanie nożami do celu. Szkoda tylko, że tym
celem nie byli prowadzący koncert Andrzej Stankiewicz i

Tadeusz Romer, którzy charakteryzowali się pełnym luzem
i łagodnie mówiąc średnią ogładą towarzyską”. Konfe­
ransjerzy owi podróżują po Polsce dużo, bo mało mamy kon­

feransjerów i nie mają czasu na kształcenie swej mowy, w

przeciwieństwie do Jerzego Stuhra z Krakowa, który ele­
ganckiej dykcji uczy się w Starym Teatrze. Trzeba ludzi ro­
zumieć — nie każdy miał łatwe dzieciństwo i estradowe.

Największe fiasko to Opolu ponieśli — tak twierdzi przy­
najmniej „Express Wieczorny” — organizatorzy — zapaleńcy.
Redaktor Krystyna Gucewicz rozczula się, iż właśnie p. Oldze

A przecież byłem dla niego
jak rodzony ojciec...

•*

fUlLJ JI.J

— Tylko dwa lata. O zakane wyko-
nywania zawodu nie ma ani słowa!

„Krokodyl”, „Dikobraz”,
lspiegel”, „Paris Match”, „Quick”,

; „lei Paris”, „Stern”, „Ludasz Mati”,
\ „Journal”, „Rphacz”, „Weekend”

Lipińskiej przypadła firmować nieudany festiwal pio­
senki w Opolu. I po co te łzy? Nikt, przypuszczam Oldze Li­
pińskiej nie kazał męczyć się za podłą forsę w Opolu, a poza
tym tradycyjnie już pani reżyser firmuje częstokroć liche

produkcje w TVP, bo zła jakość nie pomnaża talentu.
Moim skromnym zdaniem w Opolu wśzyscy bez względu

na poziom z jakiego wystartowali do mety, czyli finału je­
dnako dotarli. I dlatego było im wesoło i przyjemnie. Nie

tylko p. K. Maternie. Hej przeleciał ptaszek...

Z ŻYCIA WYŻSZYCH
SFER:

Redaktor B. Miecugow do­
niósł swoim chlebodawcom w

„Dzieniku Polskim”, że nie

jest w formie i ma kłopoty
z. pisaniem. Felietonista całą
swoją niemoc zwala na ka­
nikułę, co jest tłumaczeniem

wykrętnym, bo na ogół
wszyscy pamiętają, że B.

Miecugow mniej odporny by­
wa zwykle na mrozy.

☆
Niebywała popularność

prof. Aleksandra Bardiniego
polega na tym — zdaniem

pisma „Itd” — „że lata

płyną niejako obok

niego. Jest wciąż młody... .

To prawda, tylko czy aby nie
za szczupłe garnitury nosi

artysta, jak na ten wiek?

☆
Niezwykle ceniony publi­

cysta pisma „Student” p. Wa­
cław ŻUREK ukrywają­
cy się pod wyszukanym pse­
udo KRYSZA (daw. GRISZA)
zadał sobie pytanie czy Jó­
zef Prutkowski, Brunon Raj­
ca i Antoni Chodorowski

publikujący w „Szpilkach”
— to osoby śmieszne?
Na pewno: bo nawet nomi­
nację Wacława Żurka na

redaktora „Studenta” przy­
jęły z entuzjazmem!

JERZY LESZCZYŃSKI

DO ZBLIŻENIA dochodzi czasem tylko na skutek krót­
kowzroczności partnerów.

NAJGORSZA KARA — to stanąć przed kolegium na­
rzekającym.

NIE MUSISZ pokazywać pleców przeciwnikowi — wy­
starczy, gdy pokażesz mu, że masz plecy.

NIE WSZĘDZIE goły czuje się jak w raju.
SPRYTNYM 1 CWANIAKOM wszystko wisi, a nic nia

ciąży.
CZASEM mędrca od mędrka różni tylko literka.

TYL „NA LUDOWO”
zawsze był w modzie
obecny i będzie nadal.

Dlatego śmiało możemy
Wam radzić uszycie sukienki
(w takim stylu), która może

być noszona sama, lub z

bluzką czy sweterkiem.

Największą ozdobą tej bar­
dzo prostej, lekko zmarszczo­
nej na karczku sukienki, jest
sposób rozwiązania zapięcia i
tzw. cięcia boczne. Otóż z

obu boków, u dołu, i. na całej
długości zapięcia, z przodu,
sukienka ma mieć zakończo­
ne skuwkami otworki (jak w

gorsecie krakowskim), w do­
wolnej ilości, ale nie mniej,
niż po trzy z każdej strony.
W te otworki wpleciemy —

w stylu właśnie krakowskie­
go gorsetu — miękki, jed­
wabny sznurek, luźno zwią­
zany u dołu na węzeł. Może
to być sznurek, może być
kolorowa tasiemka, lub na­
wet wąska wstążeczka, wy­
konana z tego samego, czy
kontrastowego materiału.

Sam fason sukni jest poza
tym uzależniony od pomysło­
wości jej właścicielki. Może

NIE BÓJMY SIĘ

MODY

N«

ludowo
być wcięta w pasie, czy na­
wet z gumką — może być ró­
wna do dołu, bądź zaznacza­
jąca talię zaszewkami.

1 znowu — jak zresztą w

każdym przypadku — kolor
i gatunek materiału zadecy­
dują, czy będzie to sukienka
tzw. dzienna, czy wizytowo-
wieczorowa. Krótsza, koloro­
wa może być również noszo­
na na spodnie. Dłuższa, albo

wręcz długa do ziemi z ma­
teriału gład.kiego i eleganc­
kiego — może być tzw. wie­
czorowym wystrzałem. Wyo­
brażam sobie taką suknię
białą lub kremową — z wią­
zaniami czarnymi! Pełna
bomba!

BARBARA

Dział ogłoszeń:
„Echo Krakowa” ogłasza,

iż na trasie Cikowice — Kłaj
— Nowa Hula zgubiono ba­
gażnik z dwoma torba­
mi i bilet wolnej jazdy MPK.

Znalazcę proszę o zwrot za

wysoką nagrodą: Lesław

Rawczyński N. Huta, os. Zgo­
dy 12/37”. Kłopot jest wiel­
ki, bo nie chodzi o ten bagaż­
nik, a o bilet MPK?

POWIEŚĆ
W ODCINKACH!

Dr Tadeusz Rożniatowski
„MĘŻCZYZNA PO CZTER­
DZIESTCE” (odcinek osiem­
nasty): „Śmiertelność z po­
wodu zawału sięga 60—70

proc... W każdym razie o-

koło 35 proc. Chorych umie­
ra natychmiast i co ciekawe,
są to najczęściej ludzie w

młodszym wieku Lekarze

amerykańscy radzą profi­
laktycznie „wykrzyczeć
się porządnie i głośno, nawy-
machiwać rękami, poskakać.

Ma to działać równie cudow­
nie, jak piorunochron pod­
czas burzy! Niektórzy nawet

zalecają sporządzenia wiel­
kich lalek-manekinów,' które

można bić mocno i do woli
To ma być jeszcze skutecz­
niejsze. Z punktu widzenia

fizjopatologii obie merony są
uzasadnione” (c.d .n.)

★
SPOSÓB

NA MALTRETOWANIE

Nowoczesny sposób na mal­
tretowanie, upokarzanie, , a

kto wie czy nawet nie u-

śmiercanie, opracowała dy­
rekcja Szpitala im. G. Naru­
towicza w Krakowie. Na

ogromnym ha Ilu-świetlicy —

wokół którego umieszczono
łóżka z ciężko chorymi —

każdego wieczoru uruchamia

się telewizor Huczy i dudni
to elektroniczne zwierzę głu­
sząc okrzyki cierpiących i

bolejących ludzi Leczenie

szczególnie chorych na serce

odbywa się w kolorze!


